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FRANCISZEK P1LTZ

Komunalna organizacja kredytowa.
Kasy oszczędności w b. zaborze pruskim i austriackim mają za sobą już 

długą historję. Natomiast organizacja komunalnych kas oszczędności na terenie 
województw centralnych i wschodnich może się rozwijać dopiero obecnie po 
wydaniu Rozporządzenia z 13 kwietnia 1927 r. oraz opartego na niem statutu 
normalnego. Dlatego też najszybszy wzrost liczby kas oszczędności jest widocz­
ny teraz w b. zaborze rosyjskim.

Główne dane o liczbie kas, stanie wkładów oraz działalności komunalnych 
kas oszczędności w Polsce przedstawia tablica na str. następnej.

Liczby podane w tablicy okazują, że dotychczas trudno jest rozpatrywać 
rozwój komunalnych kas oszczędności' w Polsce jednolicie. Każdy 'bowiem z by­
łych zaborów okazuje swoje specificzne cechy.

Największy rozwój kas oszczędności jest widoczny w województwach za 
chodnich, gdzie jest najwięcej’ kas i najwięcej wkładców. Wśród kas w tej 
dzielnicy przeważają instytucje miejskie, podczas gdy w innych dzielnicach kra­
ju jest więcej kas powiatowych. Szczególnie uderza niewielka liczba kas miej­
skich w województwach centralnych i wschodnich.

Słaby rozwój kas oszczędności w innych dzielnicach kraju poza Wielko­
polską, uwidocznia się jeszcze wyraźniej, jeśli uwzględnić liczbę ludności każdej 
dzielnicy: według danych Głównego Urzędu Statystycznego 2) w wojewódz­
twach zachodnich było (w r. 1921) 4.486.3 tys. mieszkańców, w województwach 
południowych — 8.099.3 tys., w centralnych i wschodnich 17.627.1 tys. miesz­
kańców.

Organizacja komunalnych kas oszczędności w Wielkoipolsce może być 
uznana za prawie wykończoną. Wynika to z następującego porównania liczby

1) Dane za r. 1926 i 1927 z pisma „Oszczędność** Nr. 5 z dn. 15/111. 1929 r.; aa r. 
1928 z Nr. 5/6 — 1929 „Czasopisma Kas Oszczędności** w Poznaniu.

2) Rocznik Statystyki Rzeczp. Polskiej, 1928 r.
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kas oszczędności ’ powiatowych i miejskich w r. 1928 z liczbą powiatów i więk­
szych miast (z ludnością powyżej 5000 według spisu z 1921 r.) ’).

WOJEWÓDZTWA
Liczba 

powiatów

Liczba po­
wiatowych 

kas oszczęd­
ności

Liczba miast 
z ludnością 

powyżej 
5000

Liczba 
miejskich 

kas 
oszczędn.

Centralne i wschodnie . . 120 95 150 10
Południowe 82 55 70 28
Zachodnie.............................................. 62 59 44 81

Razem.............................. 264 209 264 119

Jak widać z tej tabliczki, liczba powiatowych kas oszczędności w Wielko- 
polsce prawie zupełnie odpowiada liczbie powiatów, natomiast liczba kas miej­
skich jest znacznie większa, niż liczlba miast z ludnością powyżej 5000. Wpraw­
dzie od 1921 r. liczba takich miast niewątpliwie wzrosła, jednakże pomimo to 
trzeba przyjąć, że cały szereg zupełnie małych miasteczek w Wiełkopolsce po­
siada swe kasy oszczędności.

Sytuacja w innych dzielnicach, a zwłaszcza w b. zaborze rosyjskim przed­
stawia się znacznie gorzej. Samorządy mają tutaj przed sobą jeszcze wielką 
dziedzinę pracy do wykonania.

O ile przyjąć liczbę komunalnych kas oszczędności w Wiełkopolsce za 
normę dla innych dzielnic, to okaże się, że dla osiągnięcia tej normy musi w Pol­
sce powstać jeszcze kilkaset komunalnych, powiatowych i miejskich kas 
oszczędności.

Liczby tej nie można określić wprost przez liczbę powiatów oraz więk­
szych miast, gdyż liczba kas oszczędności zależy również od systemu organizo­
wania tego rodzaju instytucyj. Nie można bowiem uznać za racjonalne, aby 
każdy powiat i każde miasteczko zakładały swe odrębne kasy oszczędności. 
Przeciwnie, instytucje te należałoby raczej łączyć, zwalczając ujawniającą 
się naogół tendencję do zakładania odrębnych kas przez powiaty i małe miasta.

Liczby książeczek oszczędnościowych wydanych przez kasy oszczędnościo­
we w różnych dzielnicach kraju dają ten sam zasadniczo obraz, co liczby kas 
oszczędnościowych. Uwidoczniają one tylko jeszcze wyraźniej, że b. zabór ro­
syjski znajduje się pod tym względem w początkowem stadjum rozwoju.

Liczba wkładców w komunalnych kasach oszczędności stanowi w Polsce 
zaledwie 2.3% liczby ludności kraju (w r. 1928 ok. 30 milj.). Tymczasem w 
Niemczech już w 1925 r. 2), to jest w drugim roku wznowienia właściwej działal­

1) Rocznik Statystyki Rzeczp. Polskiej, 1927 r.
2) Statistisches Jahrbuch fur das Deutsche Reich. 1927.
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ności kas, odpowiedni odsetek wynosił 6,2%. Obecnie odsetek ten jest napewno 
znacznie wyższy. Oczywiście, w poszczególnych dzielnicach Polski odpowiedni 
odsetek jest b. różny: w województwach zachodnich odpowiada on prawie nie­
mieckiemu (w 1927 r.—7,2%), w województwach południowych wynosi'3,5%, 
w województwach centralnych i wschodnich zaledwie 0.3%.

Różnic tych nie można tłomaczyć wyłącznie różnicą stopnia' zamożności 
mieszkańców, chociaż ten czynnik odgrywa również dużą rolę, szczególnie przy 
porównywaniu sytuacji b. Galicji i b. zaboru pruskiego. Jeśli zaś chodzi o b. Kró­
lestwo Kongresowe, którego ludność napewno nie jest mniej zamożna, niż lud­
ność b. Galicji, główną przyczyną jest to, że komunalna organizacja ruchu 
oszczędnościowego została w. b. Kongresówce zapoczątkowana dopiero obecnie.

Znacznie gorzej, niż organizacja komunalnych kas oszczędności oraz liczba 
ich klijenteli, przedstawia się stan wkładów oszczędnościowych w tych insty­
tucjach. Suma 245.3 milj. zł. (p. tabl. 1) jest zupełnie minimalna. Na głowę bo­
wiem ludności przypada w Polsce zaledwie 8.2 zł., co stanowi 0.9 doi., tymcza­
sem suma wkładów oszczędnościowych w kasach niemieckich wynosiła w końcu 
1927 r. 1574.6 milj. mk. 1), w końcu 1928 r. zaś 2.420 milj. mk. -), co stanowi 
odpowiednio 5.9 doi. i 9 doi. na głowę ludności (64 miljony).

Należy zaznaczyć, że nawet w województwach zachodnich przypada na 1 
mieszkańca' zaledwie ok. 20 zł. wkładów. Przyczyny tego stanu rzeczy są zro­
zumiałe, kryją się one w ogólnej gospodarczej i politycznej sytuacji Polski 
w okresie powojennym.

Tak więc zarówno zorganizowanie samego aparatu, jak i zorganizowanie 
masowego ruchu oszczędnościowego w Polsce nie jest jeszcze nawet w dat­
kiem przybliżeniu osiągnięte przez samorządy. Liczby podane w poprzedniej 
tabliczce wykazują jednak, że rozwój w tym kierunku odbywa się dość szybko.

Działalność lokacyjna komunalnych kas oszczędności oraz ich stan finan­
sowy najlepiej uwidocznia się w liczbach bilansowych podanych w tablicy na 
str. następnej.

Jak widać z tej tabliczki, większość swych funduszów lokują komunalne 
kasy oszczędności w pożyczkach wekslowych (kredyt personalny) i hipo­
tecznych.

Płynność funduszów jest zabezpieczona przez wolną gotówkę, należności 
na rachunkach bieżących w innych instytucjach kredytowych oraz sumy uloko­
wane w papierach procentowych. Te pozycje bilansu stanowią w r. 1927 prze­
szło 21% wkładów oszczędnościowych.

Ciekawa jest w aktywach pozycja pożyczek komunalnych. Są to, oczywiś-

1) „Wirtschaft und Statisti’k“ Nr. 11/1928.
2) „Wirtschaft und Statistik“ Nr. 5/1929.
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Główne pozycje bilansów Kas Oszczędności (w 1000 zł')-

Stan czynny 19262) 1927s) Stan bierny 19262) 19273)

Suma bilansowa . . 149.676 299.839 Suma bilansowa . . 149.676 299.839
Kasa . . ..... ! 5.142 6.727 Kapitał zakładowy . 2.554
Rachunki bieżące 13.371 25.211 Rezerwy.................... 17.949 25.196
Pap. wartość, własne . 14.601 Fundusz waloryzac. . 16.495 8.919
Pap. wartościowe fun- 7.774 Wkłady beztermin. . 127 518

duszu rezerwow. . 4.133 „ terminowe .
| 94.021

74.349
Pożyczki wekslowe. . 55.267 130.115 Saldo r-ków bieżąc. . 19.103
Pożyczki na skrypty Redyskonto weksli 6.333 14.767

dłużne 5.818 Kredyty otrzymane . 8.588 16.960
Pożyczki na zastaw Czysta nadwyżka . . 3.299 4.783

w r-ch bież. 30.132
Pożyczki na zastaw,

terminowe 7.295
Pożyczki hipoteczne 26.349 36.034

. komunalne . 10.600 20.031
Nieruchomości . . 6 191 9.283
Straty ......................... 649 276

cie. pożyczki krótkoterminowe. W stosunku do potrzeb gmin pożyczki te maią 
znaczenie niewielkie, w stosunku jednak do sumy wkładów stanowią dość poważ­
ną pozycję. Wobec ustawowego określenia stosunku pożyczek komunalnycl o 
masy wkładów oszczędnościowych, wzrost sumy tych pożyczek zależny jest 
wprost od wzrostu sumy wkładów.

Na nienormalną jeszcze sytuację kas oszczędności w Polsce wskazuje względ­
nie niewielki udział sum wkładów oszczędnościowych w ogólnej sumie bilanso­
wej. Udział ten wyraża się w r. 1926 odsetkiem 64%. w r. 1927 — 74% pod­
czas gdy odpowiedni odsetek w Niemczech w r. 1925 wynosił 87%.

Przechodząc teraz do sprawy oprocentowywania wkładów, należy zazna­
czyć, że pod tym względem brak jest w komunalnych kasach oszczędności 
w Polsce jednakowej polityki. Stopa procentowa stosowana przez różne insty­
tucje tego rodzaju waha się od kilku do kilkunastu procent. Również zasady 
oprocentowania są różne: w niektórych kasach (np. w warszawskiej) oprocen­
towanie wkładów z dłuższym terminem wymówienia i bezterminowych jest 
jednakowe, w innych (co jest słuszniejsze) uwzględnia się tę ważną różnicę 
wkładów, oprocentowując wyżej wkłady z określonym i dłuższym terminem 
wymówienia. Brak jednolitości w tej sprawie nie jest rzeczą pożądaną, może 
bowiem łatwo wytworzyć konkurencję pomiędzy różnemi kasami oszczędnoś :i, 
szczególnie tam, gdzie istnieją w jednem mieście kasy powiatowe i miejsk e.

I) „Rocznik Statystyki Rzeczyp. Polskiej" — 1929, str. 255, 256. Dane tymczasowe.
2) Uwzględnione bilanse 208 instytucyj.
3) Uwzględnione bilanse 243 instytucyj.
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Wogóle z przedstawionego tu obrazu stanu komunalnych kas oszczęd­
ności w Polsce widać, że pomimo to, iż w niektórych dzielnicach kraju or­
ganizacja ta ma już za sobą dżiesiątki lat istnienia, w skali ogólno - państwowej 
organizacja ta dopiero się tworzy. Zapewne, o ile nie zajdą nieprzewidziane 
przeszkody, wszystkie powiaty oraz ważniejsze miasta stworzą swe kasy 
oszczędności, lecz przejdą jeszcze długie lata zanim ruch oszczędnościowy na ca­
łym terenie kraju stanie się tak masowy i finansowo potężny, jak to było przed 
wojną np. w Niemczech lub we Francji. Jeszcze teraz w takich Niemczech su­
ma wkładów oszczędnościowych osiągnęła zaledwie poziom z lat 60-tych 
XIX stulecia.

Znacznem ułatwieniem dla tego procesu rozwojowego byłoby stworzenie 
odrazu racjonalnych instytucyj oszczędnościowych. Otóż pod tym względem w 
komunalnych instytucjach oszczędnościowych widoczne są liczne braki zarów­
no w samej organizacji, jak i w sposobie działalności.

Głównym brakiem komunalnej organizacji ruchu oszczędnościowego jest 
tworzenie zbyt wielu drobnych kas oszczędności, czego przykładem jest Wiel­
kopolska, gdzie cały szereg małych miasteczek liczących zaledwie po 3 — 4 
tys. mieszkańców posiada własne kasy. Należy się obawiać, że przykład ten 
podziała również na inne dzielnice kraju, czemu należałoby jednak przeciw­
działać.

Współczesna kasa oszczędności, o ile chce skupić poważniejszą klijentelę, 
musi, jak to już wyjaśnialiśmy wcześniej, prowadzić szeroką działalność nietyl­
ko oszczędnościową ale i bankową. Wymaga to, oczywiście, pewnych kosz­
tów, które się opłacają tylko wtedy, gdy instytucja potrafi zgromadzić wielką 
sumę wkładów. Otóż kasy małych miasteczek uczynić tego nie mogą. Będą to 
więc z reguły instytucje nieruchliwe, dające słabe rezultaty.

Należy więc uznać, że miasta nieliczące conajmniej 10.000 mieszkańców 
nie powinny z reguły zakładać odrębnych kas, lecz tworzyć instytucję wspól­
ną ze związkiem powiatowym, w którego granicach znajduje się dane mia­
sto. Jest rzeczą do zastanowienia się, czy miasta większe (np. do 20.000) me 
mogłyby pójść również tą samą drogą.

Zmniejszyłoby to znacznie wydatki organizacyjne i handlowe ruchu oszczęd­
nościowego, usprawniłoby działalność kas, wzmocniłoby je finansowo, pozwo­
liłoby więc na wydatniejszą działalność.

Jedynym poważnym argumentem wysuwanym przeciwko tej koncepcji 
jest to, że powiatowe kasy łączą przedewszystkiem ludność rolniczą, miejskie- 
miejską, a więc grupy o sprzecznych interesach. Ponieważ zaś z reguły wpływ 
klijenteli rołniczeji w takich połączonych instytucjach byłby większy (ze wzglę­
du na przewagę liczebną ludności wiejskiej w powiatach), więc interesy mie­
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szkańców miast mogłyby nie znaleść dostatecznego zrozumienia u zarządów kas 
oszczędności.

Nie można jednak uznać słuszności tej argumentacji. Ludność miast stano- 
wni również konglomerat społeczny o wielu sprzecznych interesach, nikt jed­
nak nie domaga się specjalnych kas dlla rzemieślników, dla handlujących itp. 
Udział ludności wiejskiej i miejskiej w kredytach udzielanych przez kasę 
mógłby łatwo być regulowany według stosunku sumy wkładów mieszkańców 
wsi i miast.

Interesy ludności miejskiej i wiejskiej nie są tak sprzeczne jakby to się 
mogło wydawać, gdyż rolnicy potrzebują przedewszystkiem kredytu długoter­
minowego, ludność handlowa i przemysłowa miast — raczej krótkotermino­
wego. Ponieważ zaś racjonalna polityka lokacyjna kas oszczędności wymaga 
uwzględnienia jednej i drugiej formy kredytu, więc z natury rzeczy interesy 
mieszkańców miast musiałyby znaleść swe uwzględnienie.

Decydującą zresztą rzeczą jest to, że same władze kasy oszczędności mu­
siałyby dbać pilnie o słuszny rozdział kredytów, aby nie wywoływać niezado­
wolenia żadnej z dwóch zasadniczych grup swej klijenteli. Niezadowolenie to 
bowiem odbiłoby się przedewszystkiem żle na samej kasie.

Poważnym brakiem organizacji komunalnych kas oszczędności w Polsce 
jest jeszcze i to, źe nie są one pomyślane jako instytucje, których jednem z za­
dań jest spełnianie roli banku dla związku poręczającego, przynajmniej dopóki 
nie powstaną okręgowe związki międzykomunalne oraz ich banki.

Każdy związek komunalny przeprowadza liczne operacje pieniężne oraz 
kredytowe o charakterze czysto bankowym. Należą tutaj operacje takie, jak 
lokowanie wolnej gotówki gminy na rachunki bieżące, przyjmowanie depozy­
tów, przyjmowanie na rachunek miasta podatków, opłat i t. p.

Te i podobne operacje pozwoliłyby kasom operować pewnemi sumami gmi­
ny, natomiast, korzyść dla związku poręczającego płynęłaby ze zmniejszenia 
wydatków na aparat finansowy, ew. z oprocentowania funduszów znajdujących 
się na rachunkach bieżących w kasie oszczędności.

Jeszcze ważniejsze, być może, korzyści płynęłyby dla samorządów z przeję­
cia przez kasy oszczędności t. zw. służby długu. Jak wiadomo, poważniejsze 
związki komunalne zaciągają liczne pożyczki długo i krótkoterminowe, szczegól­
nie ważną rolę odgrywają tutaj' pożyczki obligacyjne. W związku z tem zarzą­
dy finansowe muszą przeprowadzać losowanie obligacyj, wypłatę kuponów 
i wylosowanych papierów, skupywać papiery na giełdzie, ew. dbać o podtrzy­
manie ich kursów, pilnować terminów płatności pożyczek, oraz dokonywać wy­
płat z tytułu długów. Wszystkie te operacje najskuteczniej i najtaniej mogłyby 
przeprowadzać komunalne kasy oszczędności za pewną prowizją. Związki ko­
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munalne osiągnęłyby poważne oszczędności na wydatkach personalnych, upro­
ściłby się też ich aparat finansowy.

Brakiem organizacji komunalnych kas oszczędności w Polsce jest również 
to, że nie tworzą one dotychczas związków wyrównawczych (żyrowych). 
Obecnie, klijent kasy przejeżdżający do innej miejscowości musi wyjmować 
swój wkład w danej kasie i przenosić go osobiście do innej. Jest to niedogodne 
i dla niego i dla samych kas, gdvż, jak stwierdza doświadczenie, stanowi to po­
kusę dla klijienta do wydania otrzymanej gotówki. Gdyby istniał związek wy­
równawczy, cała sprawa mogłaby się odbyć drogą przepisania wkładów. Prze­
syłanie gotówki mogłoby się okazać nawet zupełnie zbędne.

Znacznie ważniejszą sprawą jest to, że klijentela kas, szczególnie posiada­
jąca konta depozytowe i czekowe, ma również różne stosunki handlowe ze sobą 
w różnych częściach kraju, z czego wynikają liczne rozrachunki. Otóż zamiast 
przesyłać pieniądze z jednej miejscowości dó drugiej1, możnaby wykonywać 
to samo przez związek wyrównawczy. Klijenci wpłacaliby należne sumy 
w swych kasach oszczędności, zyskując na kosztach przesyłki i na bezpieczeń­
stwie, kasy oszczędności zaś dokonałyby rozrachunku, kompensując za pośred­
nictwem związku wyrównawczego wzajemne należności i pokrywając tylko ew. 
różnice. Wprowadzenie obrotu żyrowego jest więc koniecznem uzupełnieniem 
zakresu operacyj kas oszczędnościowych.

Niemieckie kasy oszczędności wprowadziły dla swej klijenteli ważne udo­
godnienie, możliwe tylko przy istnieniu związków wyrównawczych. Chodzi tu 
mianowicie o t. zw. listy kredytowe, wystawione przez kasę swemu klijentowi 
i upoważniające go do podnoszenia pieniędzy do wysokości wkładu we wszyst­
kich zrzeszonych kasach na terenie Niemiec. Nie trzeba podkreślać, jak tego 
rodzaju udogodnienia wpływają na zyskiwanie klijenteli.

Zaznaczone wyżej zmiany wprowadziłyby znaczne rozszerzenie zakresu 
działalności komunalnych instytucyj oszczędnościowych. Lecz to nie wyczerpu­
je sprawy. Istnieje całe wielkie pole ważnej działalności gmin, przynajmniej 
miejskich, które możnaby powierzyć z powodzeniem kasom oszczędności, a któ­
re dotychczas w Polsce prowadzą tylko nieliczne kasy oszczędności w kilku 
większych miastach (przy pomocy specjalnych oddziałów). Mowa tu o kredycie 
lombardowym. Udzielenie pożyczek pod zastaw przedmiotów wartościowych le­
ży bezwzględnie w zakresie działania kas oszczędności. Są to operacje bez ryzy­
ka. Sprawa ta będzie omówiona dalej w rozdziale o lombardach komunalnych.

Szczególną uwagę muszą kasy oszczędności zwrócić ma walkę z lichwą kre­
dytową. Jest to możliwe tylko pod warunkiem większego zajęcia się kredytem 
personalnym (wekslowym), który przez niektóre kasy jest dość zaniedbany.
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Jeden ogólny zarzut można postawić wszystkim komunalnym kasom o- 
szczędności w Polsce; niezwracanie dostatecznej uwagi na możliwe ułatwienia 
stosunków klijenteli z kasą oraz na wejście w kontakt z jaknajszerszemi ma­
sami.

Kasy komunalne nie reklamują się dostatecznie, lub reklamują się „mono- 
tonnie“. Tymczasem trzeba pamiętać, że należy tutaj przy pomocy pewnych 
ponawianych wciąż bodźców zwalczać bierność, która często jest jedyną przy­
czyną tego, że publiczność nie idzie do kasy, aby złożyć pieniądze.

Kasy oszczędnościowe muszą zwrócić większą uwagę na to, aby kłjjentela 
ich mogła z najmniejszą stratą czasu i kłopotów wnosić wkłady i dokonywać 
operacyj w kasie. Ważną tyłoby tu rzeczą wprowadzić miesięczne lub tygod­
niowe inkasowanie wkładek w mieszkaniach wkładców. Możliwą do zorgan zo- 
wania i ważną rzeczą byłoby też przeprowadzenie tego, aby urzędy i insty­
tucje komunalne i państwowe odrazu przy wypłacie pensji potrącały i prze­
kazywały kasom oszczędności sumy przeznaczone przez pracowników na wkła­
dy w kasie. Związki komunalne mogłyby za zgodą swych pracowników wojó- 
le z reguły wypłacać im część uposażeń, wnosząc odpowiednie sumy na rachu­
nek tych pracowników w kasach oszczędności (korzyść pracowników — zysk 
na procentach).

Ważną zachętą dla publiczności jest oprocentowanie wkładów. Otóż słusz­
ność i zarazem interes samych kas wymaga, aby różniczkować stopę procento­
wą płaconą od wkładów, w zależności od umownego terminu wypowiedzeniia 
wkładów. Będzie to stanowiło poważny czynnik stabilizacyjny, zmniejszający 
fluktuację wkładów; kasa będzie mogła pewniej dysponować swemi funduszami.

Działalność komunalnych kas oszczędności już obecnie znacznie wykracza 
poza ramy instytucyj wyłącznie oszczędnościowych; wprowadzenie zmian za­
znaczonych wyżej rozszerzyłoby zakres furikcyj tych instytucyj jeszcze 
bardziej. W związku z tem należy zaznaczyć. że nazwa ..kasa 
oszczędności'* jest o wiele za wąska i za skromna dla tych zakła­
dów komunalnych. To też zamiast nazwy „komunalna kasa powiatu 
lub miasta takiego to*‘ o wiele odpowiedniejsza byłaby nazwa „kasa 
oszczędności i bank powiatu lub miasta...“ Ułatwiałdby to orjentację pu­
bliczności, która często, sądząc z nazwy, nie zdaje sobie sprawy, że w komu­
nalnej kasie oszczędności można załatwić cały szereg interesów tankowych.

Rozszerzając swą działalność i usprawniając organizację, komunalne kasy 
oszczędności muszą jednak zawsze pamiętać o tem, że są one instytucjami uży­
teczności publicznej, nieobliczonemi na zyski.
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2. Gminne kasy pożyczkowo - oszczędnościowe.

Gminne kasy pożyczkowo - oszczędnościowe istnieją w Polsce tylko na 
terenie b. zaboru rosyjskiego. Przyczyna tego zjawiska kryje się jeszcze w wa­
runkach życia przedwojennego b. Królestwa Polskiego oraz obecnych woje­
wództw wschodnich.

Wobec słabego rozwoju kredytowego ruchu spółdzielczego w Rosji, szcze­
gólnie na wsi, będącego skutkiem niskiego stanu oświaty rosyjskich mas wło­
ściańskich, ich nędzy, oraz obawy rządu carskiego przed wszelką organizacją, na- 
wet i gospodarczą, mas ludowych, rząd rosyjski opracował w 1883 r. rozporzą­
dzenie oraz statut normalny dla gminnych kas pożyczkowo-oszczędnościowycn. 
które miały być zakładane tam, gdzie z łych czy innych powodów było niemożli­
we lub niechętnie widziane przez władze powstanie odpowiednich towarzystw 
spółdzielczych.

Nowe przepisy dla gminnych kas pożyczkowo - oszczędnościowych wpro­
wadzała ustawa o zakładach drobnego kredytu z d. 20 czerwca 1904 r. (Zbiór 
Praw i Rozp. Rządu Nr. 1109/1904). Statut wzorowy był zatwierdzony przez 
Ministra Spraw Wewnętrznych w r. 1906.

Na terenie b. Królestwa Polskiego wiejski ruch spółdzielczy nie mógł się 
przed wojną rozwinąć, głównie ze względów politycznych. Podczas gdy w 
Wielkopolsce powstała wielka organizacja spółdzielczych kas pożyczkowo - 
oszczędnościowych (t. zw. reiffeisenek), a w Galicji t. zw. kas Stefczyka (opar­
tych również na zasadach Reiffeisena), na terenie zaboru rosyjskiego organi­
zacje te były na wsi mało znane.

Potrzeby kredytowe włościaństwa w dziedzinie kredytu krótkoterminowe­
go (obrotowego) wymagały jednak stworzenia jakiejś organizacji kredytowej 
dla włościańskiej ludności wsi. Odgrywały tu również rolę momenty politycz­
ne, a mianowicie chęć oddziaływania na ludność przy pomocy kredytów.

Po ogłoszeniu więc wspomnianego statutu normalnego dla gminnych kas 
pożyczkowo oszczędnościowych -w 1883 r. w byłym Królestwie Polskiem szyb­
ko zaczęły powstawać tego rodzaju instytucje. W 1900 r. było ich juź 1320 l). 
W r. 1910 istniało ich 1355 na terenie b. 10 gubernij Królestwa Polskiego. Su­
ma udzielonych pożyczek wynosiła w tym samym roku 36 mil­
jonów rubli, kapitał zakładowy — 13.5 milj. rubli, wkłady oszczędnościowe —- 
22.6 milj. rubli. Średnio na jedną kasę przypadało około 2.650 rubli udzielonych 
pożyczek (według stanu z końca 1910 r.) oraz około 1.670 rubli wkładów.

1) Rocznik Statystyczny Królestwa Polskiego, 1914 r. Opr. pod kierunkiem Wł. Grab­
skiego, Warszawa, 191>, str. 149.
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Zważywszy, że działalność każdej z tych instytucyj obejmowała tylko 
mieszkańców jednej gminy, trzeba uznać, że liczby te są dość znaczne. Głów­
ne zasady organizacji i działalności gminnych kas pożyczkowo - oszczędnościo­
wych przed wojną były następujące:

1) Tylko gminy wiejskie mogły tworzyć takie kasy,
2) Gmina zakładająca kasę odpowiadała swym majątkiem za jej zobowią­

zania.
3) Kapitał zakładowy w sumie conajmniej 300 rb. był udzielany przez 

gminę.
4) Suma wkładów oszczędnościowych i pożyczek zaciąganych przez kasę 

nie mogła przekraczać pięciokrotnego kapitału zakładowego.
5) Pożyczki z gminnej kasy pożyczkowo - oszczędnościowej mogli otrzy­

mywać tylko mieszkańcy daneji gminy i tylko na cele gospodarcze.
6) Egzekucja niewpłaconych na czas należności kasy odbywała się tak, 

jak egzekucja należności gminnych (podatków).
7) Zarząd kasy gminnej' wybierany był przez zebranie gminne, składał się 

z 3-ch członków i kierownika.
Przedwojenne gminne kasy pożyczkowo - oszczędnościowe zostały zlikwi­

dowane na zasadzie Rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 
24 marca 1926 r. (Dz. Ust. Nr. 74, 1926 r.).

Likwidacja objęła ok. 1800 takich kas, których aktywa wyniosły 31.7 milj. 
zł., pasywa zas 58.1 milj. zł. *). Straty wojenne oraz inflacyjne gminnych kas 
pożyczkowo - oszczędnościowych wyniosły więc 26.4 miljon. złotych.

Obecnie gminne kasy pożyczkowo - oszczędnościowe działają na podsta­
wie Rozporządzenia Prezydenta Rzpłitej z dn. 30 grudnia 1924 r. (Dz. Ustaw 
Nr. 118, 1924) oraz statutu normalnego (Dz. Ustaw Nr. 35/1925 r.).

Zasady wprowadzone przez Rozporządzenie z 1924 r. oraz statut normal­
ny są naogół podobne do przedwojennych.

1) Gminne kasy pożyczkowo - oszczędnościowe są przeznaczone tylko dla 
ludności wiejskiej. Zadaniem ich jest udzielanie kredytu na cele gospodarcze 
oraz przyjmowanie oszczędności. Kasa posiada własną osobowość prawną;

2) Statut normalny jest obowiązujący. Odstępstwa wymagają zatwierdze­
nia Ministra Spraw Wewn. w porozumieniu z Min. Skarbu;

3) Gmina odpowiada za zobowiązania kasy całym swym majątkiem i do­
chodami;

4) Gmina udziela kasie kapitału zakładowego w wysokości conajmniej 2000 
zł. Kasa tworzy kapitał zasobowy na pokrycie ew. strat z części zysków;

1) „Oszczędność" Nr. '5/1929 r.
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5) Ogólna suma zobowiązań kasy nie może przekraczać sumy kapitałów 
kasy (zakładowego i zasobowego) więcej niż dwudziestokrotnie;

6) Operacje gminnych kas pożyczkowo - oszczędnościowych polegają na: 
a) przyjmowaniu wkładów oszczędnościowych- (tylko na książeczki imienne) 
na oprocentowanie (stopa procentowa płacona od wkładów nie może przekra­
czać stopy dyskontowej Banku Polskiego); b) udzielaniu kredytu; 1) za zabez­
pieczeniem hipotecznem — w pierwszych 50% wartości, 2) pod za­
staw inwentarza oraz ziemiopłodów, 3) za poręczeniem odpowiedzią! 
nych majątkowo mieszkańców gminy; c) zaciąganiu pożyczek; d) loko­
waniu w papierach o bezpieczeństwie pupilarnem. Oprocentowanie lokat 
czynnych może być najwyżej o 1/5 wyższe od stopy procentowej, płaconej 
przez kasy od wkładów i pożyczek zaciąganych;

7) Kredyty mogą być udzielane tylko osobom (fizycznym i prawnym), ma­
jącym siedzibę lub działającym na terenie gminy;

8) Wkłady oszczędnościowe korzystają z przywileju bezpieczeństwa pu- 
piłarnego, a procenty od nich wolne są od podatku od kapitałów i rent. Kasy 
nie płacą podatków państwowych i komunalnych.

9) Kasą zarządzają następujące organy; 1) rada gminna; 2) zarząd; 
3) komisja rewizyjna. Zarząd i komisję rewizyjną powołuje rada gminna. 
Członkowie ciał zarządzających pracują honorowo.

Jak widać z tego, gminne kasy pożyczkowo - oszczędnościowe są organi­
zowane na innych zasadach, niż komunalne kasy oszczędnościowe (powiatowe 
i miejskie) . Jednak można je uważać za kasy oszczędności gmin wiejskich. Róż­
nice między kasami komunalnemi a wiejskiemi wynikają z tego, że kasy gmin­
ne są przeznaczone dla względnie nielicznej ludności wiejskiej, zamieszkałej na 
terenie poszczególnych gmin, które z natury rzeczy nie są specjalnie zamożne. 
Ludność ta nie prowadzi skomplikowanych operacyj pieniężnych. Interesy jej 
są związane ściśle z rolnictwem. To właśnie odbija się na organizacji i działal­
ności tych- kas.

W porównaniu z komunalnemi kasami oszczędności, kasy gminne różnią 
się tem, że 1) działalność ich jest ograniczona do terytorjum jednej gminy; 
przepisy nie przewidują możliwości łączenia się kilku gmin dla utworzenia jed­
nej kasy, jak to jest z kasami komunalnemi; 2) gminne kasy mogą udzielać po­
życzek tylko mieszkańcom gminy; 3) wysokość zobowiązań gminnych kas jest 
ograniczona stosunkiem do kapitałów własnych; 4) pożyczki udzielane są tyl­
ko na określone cele gospodarcze przyczem użycie pożyczki na ten cel stanowi 
„conditio sine qua non“ korzystania z kredytu kasy: 5) gminne kasy pożycz­
kowo - oszczędnościowe nie mają prawa wykonywać czynności bankowych dla 
Swej- klijenteli (dyskonto weksli, przyjmowanie depozytów, inkaso, zakup 
i sprzedaż papierów wartościowych); 6) granica górna wysokości stopy pro­
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centowej płaconej i pobieranej przez kasy jest zgóry ustalona przez statut nor­
malny, czego niema w kasach komunalnych.

Rozporządzenie z 1924 r. wprowadza instytucję gminnych kas pożyczko­
wo - oszczędnościowych tylko na terenie b. zaboru rosyjskiego, ponieważ inne 
dzielnice kraju posiadają wyrobioną już i rozgałęzioną kredytową organizację 
spółdzielczą, która spełnia z powodzeniem rolę kas gminnych, podczas gdy na 
terenie województw centralnych i wschodnich organizacja ta dopiero się tworzy. 

Obecnie działa już kilkaset gminnych kas pożyczkowo - oszczędnościowych. 
Dane zamieszczone w poniższej tabliczce wskazują, jaka była liczba i stan tych 
instytucyj w końcu 1926, 1927 r. 1) i 1928 r. 2).
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1926 237 1015,5 759,0 179 1366,7 19.284,2 140 224,1 235 2927,7
1927 439 1725,7 1416,5 351 5981,6 32.116,8 297 780,3 430 8970,2
1928 698 2821,5 | 2576,2 575 12760,4'*) — 586 2232,1 696 25169,1

Ogólna liczba kas w końcu 1928 r. nie stanowi nawet 1/2 liczby przed­
wojennej. Jednak na 1696 gmin wiejskich w województwach centralnych 
i wschodnich w końcu 1928 r. już 41% posiadało kasy pożyczkowo - oszczęd­
nościowe.

Przeciętna wysokość wpłaconego kapitału zakładowego na jedną kasę wy­
nosiła w końcu 1928 r. 3.7 tys. zł., wkładów oszczędnościowych—3.2 tys. zł. po­
życzek udzielonych—36.1 tys. zł. W porównaniu (po przeliczeniu na dolary), 
z poprzednio podanemi średniemi liczbami dla r. 1910 widać, że przeciętna su­
ma wkładów jest znacznie niższa od ówczesnej, natomiast suma pożyczek jest 
o wiele wyższa, co jest skutkiem obracania znacznemi kredytami z Banku Rol­
nego.

Gminne bowiem kasy pożyczkowo - oszczędnościowe korzystają w znacz­
nym stopniu z państwowej pomocy kredytowej, udzielanej przez Państwowy 
Bank Rolny. W końcu 1927 r. pożyczki te pięciokrotnie przekraczały wpłacony 
kapitał zakładowy kas, i tyleż — sumę wkładów oszczędnościowych. Wkłady 
oszczędnościowe, jak widać z tego, nie grają większej roli w operacjach tych 

1) Rocznik Statystyki Rzplitej Polskiej, 1928 r., str. 287.
2) Rocznik Statystyki R. P., 1929, str. 264.
3) Bank Rolny podaje sumę 8692 tys. zł.
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kas. Gminne kasy pożyczkowo - oszczędnościowe są więc obecnie przedewszy- 
stkiem instytucjami rozprowadzającemi kredyty otrzymane od Państwa (z Ban­
ku Rolnego).

Jak się przedstawia przyszłość tych instytucyj?
Niewątpliwie, trzeba uznać, że kredytowy ruch spółdzielczy byłby na wsi 

bardziej pożądany, niż biurokratyczne instytucje gminne. Spółdzielczość bo­
wiem wciąga masy o wiele skuteczniej do bezpośredniego udziału w organizacji 
życia gospodarczego, zostawia też znacznie większą swobodę działalności oraz 
możność szerokiej kontroli ze strony kiijenteli całej! działalności tych kooperatyw.

Powstanie silnej organizacji spółdzielczej wymaga pewnego czasu, jest to 
bowiem powolny proces ewolucyjny. Gminne kasy pożyczkowo - oszczędno 
ściowe tworzą niewątpiwie pewien czynnik hamujący wzrost kredytowego ru­
chu spółdzielczego na wsi, jednakże na dalszą metę nie mogą stanowić konku­
rencji dla spółdzielni kredytowych, ponieważ działalność kas gminnych jest na­
der ograniczona, a stopa procentowa płacona od wkładów — ustawowo ogra­
niczona do minimum. Spółdzielnie mają zaś tutaj znacznie większą swobodę.

W każdym razie należy uważać za rzecz niepożądaną z gospodarczego 
punktu widzenia zakładanie gminnych kas pożyczkowo - oszczędnościowych 
w gminach, gdzie istnieją już spółdzielnie kredytowe.

3. Banki komunalne.

Banki komunalne (t. j. powiatowe i miejskie) jako instytucje odrębne od 
kas oszczędności powstały i działają głównie w Niemczech. W Polsce istniały 
one w b. zaborze pruskim. Obecnie zostały zlikwidowane na skutek Rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzpl. z dnia 13 kwietnia 1927 r., o komunalnych kasach 
oszczędności, nakazującego wszystkim instytucjom komunalnym przyjmującym 
wkłady oszczędnościowe przystosowanie swych statutów do przepisów tegoż 
Rozporządzenia.

W r. 1926 istniało jeszcze w Polsce 8 banków komunalnych (1 miejski 
w Poznaniu i 7 powiatowych: w Chojnicach, Tczewie, Wąbrzeźnie, Kościerzy­
nie, Chełmnie, Grudziądzu i Świeciu). W r. 1928 pozostały tylko 3 ostatnie, 
które również przystąpiły do likwidacji. Funkcje tych banków przejęły kasy 
oszczędności.

Wobec tego jednak, że instytucje takie istnieją zagranicą i stanowią od­
rębny typ komunalnych instytucyj kredytowych, należy rozpatrzeć sprawę, czy 
pożądane jeslt prowadzenie banków przez samorządy, jaki jest stosunek tych 
instytucyj do kas oszczędności i czy u nas mogłyby działać banki komunalne 
obok lub w zastępstwie kas oszczędności.
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Należy tu podkreślić wyraźnie, że mowa tu o bankach zakładanych przez 
poszczególne miasta lub powiaty, a nie przez związki komunalne (jak np. 
Polski Bank Komunalny w Warszawie).

Różnica zasadnicza między bankiem komunalnym a kasą oszczędności po­
lega na tem, że bank jest przedsiębiorstwem mającem przynosić związkowi ko­
munalnemu dochody na ogólne potrzeby gospodarki gminnej, podczas gdy ka­
sy oszczędności tego celu nie mają.

Pytanie więc, czy gminy mogą prowadzić instytucje bankowe sprowadza 
się do kwestji, czy gminy mają prawo prowadzić przedsiębiorstwa dochodowe 
i czy mogą podołać prowadzeniu zakładu bankowego.

Na pierwsze pytanie trzeba odpowiedzieć twierdząco. Samorządy muszą 
stać na stanowisku, że prowadzenie przedsiębiorstw dochodowych jest ich pra­
wem, o ile dochody z podatków, opłat i majątku miejskiego nie starczają na za­
spokojenie .potrzeb gospodarki komunalnej.

Dekret o samorządzie z dn. 4 lutego 1919 r. (Dz. Ust. Nr. 13/1919 r.) za 
jedno z zadań gminy miejskiej uważa zakładanie instytucyj kredytowych (łącz­
nie z następującym ustępem). Ustawa zaś z dnia 11 sierpnia 1923 
roku (Dz. Ust. R. P. Nr. 94/1923) nakazuje prowadzenie przed­
siębiorstw komunalnych tak, aby dochody „conajmniej pokrywały ko­
szty eksploatacyjne łącznie z oprocentowaniem i amortyzacją kapitału 
zakładowego". Ustawa pozostawia więc wolną rękę gminom w tej> spra­
wie, zezwalając im w każdym razie wyraźnie na osiąganie zysków z przedsię­
biorstw.

Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych z dn. 28 czerwca 1926 r. 
(Dz. Ust. Nr. 75/1926 r.) dzieli przedsiębiorstwa komunalne na: 1) przedsię­
biorstwa użyteczności publicznej, i 2) ,.przedsiębiorstwa czysto przemysłowo- 
handlowe", do których zalicza również instytucje kredytowe. Ponieważ zaś 
lombardy i kasy oszczędnościowe są instytucjami użyteczności publicznej, więc 
może tu być mowa tylko o instytucjach bankowych.

Zarówno więc zasadniczo jak i ustawowo związki komunalne w Polsce 
mogłyby prowadzić przedsiębiorstwa bankowe.

Przykłady dowodzą, że związki komunalne mogą sprawnie prowadzić te­
go rodzaju instytucje. Najwcześniejsze z istniejących obecnie komunalnych in­
stytucyj bankowych powstały we Wrocławiu (w r. 1847) i w Chemnitz 
(1848) *)  w związku z ówczesnym kryzysem finansowym i kredytowym 
w Niemczech. Były to banki biletowe, a choć prawo to zostało im w r. 1879 
odebrane, instytucje te rozwijały się nadal, prowadząc ożywioną działalność 

*) Banki miejskie istniały już i to dość licznie w średniowieczu, mając za zadanie re­
gulowanie obiegu pieniężnego i dbanie o jakość pieniądza.
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kredytową. Banki te przetrwały również wojnę. Powodzenie tych dwóch ban­
ków było tak wielkie, że brak naśladowania tego przykładu przez inne miasta 
wywoływało zdumienie 1) autorów zajmujących się tą sprawą.

Przed wojną istniało już w Niemczech kilka banków komunalnych (miej­
skich i powiatowych). Ruch ten rozszerzał się następnie szybko, szczególnie 
w Prusach, Saksonji i Turyngji. Był to skutek przedewszystkiem ustawowego 
skrępowania zakresu operacyj komunalnych kas oszczędności. Wobec 
tego, że zarówno klijentela kas oszczędności jak i same związki komunalne 
odczuwały potrzebę dokonywania różnych operacyj bankowych, więc zjawiło 
się naturalne dążenie, aby powierzyć te operacje specjalnym instytu­
cjom. Ruch ten w okresie inflacji, kiedy właściwa działalność kas oszczędności 
z natury rzeczy zmalała do minimum, wzmógł się jeszcze bardziej*. Instytucje te 
naogół rozwijały się dość dobrze; w r. 1925 istniało w Niemczech 55 banków 
komunalnych w tem 27 miejskich.

Również przykład banku miasta Poznania wskazuje, że związki komunalne 
mogą z powodzeniem prowadzić przedsiębiorstwa bankowe. Sprawozdanie 
miasta Poznania za rok 1928 stwierdza, że ..Bank miasta Poznania stał się 
instytucją niezbędną w rozwoju tak miasta samego, jak i jego życia gospodar­
czego"2). Bank miasta Poznania powstał w r. 1923 z dotychczasowej Kasy 
oszczędności, której działalność w dziedzinie oszczędnościowej prawie zanika 
w latach inflacyjnych, która natomiast rozwinęła żywą działalność czysto ban­
kową. Aby właśnie uwydatnić tę zmianę, zarząd miasta postanowił odpo­
wiednio zmienić i nazwę tej instytucji.

Obecnie Bank ten spełnia w Poznaniu również rolę kasy oszczędnościo­
wej. Poza tem wykonywa on wszystkie czynności bankowe z wyjątkiem 
operacyj o charakterze spekulacyjnym. O rozwoju Banku m. Poznania świad­
czą najlepiej sumy jego obrotów rocznych oraz sumy bilansowe 3).

1) Adolf Damaschke: „Aufgaben der Gemeindepolitik" 5 wyd. 1904, str. 94.
2) Sprawozdanie Zarządu Stoi. Miasta Poznania 1927/1928 str. 121.
3) Z artykułu „Bank Miasta Poznania" w Księdze Pamiątkowej miasta Pozamia. 

Poznań 1929 r.

Rok Obrót Suma bilansowa

1925
1926
1927/8
1928 (prow.)

107.6 milj. zł.
184.8 „ „
316.7 „ „
415.0 „ „

6.6 milj. zł.
9.2 „ „

16.5 „ „
30.0 „ „
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Tak więc twierdzenie, że związki komunalne nie są zdolne do prowadzenia 
zakładów 'bankowych, nie dałoby się utrzymać wobec licznych przykładów do­
wodzących czegoś przeciwnego.

Powstaje natomiast kwestja, czy instytucje te są potrzebne obecnie tam, 
gdzie istnieją komunalne kasy oszczędności, posiadające szerokie uprawnienia 
bankowe, jak w Niemczech i w Polsce,

Poprzednio podany rys historyczny wykazuje, że ogromna większość ko­
munalnych banków powstała z powodu ustawowego wąskiego ograniczenia za­
kresu operacyj kas oszczędności, jak również wskutek zupełnego zaniku ruchu 
oszczędnościowego w okresie inflacji.

Gdy w Niemczech w r. 1921 i 1922 komunalne kasy oszczędności otrzy­
mały szerokie uprawnienia bankowe (wszelkie operacje bez ryzyka), ruch 
w kierunku zakładania banków komunalnych zakończył się, a niektóre z już 
istniejących instytucyj tego rodzaju zostały zlikwidowane.

Rozporządzenie ministerjalne w Niemczech z r. 1923 w sprawie banków 
komunalnych powiada, że banki czysto komunalne nie mogą mieć szerszego 
zakresu działania niż Kasy Oszczędności, zakres zaś działania tych ostat­
nich, obejmuje wszystkie bankowe operacje bez ryzyka. Natomiast żadne ko­
munalne instytucje kredytowe nie mogą prowadzić operacyj spekulacyjnych 
(skup dewiz i akcyj na własny rachunek, gra na giełdach, ażiotaż i t. p.), za 
które gmina ponosiłaby przecież odpowiedzialność swym majątkiem.

Ustawodawstwo polskie zakreśliło również szerokie granice działalności 
kas oszczędności. Rozporządzenie z dnia 13.IV.1927 r. uprawnia Ministrą 
Skarbu do jeszcze większego rozszerzenia tych granic dla poszczególnych kas.

Pozostaje więc właściwie jedna tylko rzeczywista różnica, zaznaczona już 
na początku, to jest to, że kasy oszczędności są traktowane w ustawodawstwie 
jako instytucje użyteczności publicznej, a więc nieobliczone na zysk, banki zaś 
nie są ograniczone pod tym względem. Jednakże z drugiej strony instytuc e 
komunalne, które przyjmują wkłady oszczędnościowe, są obowiązane przysto­
sować się do przepisów o komunalnych kasach oszczędności. Wynika więc z te­
go, że banki komunalne w Polsce nie mogłyby przyjmować wkładów oszczęd­
nościowych, o ile nie stałyby się kasami oszczędności. Otóż należy zaznaczyć, 
że w dzisiejszych warunkach działalność banku komunalnego bez prawa przyj­
mowania wkładów oszczędnościowych byłaby bardzo ograniczona.

Mogą sobie na to pozwolić tylko wielkie miasta jak np. Berlin, który w r. 
1924 utworzył specjalny bank w celu przekazania mu wszystkich operacyj ban­
kowych, pozostawiając miejskiej kasie oszczędności rolę instytucji wyłącznie 
oszczędnościowej.

W warunkach polskich tworzenie specjalnych banków obok kas oszczęd­
ności byłoby zupełnie niecelowe, a nawet szkodliwe, ponieważ instytucje te prze­
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jęłyby niewątpliwie znaczną część operacyj bankowych kas oszczędności, po­
zbawiając je w ten sposób części dochodów. Tworzenie zaś banków zamiast 
kas oszczędności jest ustawowo niedopuszczalne i w praktyce niepotrzebne. 
Różnica bowiem w sprawie stosunku do zysku jest raczej teoretyczna niż prak­
tyczna, ponieważ potrzeby banków komunalnych w środkach obrotowych by­
łyby tak wielkie, że zyski ich i tak musiałyby być obracane na tworzenie fun­
duszu zasobowego, co jest właśnie nakazane kasom oszczędności przez Rozpo­
rządzenie z dnia 13-go kwietnia 1927 r.

W tych warunkach pozostaje jeden możliwy wniosek: banki komunalne 
(powiatowe i miejskie) jako instytucje odrębne od kas oszczędności, są w Pol­
sce niepotrzebne. Natomiast należy kasy istniejące przystosować do prowadze­
nia wszelkich operacyj bankowych tez ryzyka.

Sprawa reorganizacji i rozszerzenia działania kas oszczędności została 
już omówiona w rozdziale pierwszym.
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Zagadnienie organizacji stołecznej.
///. Konstytuowanie się organów ustrojowych.

Celem uzyskania poglądu na organizację samorządu stołecznego, trzeba 
przedewszystkiem zdać sobie sprawę z wzajemnego stosunku państwa i samo­
rządu miejskiego oraz miejskich organów ustrojowych w każdym poszczegól- 
rem mieście — powiecie, nie tędącem częścią składową stolicy. Chodzi o wy­
raźne uzmysłowienie sobie tej typowej zasadniczej organizacji miejskiej na za­
sadzie której, jako na szkielecie podstawowym i programowym, buduje się do­
piero więcej złożony ustrój samorządu stołecznego. Celowi temu ma służyć wy­
kres pomieszczony obók na tabeli I-ej (a i b).

Z kolei dopiero na podstawie powyższego wykresu uzmysłowić sobie mo­
żna schemat ustroju samej stolicy, jako więcej złożony, a następnie przystąpić 
do uświadomienia sobie, w jaki sposób należy praktycznie zorganizować kon­
stytuowanie się organów, uwidocznionych na schemacie w tabeli Ii-ej. Sposób 
ten mają zademonstrować dalsze tabele wykresowe. Jeżeli schemat ustrojowy, 
nakreślony w tabeli Ii-ej, będziemy uważali za projekcję poziomą, to znowu 
schematy, uwidocznione w dalszych tabelach moglibyśmy uznać za uzmysło­
wienie ustroju miejskiego w Warszawie w projekcji pionowej, naturalnie z pew­
ną modyfikacją, przeprowadzoną tylko rysunkowo w interesie graficznego 
przedstawienia rzeczy.

Rady miejskie, stołeczna i dzielnicowe, są organami wybieralnemu Biorąc 
na wzgląd schemat, zamieszczony na tabeli II ej. łatwo stwierdzić możemy, że 
wybory do powyższych organów przeprowadzone być mogą bądź to do każde­
go z nich oddzielnie, bądź też w powiązaniu ze sobą. Przeprowadzanie wybo­
rów oddzielnych do każdego z tych organów, t. zn. bez powiązania wyborów 
dzielnicowych z wyborem organu stołecznego, dałoby nam inne osoby w skła­
dzie rady stołecznej a zupełnie inne w składzie rad dzielnicowych. Z punktu 
widzenia polityki organizacyjnej tego rodzaju stan rzeczy byłby niepożądany.
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Pomiędzy radą stołeczną i radami dzielnicowymi, gdyby ich skład był zu­
pełnie odrębny, brak by było związku organicznego, potrzebnego i pożądanego 
w interesie skupienia i ujednolicenia całej akcji administracyjnej. W tym stanie 
rzeczy łatwoby było o konflikty i tarcia między radą stołeczną a radami dziel- 
nicowemi, tudzież między radami dzielnicowemi wzajemnie między sobą, zwła­
szcza, gdyby skład polityczny tych rad był również zupełnie odmienny. Dlate­
go też w dalszych zestawieniach tabelarycznych ewentualność takiego zorga­
nizowania wyborów zupełnie pominięto. Natomiast wzięto pod uwagę zorga­
nizowanie wyborów do ciał powyższych z odpowiedniem powiązaniem orga 
nicznem tych ciał ze sobą.

Powołanie przedstawicieli ludności do rad miejskich stolicy, w sposób na 
ostatku określony, mogłoby się odbyć w dwojaki sposób, a to bądź drogą 
wyborów bezpośrednich, bądź też drogą wyborów pośrednich. Możliwą byłaby 
nawet pewna kombinacja tych dwóch systemów konstytuowania wspomnia­
nych organów.

Ewentualność pierwsza, t. j. system wyborów bezpośrednich, dopuszcza 
dwie alternatywy, a mianowicie:

a) wybory pełne, przyczem cała stolica stanowiłaby jeden okrąg wyborczy; 
drogą takich wyborów konstytuowałaby się przedewszystkiem rada stołeczna 
a w skład rad dzielnicowych oprócz przedstawicieli, wchodzących już do rady 
stołecznej a zamieszkałych w danej dzielnicy, wchodziliby jeszcze nadto dalsi 
kandydaci z odnośnych list wyborczych, również zamieszkali w danej dzielni­
cy a nie wchodzący w skład rady stołecznej. Przy tym systemie łatwo by zda­
rzyć się mogło, że w odnośnych listach wyborczych, któreby uzyskały prze­
wagę i mandaty, zaszedłby akurat brak osób z pewnych poszczególnych dziel­
nic—tak, że pewne dzielnice w listach zwycięskich mogłyby nawet zupełnie nie 
mieć swoich reprezentantów. W sekcjach stałych rady stołecznej zaszedłby tak­
że wobec tego brak czynnika lokalnego, co z punktu widzenia interesu dzielnic 
byłoby również niepożądane. Koniecznemby wobec tego było wprowadzenie 
przymusu, wyraźnie określającego, że kandydaci na każdej liście wyborów sto­
łecznych stawiani być muszą w pewnym porządku dzielnicowym. Obok wybo­
rów głównych z całej stolicy do rady stołecznej zachodziłby przy tym systemie 
jeszcze wybór dopełniający z całej stolicy do rad poszczególnych dzielnic, lo- 
konywany równocześnie z wyborem głównym z całej stolicy. Jak wiadomo bo­
wiem skład rady stołecznej nie mógłby być tak liczny by wszystkiemi członka­
mi rady stołecznej można było dostatecznie obesłać rady poszczególnych dziel­
nic, i dlatego też do rad dzielnicowych musiałoby się powoływać, w celu do­
pełnienia ich składu, ze zwycięskich list stołecznych dalszych kandydatów, nie 
uzyskujących jednakże z tych list mandatu do rady stołecznej. Schemat powy­
żej opisanych wyborów demonstruje tablica III-cia.
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TABLICA II.

Schemat ustroju siół, miasta Warszawy.
TABLICA III.
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Możliwą jest jeszcze tego rodzaju ewentualność, że wybory bezpośredne 
odbędą się do rady stołecznej z całego okręgu stolicy, przyczem wybrani kan­
dydaci otrzymywaliby nadto mandat w danej dzielnicy a zaś dopełnienie skła­
du rad poszczególnych dzielnic odbywałoby się osobnemi wyborami bezpośred- 
niemi w poszczególnych dzielnicach. Tę drugą ewentualność można sobie też 
odpowiednio 'uzmysłowić zapomocą schematu zamieszczonego w tablicy 
II I-ej.

b) wybory dzielnicami. Przy tym systemie stanowiłaby każda dzielnica 
okrąg wyborczy zarówno dla swojej rady, jak również dla wyborów do rady 
stołecznej. Pierwsi kandydaci do list zwycięskich wchodziliby do rady stołecz­
nej i do rad dzielnicowych równocześnie, a dalsi kandydaci na tych listach 
w odpowiedniej liczbie już tylko do rad dzielnicowych. Przy tej ewentualności, 
gdyby za punkt oceny zwycięstwa listy przyjęło się pozyskanie mandatów 
stołecznych, odpadłyby niektóre listy mniejszościowe poszczególnych dzielnic, 
a mianowicie te, które nie uzyskałyby przynajmniej choć jednego mandatu do 
rady stołecznej. Chcąc temu zapobiec, musianoby za punkt oceny przyjąć uzy­
skanie przez daną listę przynajmniej jednego mandatu dzielnicowego, przyczem 
te ze zwycięskich list, które otrzymałyby najwięcej mandatów dzielnicowych, 
otrzymywałyby nadto odpowiedni przydział stosunkowy mandatów stołecz­
nych. Nie od rzeczy byłby także wtedy przepis, że rada stołeczna i rady dziel­
nicowe przy przydziale swoich członków do poszczególnych sekcyj, powinny 
baczyć na to, by ile możności ci sami radni stołeczno - dzielnicowi dostawali 
się do analogicznej sekcji stałej w dzielnicy jak i w stolicy. Przedstawienie pro­
cederu konstytuowania się organów uchwalających stolicy i dzielnic podług 
właśnie omówionej alternatywy, zawarte jest w schemacie tabeli IV-ej.

Odmienną zupełnie alternatywę reprezentuje schemat, zamieszczony na ta­
beli V-ej. Zademonstrować ma on konstytuowanie się centralnego organu 
uchwalającego t. j. rady stołecznej podług systemu wyborów pośrednich, doko­
nywanych przez poszczególne rady dzielnicowe, z których każda otrzymywa­
łaby do obsadzenia tyle mandatów do rady stołecznej, w jakim stosunku liczba 
ludności względnie liczka wyborców poszczególnej dzielnicy pozostawałaby do 
liczby ludności względnie liczby wyborców całej stolicy.

Możnaby jeszcze przewidywać tego rodzaju ewentualność, że część rady 
stołecznej konstytuowałaby się drogą wyborów bezpośrednich z całej stolicy, 
jako jednego okręgu wyborczego, a część znowu drogą wyborów pośrednich, 
dokonywanych proporcjonalnie do liczby ludności względnie wyborców przez 
rady poszczególnych dzielnic. Tę ostatnią alternatywę’ można sobie również 
przedstawić na podstawie schematu, zamieszczonego w tabeli V-ej, w której 
wprowadzenie do rady stołecznej części składu z wyborów bezpośrednich za­
znaczono linjami kreśkowanemi.
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ZAKOŃCZENIE.

Omówiwszy w ten sposób szereg najważniejszych zagadnień z zakresu or­
ganizacji stołecznej, pozwalamy sobie zakończyć wywody nasze skonkretyzo­
waniem tez, jalkie wynikają z rozważań powyższych w odniesieniu do ustroju 
miasta stołecznego Warszawy. Tezy te przedstawiają się. jak następuje:

1. Obecny ustrój samorządu stolicy naszej, opierający się na dekrecie Na­
czelnika Państwa o samorządzie miejskim z dnia 4 lutego 1919 r. (Dz. P. P. 
Nr. 13, poz. 140) a po części także tymczasowy ustrój władz administracji 
ogólnej na obszarze m. stół. Warszawy, opierający się na rozdziale VI rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 19 stycznia 1928 r. o organizacji 
i zakresie działania władz administracji ogólnej (Dz. U. R. P. Nr. 11. poz. 
86), nie odpowiada zasadom, wynikającym z konstytucji Rzeczypospolitej.

a mianowicie:
a) przepisom tejże konstytucji,

aa) o podziale Państwa Polskiego dla celów administracji,
bb) o ustroju organów samorządowych, a w szczególności organów 

samorządu wojewódzkiego i powiatowego.
cc) o zespoleniu organów administracji państwowej w poszczegól­

nych jednostkach terytorjalnych w jednym urzędzie pod jednym 
zwierzchnikiem,

b) intencjom tejże konstytucji.
dd) o oparciu ustroju Rzeczypospolitej Polskiej na zasadzie ..szero­

kiego" samorządu terytorjalnego,
ee) o oparciu ustroju organów i urzędów administracji Rzeczypospo­

litej na współdziałaniu czynnika obywatelskiego, powołanego dro­
gą wyborów,

i wobec tego 'ustrój ten powinien być odpowiednio zmieniony.
2. Ze względu na szczególne i wybitne znaczenie, jakie dla państwa posia­

da stolica a w związku z tem i organizacja jej administracji, — zmiana, o którei 
mowa w tezie 1-ej, powinna być przeprowadzona drogą osobnej ustawy, a mia 
nowicie przez wydanie ustawy o ustroju m. stół. Warszawy.

3. Ustrój m. stół. Warszawy, mający być ustalony ustawą, o której mowa 
w tezie 2-ej, oprzeć się powinien na zasadzie szerokiego samorządu terytorjal­
nego t. j. na decentralizacji samorządu stołecznego, celem zapewnienia jaknaj- 
szerszym warstwom obywateli miejscowych prawa samodzielnego stanowienia 
w zakresie spraw, bezpośrednio i najbliżej ich dotyczących.

4. Decentralizacja samorządu stołecznego, o której mowa w tezie 3-ciej, 
powinna nastąpić przez powołanie do życia, w łonie korporacyj samorządu 
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stołecznego, korporacyj miejskiego samorządu terytorjalnego niższego stopnia 
w terytorjach tych jednostek państwowej administracji ogólnej, jakie przy re 
organizacji utworzone zostaną na obszarze m. stół. Warszawy.

5. M. st. Warszawa, jako wydzielone ze związku województwa warszaw­
skiego i stanowiące osobny okrąg podziału państwa dla celów administracji 
ogólnej, powinno stanowić osobne województwo miejskie (grodzkie), będące 
równocześnie jednostką wojewódzkiego samorządu terytorjalnego.

6. Bezpośrednio mniejsze jednostki podziału państwa dla celów administracji 
ogólnej na obszarze m. st. Warszawy powinny stanowić osobne powiaty miej­
skie (grodzkie), będące równocześnie jednostkami powiatowego samorządu te­
rytorjalnego (samorządu dzielnicowego).

7. Korporację wojewódzkiego samorządu terytorjalnego na całym obsza­
rze m. st. Warszawy (korporację stołeczną) stanowi ogół obywateli Rzeczy­
pospolitej. który w myśl wydać się mającej ustawy o ustroju m. st. Warszawy 
posiadać będą prawo członkostwa stolicy. Członkowie korporacji stołecznej, 
zamieszkali w dzielnicy, będą członkami dzielnic, a ogół ich w danej dzielnicy 
stanowić będzie równocześnie korporację powiatowego samorządu terytorjal­
nego danej dzielnicy miejskiej (korporację dzielnicową).

8. Zakres działania korporacji stołecznej i korporacyj dzielnicowych obej­
muje prawo i obowiązek sprawowania w granicach ustawą określonych władzy 
publicznej na obszarze swoich jednostek terytorjalnych. Piastunami tej władzy 
są przedstawicielstwa odnośnych korporacyj teryltorjalnych. Ustawa ustali od­
powiednio rozdział zakresu działania miedzy korporacje stołeczną a korporacje 
dzielnicowe.

9. Przedstawicielstwem korporacji stołecznej i piastunem (nosicielem) 
przysługującej jej władzy publicznej będzie ogół członków stolicy, którym ma­
jąca się wydać ustawa zapewni prawo czynnego wyboru do właściwych orga­
nów samorządu stolicy. Ogół takich członków, zamieszkałych w jednej z dziel­
nic miejskich, będzie zarazem przedstawicielstwem danej korporacji dzielnico­
wej i piastunem (nosicielem) służącej jej władzy publicznej.

10. Zakres działania korporacji stołecznej i korporacyj dzielnicowych dzie­
li się na sprawowanie władzy ustawodawczej (prawo stanowienia) i władzy 
wykonawczej (czynności wykonawcze).

11. Prawo stanowienia w sprawach, należących do zakresu działania sa­
morządu, przysługuje na obszarze m. st. Warszawy radom, obieralnym przez 
przedstawicielstwa korporacyj w odnośnych jednostkach terytorjalnych: na 
obszarze całego województwa miejskiego (grodzkiego) radzie stołecznej, na 
obszarze powiatów miejskich (grodzkich) radom dzielnicowym. (Rada stołecz­
na wybiera swego przewodniczącego i dwóch zastępców przewodniczącego'.
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12. Rada stołeczna i rady dzielnicowe podzielą się każda na tyle sekcyj 
stałych, ile jest głównych działów w administracji stołecznej względnie dzielni­
cowej. Sekcjom stałym przekazane zostanie prawo stanowienia za odnośne ra­
dy z zastrzeżeniem dla rad prawa wyłącznego stanowienia w sprawach waż­
niejszych, ustawą wyraźnie określonych. Ilość i rodzaj stałych sekcyj stołecz­
nych i dzielnicowych ustali stołeczna ustawa terytorjalna.

13. Czynności wykonawcze samorządu wojewódzkiego i powiatowego t. j. 
stołecznego i dzielnicowego, należeć będą do organów, utworzonych na zasa­
dzie zespolenia kolegiów, obieranych przez właściwe rady jako ciała reprezenta­
cyjne odnośnych przedstawicielstw, z przedstawicielami państwowych władz 
administracyjnych i pod ich przewodnictwem.

14. Organem wykonawczym samorządu stołecznego jest senat grodzki 
z wojewodą grodzkim na czele, jako przedstawicielem państwowej władzy ad­
ministracji ogólnej województwa grodzkiego, organami wykonawczemi samo­
rządu dzielnicowego są magistraty dzielnicowe ze starostami grodzkimi na 
czele, jako przedstawicielami państwowej władzy administracyjnej powiatów 
miejskich (grodzkich). Starostowie grodzcy przewodniczą radom dzielnicowym 
tez prawa głosu stanowczego.

15. Członkowie kolegjów, wybieranych do organów wykonawczych samo­
rządu stołecznego i dzielnicowego, mogą pochodzić także z poza grona rad od­
nośnych. O ile są członkami) rady, ich mandat radziecki ulega zawieszeniu na 
czas członkostwa w kolegjum, a w ich miejsce powołani będą na ten czas do 
rady ich zastępcy.

16. Skład kolegjów. wybieranych do organów wykonawczych, obejmuje 
tylu członków ile jest sekcyj stałych w samorządzie stołecznym względnie dziel­
nicowym. Poszczególni członkowie kolegjów są równocześnie przewodniczący­
mi poszczególnych sekcyj stałych.

17. Przewodniczącym organów wykonawczych nie służy głos stanowczy. 
Mają oni jednak prawo zabierania głosu poza koleją mówców i służy im pra­
wo ,.veta“ przeciw uchwałom odnośnych kolegjów z tytułu naruszenia przez tę 
uchwałę ustaw, interesu korporacji miejskiej lub dobra publicznego. Uchwała 
kolegjum w tym przypadku staje się dopiero wtedy uchwałą organu wykonaw­
czego, gdy założone „veto“ zostanie we właściwej drodze uchylone. Starostowie 
grodzcy wchodzą w skład senatu stołecznego z głosem doradczym.

18. Członkowie organów wykonawczych powinni osobiście być przytomni 
posiedzeniom rad właściwych. Służy im przy obradach głos doradczy poza ko­
leją mówców.

Organom wykonawczym służy prawo ,,veta“ z tytułów analogicznych, jak 
wyżej, przeciw uchwałom właściwej rady.
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19. Charakter i stanowisko wojewody grodzkiego nadaje jednemu z kan­
dydatów z terna, zaproponowanego przez radę stołeczną, Prezydent Rzeczypo­
spolitej, na wniosek Rady Ministrów, przedstawiony jej przez Ministra Spraw 
Wewnętrznych, charakter i stanowisko starosty grodzkiego jednemu z kandy­
datów z terna, zaproponowanego przez Radę stołeczną, Minister Spraw We­
wnętrznych po wysłuchaniu wojewody grodzkiego.

20. Wojewoda grodzki ma prawa i obowiązki wojewodów, starostowie 
grodzcy prawa i obowiązki starostów powiatowych. Do wojewody grodzkiego 
i starostów grodzkich odnoszą się też odpowiednio wszystkie przepisy, dotyczące 
wojewodów względnie starostów powiatowych.

21. Do współdziałania z wojewodą grodzkim w wykonywaniu zadań ad­
ministracji ogólnej w zakresie, ustalonym przez przepisy prawne, powołuje się 
czynnik obywatelski, reprezentowany przez organa miejskiego samorządu wo­
jewódzkiego (stołecznego), do współdziałania zaś ze starostami grodzkimi 
w takim zakresie — czynnik obywatelski, reprezentowany przez organa miej­
skiego samorządu powiatowego (dzielnicowego), przyczem rada stołeczna pod 
przewodnictwem wojewody grodzkiego lub jego zastępcy spełnia funkcje rady 
wojewódzkiej, senat — wydziału wojewódzkiego, rady dzielnicowe — sejmi­
ków powiatowych, a magistraty dzielnicowe — wydziałów powiatowych.

22. Dzielnicowe urzędy magistrackie otrzymują nazwę starostw grodzkich, 
dotychczasowy zaś urząd Magistratu miasta Warszawy, po dokonaniu po­
trzebnej reorganizacji, nazwę stołecznego urzędu wojewódzkiego.

Prawa i obowiązki dotychczasowego Komisarza Rządu na m. st. Warsza­
wę przechodzą na wojewodę grodzkiego.

23. Rada stołeczna — na podstawie Ibudżetów dzielnicowych z dodaniem 
budżetu administracji centralnej — ustala, na wniosek senatu miejskiego i finan­
sowej sekcji stołecznej, ogólny budżet stolicy.

24. Senat stołeczny m. Warszawy wykonuje w Dej instancji nadzór pań­
stwowy nad działalnością samorządu dzielnicowego na obszarze m. War­
szawy.

25. Władzą nadzorczą I-ej i ostatniej instancji nad działalnością samorządu 
stołecznego, oraz Ii-ej i ostatniej instancji nad działalnością samorządu dziel­
nicowego jest Minister Spraw Wewnętrznych. Z ministrem tym współdziała 
przytem osobny wydział stały Państwowej Rady Samorządowej, jako organ 
doradczy, którego skład ustala on z grona członków Państwowej Rady Samo­
rządowej na wniosek tejże Rady, przedstawiony po wysłuchaniu opinji Rady 
stołecznej.
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W ten sposób — naturalnie bardzo w ogólnych zarysach — przedstawiał­
by się szkic zasad proponowanego ustroju miasta Warszawy. Szkic ten natu­
ralnie nie jest wyczerpujący i szereg zasad w nim przedstawionych wymagałby 
ściślejszej analizy i krytyki. Zaznaczyć jednak należy, że zasady powyżej poda­
ne starano się ustalić, ile możności, w zgodzie z konstytucją. Krytyce podlegać 
może ścisłość względnie trafność interpretacji odnośnych przepisów konstytucji, 
które przyjęto za linję wytyczną projektowanej reformy.

Tendencją naszkicowanej reformy jest między innemi też to, aby usunąć ist­
niejący na terenie m. Warszawy dualizm państwowych władz administracji ogól­
nej i władz komunalnych. Zamiarem było doprowadzić do zespolenia tych władz, 
do usunięcia niepotrzebnych konfliktów między niemi, do wprowadzenia ko- 
legjów, współdziałających w państwowej administracji ogólnej, złożonych 
z czynnika obywatelskiego, i do zespolenia a nawet zidentyfikowania tych ko- 
legjów z kolegiami administracji komunalnej. Starano się zaproponować orga­
nizację, wewnętrznie i osobowo ze sobą powiązaną, a zarazem zrealizować w niej 
zasady, wynikające z art. 65, 66. 67 i 70 konstytucji.

W interesie usprawnienia i wyspecjalizowania kierownictwa w poszczegól­
nych działach administracji zaproponowano, na wzór angielski, instytucję sta­
łych sekcyj, mając przytem na względzie, że w tej instytucji będzie można 
ewentualnie znaleść pożądany łącznik z samorządem gospodarczym, co mogło­
by mieć wielkie znaczenie z punktu widzente sharmonizowania współpracy sa­
morządu terytorjalnego z samorządem gospodarczym i zawodowym. Przez or­
ganiczne i rzeczowe powiązanie między sobą organów miejskich i przez szero­
kie wprowadzenie do administracji Warszawy czynnika obywatelskiego, przez 
podkreślenie pryncypium odpowiedzialności i skierowanie tej odpowiedzialno­
ści na właściwe czynniki, a wreszcie przez wspomniane już połączenie organicz­
ne władz administracji państwowej i komunalnej starano się zrealizować rów­
nocześnie postulaty jednolitości administracji, postulat jej demokratyzacji i po­
stulat jej urzeczowienia czyli, jednem słowem, stworzyć w ramach konstytucji 
harmonijny i sprawny „LOCAL GOVERNMENT“ stolicy polskiej.

Życzyćby sobie należało, aby wyżej podany szkic przyczynił się do skrysta­
lizowania poglądów na problem przyszłego ustroju stolicy. Zawsze przytem 
trzeba mieć jednak na uwadze, że powodzenie każdego planu zależy przedew­
szystkiem od jego wykonawcó:w. Znaną jest rzeczą, że może istnieć ustrój wa­
dliwy, który przy dobrych wykonawcach będzie funkcjonował wzorowo, a mer 
że znów istnieć ustrój wzorowy, który przy złych wykonawcach funkcjonować 
będzie wadliwie. Dobry ustrój może tylko ułatwić i uporządkować sposób pra­
cy oraz stworzyć większe prawdopodobieństwo osiągnięcia pozytywnych jej 
rezultatów, ale on sam treści pracy nie daje, tylko ludzie, którzy działają.



KSAWERY TOKARSKI.

Reforma ewidencji ruchu ludności.
Obowiązujące dotąd na terenie Rzeczypospolitej Polskiej przepisy mel­

dunkowe wydane były jeszcze przez byłe władze zaborcze i okupacyjne. Róż­
norodność tych przepisów, wydanych przez różne władze na poszczególnych 
obszarach ziem polskich, wytworzyła z chwilą zjednoczenia Państwa Pol­
skiego taki chaos, że ludność nie może zorjentować się jakie obowiązki ciążą 
na niej pod tym względem w poszczególnych miejscowościach. Poza tem zmia­
ny polityczne powstałe z powodu utworzenia się państwa Polskiego wywoła­
ły nowe potrzeby, którym ewidencja ruchu ludności, prowadzona w/g do­
tychczasowego systemu nie odpowiada.

Braki ewidencji ruchu ludności ujawniają się w wielu bardzo dziedzinach. 
Nie są więc uwzględnione potrzeby samorządu, które bez właściwie prowa­
dzonych rejestrów ludności nie mogą należycie spełniać obowiązków wobec 
mieszkańców, ani dobrze zorganizować swojej działalności. Ustalenie np. iloś­
ci mieszkańców (osiadłych) i osób przejezdnych na podstawie dotychcza­
sowego systemu ewidencji mieszkańców jest zupełnie niemożliwe. Obecnie 
z pośród osób zameldowanych w Warszawie zaledwie 30% zalicza się do 
ludności stałej, reszta — do niestałej. Pochodzi to stąd, że do stałych miesz­
kańców zalicza się osoby zapisane do ksiąg ludności bez względu na to, czy 
mieszkają w mieście czy też nie, do niestałych zaś — osoby zamieszkałe w 
Warszawie nawet w drugiem i trzeciem pokoleniu i związane z nią osobistemi 
i gospodarczemi stosunkami, ale zapisane do stałej ludności innej gminy. Je­
żeli przyjmierny jeszcze pod uwagę, że obowiązek wymeldowania się jest na­
łożony także na osoby chwilowo opuszczające swoje miejsce zamieszkania, 
to okazuje się, że statystyka ruchu ludności, oparta na zameldowaniach i wy- 
meldowaniach, nie jest odbiciem rzeczywistości i na jej podstawie nie można 
ustalić czy ilości mieszkańców (osiadłych) oraz ruch przejezdnych zwiększają 
się czy zmniejszają.

Podobne zjawisko można obserwować także w Budapeszcie i w Wiedniu, 
gdzie w systemie meldunkowym nie odróżnia się osób zamieszkałych od chwi-
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Iowo przebywających, a przynależność gminna opiera się na zapisie do re­
jestrów, a nie faktycznem zamieszkaniu.

Niedostosowana do dzisiejszych potrzeb ewidencja ruchu ludności od­
bija się także na finansach m. st. Warszawy. Wysoko bowiem postawiona 
Opieka Społeczna i doskonale zaopatrzone szpitale ściągają do Warszawy 
wiele osób, które we własnych gminach nie mogą uzyskać takiej pomocy. 
Koszty tych świadczeń, na mocy ustawy o opiece społecznej, winna ponosić 
gmina, w której osoba, korzystająca z Opieki Społecznej, przemieszkiwała 
bez przerwy rok w ciągu ostatniego trzechlecia. Ponieważ tytuł stałego miesz­
kańca nie pokrywa się z faktycznem zamieszkaniem, a ewidencja mieszkań­
ców (osób osiadłych) nie jest prowadzona, ustalenie więc która gmina powin­
na zwrócić koszty leczenia lub Opieki Społecznej jest w wielu wypadkach nie­
możliwe.

Jest jeszcze dziedzina, dla której zmiana obecnego systemu ewidencji ru­
chu ludności okazuje się niezbędną, to prawo wyborcze. Obecnie listy wy­
borców sporządza się na podstawie wykazów rządców domów. Ci zaś, nie 
mają dostatecznych danych do określenia czasu zamieszkiwania i przynależ­
ności państwowej, wciągają w/g własnego uznania na wykazy uprawnionych 
do głosowania osoby w domu zameldowane. Taki sposób sporządzania list 
jest sprzeczny z ordynacją wyborczą i nie może być nadal stosowany.

Znaczenie ewidencji ruchu ludności jest należycie oceniane na Zacho­
dzie. Możemy się tu powołać na opinję takiego, znawcy przedmiotu jak Dy­
rektor Min. Spraw Wewnętrznych w Brukseli, profesor Th. Piron, który w 
dziele pod tytułem: ,.Rejestry ludności w Belgji41 pisze:

„Głównym czynnikiem dobrego rozwoju działalności samo­
rządowej jest dokładne i regularne przeprowadzanie rejestracji 
ludności o czem mogli się już z własnego doświadczenia przekonać 
samorządowcy ziemscy i miejscy. Na podstawie tych danych gmi­
ny sporządzają corocznie spisy ludności, ustalają listy wyborców 
i przygotowują listy poborowych. One to ułatwiają ustalenie da­
nych o stanie ludności, dostarczają pomocniczych wiadomości dla 
policji, organów bezpieczeństwa publicznego i dla innych urzędów 
samorządowych. Bierze się je również pod uwagę przy rozkła­
daniu podatków i t. d. O ile rejestracja ludności jest dokładnie 
prowadzoną wpływa ona na lepszą organizację urzędów samorzą­
dowych, wszelka zaś niedokładność może się ujemnie odbić na fi­
nansach komunalnych. Można więc powiedzieć, że tak z punktu 
widzenia administracji, jak i skarbowości gminy są bardzo zainte­
resowane tem, aby rejestracja ludności odbywała się jak najdo­
kładniej".
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Braki w dziedzinie ewidencji ruchu ludności nie mogły być jednak usu­
nięte bez dostatecznej podstawy prawnej, ujednostajnienie bowiem przepisów 
meldunkowych na całym obszarze Państwa może nastąpić jedynie na zasa­
dzie ustawy, stwarzającej wytyczne, na których można dopiero oprzeć jedno­
lite przepisy.

Władze rządowe, stojąc niemal od początku istnienia Państwa na stano­
wisku konieczności jak najrychlejszego ujednostajnienia przepisów meldunko­
wych, opracowały w roku 1922 projekt ustawy o obowiązku meldowania 
i złożyły odpowiedni wniosek do ciał ustawodawczych. Projekt ten jednak 
nie został przyjęty, i dopiero w dn. 16.3.1928 r. zostało wydane Rozporządze­
nie Prezydenta Rz. P. o ewidencji i kontroli ruchu ludności na podstawie arty­
kułu 44 Konstytucji i Ustawy z dn. 2 sierpnia r. 1926 o upoważnieniu Prezy­
denta R. P.

Wielkie znaczenie wymienionego rozporządzenia Prezydenta R. P. po­
lega na ustaleniu jednolitych zasad ewidencji ruchu ludności dla całego Pań­
stwa. Poza tern wprowadza ono dwie zasadnicze zmiany w prowadzeniu 
ewidencji:

1) ewidencja ruchu ludności będzie miała za zadanie przedewszystkiem 
zaspokojenie potrzeb ludności, a nie wyłącznie cele bezpieczeństwa, jak to 
jest obecnie. Wyrazem takiego właśnie pojmowania zadań ewidencji ruchu 
ludności jest powierzenie prowadzenia tych spraw gminom.

2) w obecnym systemie rejestracja ludności w Warszawie, i na całym 
obszarze b. Królestwa Kongresowego opiera się na przestarzałem pojęciu przy­
należności gminnej, która wynika z faktu zapisania do ksiąg ludności stałej, 
Rozporządzenie zaś Prezydenta R. P. z dnia 16.3.1928 r. wprowadza nowy 
system ewidencji ludności, opierając się na nowoczesnem pojęciu zamie­
szkania.

Ponieważ w wielu dziedzinach spółczesnego ustawodawstwa moment za­
mieszkania jest również wzięty za podstawę przy określaniu praw i obowiąz­
ków. tak obywateli jak i gminy, np. ustawa wyborcza, ustawa o opiece spo­
łecznej, przepisy o członkostwie gmin, i t. p., przeto wprowadzany obecnie 
nowy system ewidencji ruchu ludności! daje możność skoordynowania wszel­
kich w tym zakresie funkcyj gminy. Takie właśnie skoordynowanie działal­
ności gminy w powyższym zakresie daje jedynie gwarancję należytego wy­
pełniania przez gminę włożonych na nią obowiązków względem ludności.

Przechodzimy do omówienia obowiązków jakie wkłada na ludność i na 
gminy rozporządzenie Prezydenta R. P. z dn. 16.3.1928 r.

Obowiązek meldowania rozporządzenie wkłada na właściciela domu, któ­
ry może jednak spełnianie tych obowiązków powierzyć specjalnie do tego ce­
lu wyznaczonej osobie. Pod tym względem nie będzie w Warszawie żadnych 
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zmian, gdyż instytucja rządców istnieje i teraz. Zastrzeżenie w Rozporządze­
niu, że prowadzenie meldunków może być powierzone wyłącznie obywatelom 
polskim, korzystającym z pełni praw cywilnych i obywatelskich, wskazuje, iż 
Rząd przywiązuje dużą wagę do doboru ludzi na stanowisku rządców.

Zameldowaniu podlegać mają tak jak i obecnie wszystkie osoby zatrzymu­
jące się na dłużej niż 24 godziny. Jest to wielka niedogodność dla osób, za­
trzymujących się w domach prywatnych, gdzie rządcy urzędują tylko w pew­
nych godzinach. Często nie będzie można dokonać tego obowiązku pomimo 
dobrej woli1 ze strony przybyłego, ze względu na przeszkody natury tech­
nicznej .

Przy zameldowaniu nie odróżnia się osób, przybywających na stały po­
byt (osiedlających się) od osób, przybywających na pobyt chwilowy.

Trzeba zaznaczyć, że w Europie z wyjątkiem państw, powstałych z daw­
nej monarchji austrjackiej, termin zameldowania dla osób, które się osiedla­
ją, jest dłuższy i wynosi minimum 8 dni (Zurych, Kopenhaga, Amsterdam), 
a jeszcze dłużej dla osób, przybywających na pobyt chwilowy, jeżeli wogóle 
takie osoby nie są zwalniane od obowiązku meldowania się (Belgja, Ho- 
landja).

Meldowanie, do którego obowiązany jest właściciel domu, względnie 
jego zastępca (rządca domu) odbywa się na podstawie:

1) zawiadomienia o przybyciu lub wyjeździe i
2) udzielania danych potrzebnych do zameldowania.
Do zawiadomienia o przybyciu lub wyjeździe obowiązani są:
a) lokator względem sublokatora,
b) głowa rodziny względem członków rodziny,
c) pracodawca względem pracownika.
Do udzielania danych potrzebnych do zameldowania obowiązane są oso­

by podlegające zameldowaniu.
Wymeldowanie według nowego systemu następuje w chwili opuszczenia 

miejsca zamieszkania z zamiarem przeniesienia się do innej miejscowości, lub 
z powodu przeprowadzki do innego mieszkania w innym domu w obrębie tej­
że miejscowości. Przepis ten wprowadza znaczną zmianę w stosunku do do­
tychczasowego sposobu meldowania się w Warszawie, a mianowicie: osoby, 
które wyjeżdżają chwilowo z miasta, jeżeli nie likwidują swojego mieszkania 
i nie obierają sobie innej gminy na miejsce zamieszkania, nie potrzebują się 
wymeldowywać.

Wielkim także plusem nowego systemu meldunkowego będzie połącze­
nie meldunku osób, podlegających obowiązkowi służby wojskowej z meldun­
kiem administracyjnym. Jeżeli zważymy, że wiek, w którym mężczyźni pod­
legają obowiązkowi służby wojskowej, należy do najbardziej ruchliwego okre­
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su życia, to trzeba przyznać, że obowiązek osobistego meldowania się w urzę­
dzie wojskowym przy każdym przyjeżdzie i wyjeździe, oprócz zwykłegr mel­
dunku rządcy, jest bardzo uciążliwy i wywołuje duźą*'Stratę czasu.

W końcu Rozporządzenie podaje postanowienia karne na podstawie których 
za przekroczenia przepisów meldunkowych władze sądowe mogą wymierzać 
grzywny do 10.000 zł. i karę do roku więzienia, władze zaś administracyjne-— 
do 2.000 zł. i 4 tygodnie aresztu.

Dotychczasowy sposób karania za przekroczenia w sprawach meldunko­
wych wyłącznie na drodze sądowej z mocy ogólnych przepisów o nieprzestrze­
ganiu rozporządzeń władzy odwlekał znacznie wymiar kary. Poza tem w spra 
wach większych przekroczeń, kary te były zbyt niskie, a w sprawach drob­
nych wymagały dużo formalności, tak że nie opłacało się ich stosować. Wszy­
stko to prowadziło do bezkarności w sprawach przekroczeń meldunkowych.

Łącznie z obowiązkiem prowadzenia ewidencji i kontroli ruchu ludności 
włożony został na gminy obowiązek wydawania dowodów osobistych, które 
właściwiej byłoby nazwać dowodami tożsamości, gdyż nie dają one żadnych 
innych praw. Brak jest w tych dowodach rubryki stanu cywilnego i wyznania, 
co może mieć taki skutek, źe zmarłego, który nie będzie bliżej znany, żadna 
gmina wyznaniowa na podstawie jego dowodu osobistego nie będzie chciała 
pochować na swoim cmentarzu.

W końcu trzeba zaznaczyć, źe jakkolwiek Rozporządzenie Prezydenta 
R. P. z dn. 16.3.28 r. ma moc obowiązującą od dnia 16 września r. 1928, to 
jednak, ze względu na brak przepisów wykonawczych, w których byłby usta­
lony sposób i tryb postępowania przy prowadzeniu ewidencji i kontroli ruchu 
ludności oraz określone wzory i treść potrzebnych przy tem ksiąg i druków, 
nie weszło ono w życie z wyjątkiem części, dotyczącej wydawania dowodów 
osobistych. Rozporządzenie bowiem Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 
29.11.1928 r. ustaliło tryb postępowania przy wydawaniu dowodów osobi­
stych i wyznaczyło termin rozpoczęcia tych czynności' w gminach na 1 stycz­
nia roku bieżącego.



Dr. GUSTAW ZAŁĘCKI.

Problem mieszkaniowy Warszawy, a polityka 
budowlana w pasie podmiejskim.

(Uwagi).

Zdaje się być dzisiaj rzeczą już bezsprzeczną, że ogólno - polska, a spe­
cjalnie stołeczna polityka mieszkaniowa wymaga gruntownej reorganizacji. Nie 
będę w możności w ramach jednego artykułu pokusić się o szczegółową anali­
zę źródeł naszych bolączek mieszkaniowych lub też obecnie dyskutowanych 
metod ich usunięcia. — Temat mój jest węższy. Chodzić nam będzie o to, by 
zbadać jakie perspektywy dla Warszawy przedstawiają tereny podmiejskie, 
najwyżej w promieniu 40 minut jazdy od centrum miasta. Pragnąłbym wykazać, 
że Warszawa musi wejść na drogi szybkiego rozrostu terytorjalnego, który 
wydaje mi się wskazanym nietylko ze względu na momenty zdrowotne, ale i ze 
względu na możliwości taniego budownictwa, będącego dziś w okresie ścisku 
na rynku kapitałowym conditio sine qua non możliwie szerokiego rozlania siię 
skutków społecznego budownictwa mieszkaniowego. Nie dotykając bliżej ana­
lizy rozmaitych projektów finansowej organizacji budownictwa mieszkaniowe­
go, pragnąłbym tylko zaznaczyć, że nie wydają mi się celowemi i społecznie zdro- 
wemi wszystkie te projekty, które na wzór Niemiec chcą u nas rozwiązać pro­
blem mobilizacji kapitału budowlanego poprzez jawne lub ukryte, a wysokie spe­
cjalne opodatkowanie pewnych kategoryj lokatorów. Jest wiele innych metod 
które nie zabijają zdolności podatkowych społeczeństwa, nie podrażają robo­
cizny i towarów polskich, nie grożą załamaniem tej sui generis, stabilizacji go­
spodarczej, jaką z takim trudem zdobywamy. — a które pozwalają mobilizację 
kapitału budowlanego przeprowadzać o wiele skuteczniej niż projektowane 
przez przedsiębiorców budowlanych i pośrednie ich reprezentacje metody po­
datkowej mobilizacji kapitałów na budownictwo. Dlatego też podstawą kon­
cepcji przeze mnie tu dziś zreferowanej będą stosunkowo skromne fundusze pu-
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Śliczne i to fundusze już istniejące i dające się tem samem łatwo, bez wstrzą­
sów mobilizować.

Wychodzę z założenia, że nieprawdziwym i niesłusznym jest pogląd, iż 
w kraju niema kapitałów. Kapitały u nas są i to olbrzymie — są one tylko nie- 
mobilizowane. Niesłusznym jest też pogląd o braku kapitalizacji społecznej oraz 
o niemożliwości szybkiej kapitalizacji. Poza tem niewłaściwem jest opierać bu­
downictwo mieszkaniowe na kapitale wyłącznie krajowym. Od kilku lat szereg 
naszych ekonomistów' wysuwał tezę o niewłaściwości finansowania budownict­
wa mieszkaniowego przez kapitał zagraniczny — a charakterystycznem jest, 
że tezę tę propagowano szeroko nawet w tym okresie, gdy budowlane kredyty 
zagraniczne były dostępne. Dziś przebyliśmy już szczęśliwie okres tego rodzaju 
obaw. Dziś zdajemy sobie dokładnie sprawę z tego, że najmniej dla nas szko­
dliwe inwestycje zagraniczne to czysto finansowe inwestycje mieszkaniowe.

Nikt nie przeczy, że zagraniczne kredyty budowlane, np. w wysokości 
600 — 700.000.000 zł. będą %% obciążały nasz bilans płatniczy, że pozycja 
tych %% wymaga specjalnej uwagi —. niemniej śmiesznem się dzisiaj wydaje 
tłomaczenie, że nasze gospodarstwo narodowe nie zniesie tego obciążenia wo­
bec zagranicy i że dlatego jedynem rozwiązaniem jest droga podatkowa oraz 
droga powolnej kapitalizacji wewnętrznej. Kapitalizacja nasza to nietylko 
oszczędności w kasach, to ogół zasobów kapitałowych, to ogół nieskonsumowa- 
nych wartości ekonomicznych o wartości' pieniężnej. Tak ujęta> kapitalizacja 
robi u nas postępy olbrzymie i proces ten może być tylko wzmocnionym i zinten­
syfikowanym przez czasowy dopływ odpowiednio ujętego zagranicznego ka­
pitału. Kapitalizacja u nas jest i może być szybko rozszerzoną nawet w dziale 
budowlanym, a jej warunkiem są w pierwszym rzędzie momenty organizacyjne. 
Takim ważkim momentem organizacyjnym jest — obok innych momentów — 
w pierwszej lirujd — dziwnie, a jakby celowo pomijany — moment powiązania 
polityki budowlanej z polityką terenową, moment który specjalnie da się wy­
zyskać na terenie podstołecznaj polityki budowlanej. Warunkiem udania się tej 
polityki jest: a) duże zapotrzebowanie mieszkań, b) rezerwoar ludzki zarobku­
jący i posiadający pewne choćby skromne oszczędności i mogący oszczędności 
te zrobić. Warszawa ma sporo elementu o kilkutysięcznych oszczędnościach na 
rodzinę i sporo tego elementu dó siebie przyciąga, a zapotrzebowanie mieszkań 
rośnie w stolicy w sposób niewątpliwie poważny. Dlatego też sądzę, że celo- 
wem będzie w pierwszej linji zająć się analizą napięcia mieszkaniowego stoli­
cy •— na tle napięcia mieszkaniowego całego kraju.

Następnie przejdziemy do przedstawienia podstaw podstołecznej polityki 
budowlanej oraz do ustalenia głównych wniosków praktycznych wynikających 
z tychże podstaw. Obliczenia ilości mieszkań potrzebnych Polsce do pełnego 
zaspokojenia głodu mieszkaniowego na sposób zachodnio - europejski, sięgają 
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niewątpliwie miljonów izb i wszyscy zda jemy sobie sprawę z niemożliwości na­
tychmiastowego zrealizowania w Polsce ideału mieszkaniowego zachodnio - 
europejskiego. Niemniej, nie wolno nam zejść ze stanowiska konieczności roz­
wiązania tego problemu choćby w granicach pewnego minimum istotnego, mi­
nimum, którego niedociągnięcie grozi wprost katastrofą. 3 zeszyt „Przeglądu 
budowlanego", organu stowarzyszenia zawodowego przemysłowców budowla­
nych Rzpiitej Polskiej zawiera szereg ciekawych danych o problemie mieszkal­
nictwa ujętego pod kątem widzenia pokrycia minimalnych potrzeb ludności 
ubogiej, głównie robotniczej. Autorzy tego projektu obliczają minimum rocznie 
budowanych mięszkań na 60.000, z tem, że 85% tych mieszkań stanowić będą 
mieszkania dwuizbowe (pokój z kuchnią) 10%, trzyizbowe (2 pokoje z kuch­
nią) zaś 5% czteroizbowe mieszkania. Podstawą, na której obliczono powyżej 
podaną cyfrę 60.000 mieszkań jest: a) pokrycie luk powstałych w mieszkalnic­
twie od wybuchu wojny po dzień dzisiejszy (10.000 mieszkań), b) pokrycie bie­
żącego zapotrzebowania, wyrastającego z przyrostu naturalnego (36.000) oraz 
pokrycie luk z ubytku starych domów (12 tys. domów).

O ile chodzi o samą Warszawę, to tu problem mieszkaniowy ma specy­
ficzne znaczenie. Nie można wspomnianych 60.000 mieszkań wziąć 
za podstawę zasadniczą i powiedzieć sobie, że jeśli ogół miast 
polskich wymaga minimum 60.000 mieszkań, to Warszawa procentowo, 
w stosunku do ogółu ludności miejskiej wymaga np. 6.000 — 7.000 mieszkań, 
jakoźe w ogóle ludności Polski ludność miejska według spisu 1921 r. wynosi 
25% a Warszawa ma tyle a tyle %% ogółu ludności miejskiej. Warszawa ma 
jako ośrodek charakter specyficzny, właśnie z tego względu, że jest stolicą. 
Wszystkie większe miasta polskie rosną, ale niewątpliwie jednem z miast o naj- 
silniejszem tempie rozwojowem będzie Warszawa. Między rokiem 1800 a ro­
kiem 1830, t. j. przededniem wybuchu powstania styczniowego. Warszawa za­
czynająca żyć gospodarczem życiem zachodnio - europejskiem, opartem o ustrój 
liberalny wyrosła mimo wojen napoleońskich z 63.359 głów na 145.000 głów. 
W r. 1870 mimo powstania 63/64 r. Warszawa przekroczyła już ćwierć miljona 
głów, w latach dziewięćdziesiątych Warszawa przekracza pół miljona. zaś 
z wybuchem wojny Warszawa ma 884.544 mieszkańców. Z cyfry tej na sku­
tek wojny odpada około 25% ludności, a jednak już w r. 1920 ludność War­
szawy wynosi 945.155 głów t. j. o 60.000 więcej niż w chwili wybuchu wojny. 
W dniu 1.1.1928 r. Warszawa ma 1.050,187 głów.

Różnica ludności między r. 1914 a 1928 wynosi 1.050.187 — 884.544 
165.643 głów. Gdyby przyjąć za normalny stan mieszkalnictwa w r. 1914. 
wówczas stwierdzimy anomalję, że między rokiem 1914 a 1927, a właściwie 
między r. 1919 a 1927 zbudowano tylko 7016 mieszkań. Licząc na rodzinę oko­
ło 4 osoby zaspokojono głód mieszkaniowy najwyżej około 30.000 głów a w 
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ten sposób przeszło 130.000 mieszkańców wtłoczono w ramy przedwojennego 
mieszkalnictwa.

Skądinąd wiemy, że te 130.000 mieszkańców wtłoczonych sztucznie 
w mieszkania przedwojenne wywołało wprost katastrofalny stan mieszkalnic­
twa warszawskiego. Wszak w r. 1921 statystyka wykazuje mieszkań jednoiz­
bowych 42.2%, dwuizbowych 25.1%, trzyizbowych 17%, czteroizbowych 12%, 
większych tylko 3,7%. Zbędnem wydaje się odmalowywać skutki wtłoczenia 
się nowych 130.000 głów' w ramy tego mieszkalnictwa, przyczem zwrócę uwa­
gę na to. że w Warszawie, podobnie zresztą jak i w innych miastach w czasie 
głodu mieszkaniowego zwiększa się nacisk ludności na mieszkania małe więcej, 
jak duże. Dowodem jaskarawym tego faktu było i jest w Warszawie wyższe 
stosunkowa odstępne za mieszkania jednoizbowe, niż więcejizbowe. Aby jako 
tako zaspokoić głód mieszkaniowy dzisiejszej Warszawy, należałoby zbudować 
w możliwie najbliższym czasie kilkadziesiąt tysięcy izlb. Gdyby liczyć 2 osoby 
na 1 izbę trzebaby już mieć conajmniej w r. 1928 — 65.000 izb nowych na po­
mieszczenie nadwyżki wspomnianych 130.000 głów, a licząc się z tem, źe ilość 
nowych małżeństw wynosi u nas w Warszawie od 7 do 8 tysięcy, rocznie nale­
żałoby regularnie dobudowywać od 15 — 25.000 izb rocznie, uwzględniając 
i tę okoliczność, że nie każde małżeństwo będzie mogło pomieścić się w lokalu 
dwuizbowym t. j. pokoju z kuchnią. A czyż nic nie należałoby zrobić dla uzu­
pełnienia luk powstających ze zużycia się starych domów, przeciętnie stojących 
80 lat, co przy nikłej liczbie nowych powojennych mieszkań i przy długoletniej 
przerwie wojennej i powojennej, w czasie której nie remontowano nawet odpo­
wiednio tych domów — nakazuje nam liczyć się z koniecznością rocznej odbu­
dowy conajmniej 10.000 izb.

A więc, przy dotychczasowem tempie rozwoju Warszawy, nie licząc się 
ani z pomieszczeniem wspomnianej nadwyżki 130.000 głów zarejestrowanej 
w dn. 1.1.1928 r.. ani też z ciągłą — zupełnie naturalną — falą imigracyjną do 
Warszawy, potrzeba nam naprawdę około 25 — 35.000 nowych izb rocznie. 
Ten jednak rachunek nie wytrzymuje krytyki jeśli uwzględnimy imigrację do 
Warszawy. Stolice państw nowoczesnych dochodzą b. często do 6, 8 a nawet 
10 i wyżej % ogółu ludności w państwie. Proces ten jest wynikiem zgęszczenia 
się i centralizowania sieci obrotów towarowych oraz usług tak o prywatnym 
jak i publicznym charakterze. Dlategoteż sądzić należy, źe i Polska źyjąca 
w ustroju kapitalistycznym tak silnie — jak już wspomniałem życie gospo­
darcze centralizującym, źe i Polska wnet będzie miała stolicę o conajmniej 1% 
do 2 miljonów głów. Na szybkie dojrzewanie tego procesu wskazują niechyb­
nie tak nasze tendencje gospodarcze, jak i polityczne. O ile chodzi o tereny pod­
miejskie, to te bardzo wyraźnie rozbudowują się jako uzupełnienia Warszawy. 
Silny wieniec tych miast i miasteczek podstołecznych od czasu wskrzeszenia 
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Niepodległości bardzo silnie zgęszcza swą ludność. Dziś już obliczają niektórzy 
znawcy tego procesu na około 600.000 głów liczbę osób pasa podstołecznego, sil­
nie interesami swemi ciążących ku stolicy. Brak nam statystyki, któraby mogła 
zilustrować typ tych interesów i co za tem idzie ocenić w jakim stopniu wspom­
niany kontakt komunikacyjny pasa podstołecznego ze stolicą jest stały i konie­
czny. Gdyby jednak choćby tylko 300.000 głów skazanych tyło na kontakt 
konieczny ze stolicą, to i tak sprawa ta przybiera znaczenie wprost olbrzymie.

Należy bowiem zdać sobie sprawę z tego, że jeśli wzrost miejscowości pod- 
stołecznych dokonywuje się w granicach promieniowania stołecznego rynku pra­
cy, — jeśli więc podstołeczne osiedla nie rosną dzięki własnym siłom, własnym 
rynkom pracy, — że temsamem cały ten proces jest procesem rozrastającej się 
Warszawy. Temsamem problem mieszkaniowy Warszawy wychodzi poza ra­
my Wielkiej Warszawy i sądzić należy, że w tych warunkach najbardziej celo- 
wem byłóty skumulowanie na odpowiedniej platformie polityki mieszkaniowej 
Warszawy z polityką pasa podstołecznego. W tym kierunku od dłuższego już 
czasu w szeregu praktycznych prac idą wysiłki Województwa Warszawskiego 
dzięki bogatej inicjatywie Wojewody Stanisława Twardo, specjalnie 
troszczącego się o regjon podstołeczny.—Dziś więc chodziłoby tylko o zintensy­
fikowanie nurtu praktycznej polityki w tej dziedzinie, co zasadniczo będzie zale­
żało już od kooperacji czynników pozawojewódzkich. Nie będę tu wchodził 
w szczegóły tej kooperacji, pragnąłbym tylko zastrzec się przed zacieśnieniem 
tej roboty do problemów głównie lub przeważnie komunikacyjnych. Obok spraw 
komunikacyjnych chodzi tu o sprawy wodociągowo - kanalizacyjne, elektryfi­
kacyjne, szkolne, aprowizacyjne oraz waloryzacyjne - terenowe, a dalej finan­
sowo - budowlane, a również o cały szereg innych spraw z dziedziny techniki 
handlowo - przemysłowej oraz mieszkaniowej opieki społecznej. Bez kooperacji 
we wszystkich tych dziedzinach, kooperacji, która pełny swój wyraz organiza­
cyjny mogłaby znaleść tylko w osobnej, specjalnej organizacji społecznej, speł­
niającej funkcję zachodnio - europejskich towarzystw budowy tanich domów,— 
bez tej kooperacji niema mowy o należytem rozwiązaniu problemu mieszkanio­
wego Warszawy.

Problem mieszkaniowy ujęty z gospodarczego stanowiska^Tozwiązać się 
musi pod trzema zasadniczemi kątami widzenia, a) Pod kątem widzenia tere­
nu zagospodarowanego pod względem światła, wody, kanalizacji i lokalnych 
dróg, b) Pod kątem widzenia budownictwa w ścisłem tego słowa znaczeniu, c) 
Pod kątem widzenia polityki komunikacyjnej, mającej za zadanie powiązanie 
gospodarcze i pozagospodarcze nowych domów z już rozbudowaną Warszawą. 
Byłoby nieścisłem gdybyśmy powiedzieli, że te trzy kąty widzenia u nas są 
nieznane w zupełności. Tak nie jest. Nie można powiedzieć by w warszawskiej, 
podstołecznej polityce budowlanej nie był przez nikogo dotychczas uwzględnio­
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ny moment waloryzacja terenów budowlanych. Owszem, moment ten był 
uwzględniony przez rozmaite czynniki, ale stopień tego uwzględnienia był z re­
guły niedostateczny, bądź też moment ten nie bytł uwzględniony przez te czyn­
niki, które najbardziej winne się tem zainteresować ze względu na interesa 
ogólno - społeczne. W granicach Wielkiej Warszawy prywatna spekulacja 
gruntami doszła już do tego stopnia, że nawet w okresach dużego braku go­
tówki i wielkich trudności kredytowych, przy zupełnym prawie zastoju w dzie­
dzinie papierów giełdowych, przy stopie procentowej wahającej się w praktyce 
od 2 — 4% miesięcznie, nawet na krańcach Warszawy, ba nawet w odległości 
20 minut jazdy kolejowej od Warszawy (przy głównych traktach kolejowych) 
cena za 1 łokieć ziemi budowlanej wynosi conajmniej 2 zł. i to na terenach, 
które pozbawione są elementarnego zagospodarowania w formie sieci elektrycz­
nej, wodociągowej, kanalizacyjnej i lokalnych dróg. Dla przykładu zacytuję, 
że w Mieście - Ogrodzie - Czerniakowie przy masowej parcelacji płacono tego 
roku 10— 15 zł. za 1 mtr.2, zaś przy detalicznej sprzedaży działek przez osoby 
prywatne, które dawniej działki nabyły, cena 1 m- wynosiła do 20 zł. Tak było 
na obszarze posiadającym blisko wodę i elektrykę. Tuż obok za bagniste, 
chłopskie tereny żądano 7 — 9 zł., zaś bliżej tramwaju cena ta dochodź, io 
10 — 12, a nawet 15 zł. za 1 mtr.2.

Cytuję te ceny celowo, abyśmy sobie uświadomili do jakich wyników kal­
kulacyjnych dochodzi dziś każdy kto pragnie się sam zbudować. Oto pokazuje 
się, że aby zbudować sobie jednorodzinny, skromny domek w cenie od 8 — 
do 13.000 zł. — to trzeba drugie tyle włożyć w teren, o ile ktoś pragnie mieć 
teren 800 — 1000 mt.2. Absurdalność tych stosunków tłomaczy się tylko bra­
kiem jakiejkolwiek przemyślanej społecznej polityki terenowej. Trudno bowiem 
za wystarczającą uznać w tych warunkach politykę opodatkowania niezabudo­
wanych placów, oraz politykę sprzedaży lub dzierżawy ziemi przez Państwo 
i samorządy na rzecz kooperatyw. Przemyślana, społeczna polityka terenowa 
nie może ograniczać się do rozmaitych- form represyjno - gospodarczych, ma­
jących charakter leczniczy i stosowanych po wybuchu choroby. Ta przemyśla­
na polityka wymaga środków zapobiegawczych i zgóry zdrowie oraz rozwój 
dziedziny budowlanej gwarantujących. Zapobieganie chorobie prywatnej spe­
kulacji terenowej wymaga wzmożonego aktywizmu właściwych czynników 
publicznych i społecznych, a treścią tego aktywizmu winno być opanowanie 
tych wszystkich elementów jakie ziemię budowlaną waloryzują.

Jest zjawiskiem powszechnie znanem, że tereny budowlane w miarę fak­
tycznej zabudowy lub też w miarę szans zabudowy idą w górę w postępie 
wprost geometrycznym. Tam gdzie dziś stoi Miasto - Ogród — Czerniaków 
kosztował 1 ha ziemi temu parę lat od 5 — 10.000 zł. Dziś ten 1 ha ziemi kosz­
tuje od 80—200.000 zł. Gdyby przypuśćmy—na 500 harach ziemi czerniaków- 



972 Dr. Gustaw Załęcki

sklej miało stanąć 5000 domków rodzinnych po 14.000 zł. każdy, licząc obszar 
1000 m2 na każdy domek, wówczas sprzedaż pozostałych 500 harów dałaby 
conajmniej 70.000.000 zł. Inaczej powiedziawszy zarobek na gruntach pokryłby 
koszt budowy 5000 rodzinnych domków. Jedyny m kosztem 5000 domków byłby 
koszt terenu 1000 harów, który obliczany na 5 10 miljonów złotych oraz
kilkuletnie %% od kapitału wyłożonego na teren i na budowę domów, % któ­
ryby to koszt mógł tyć przez nabywców bez wielkiego trudu z góry wpłacony 
jako zadatek na koszt mieszkania. Dałem przykład typowo akademicki, niemniej 
przykład którego sprawdziany łatwo znaleść na całym olbrzymim szeregu bu­
dowlano - terenowych przedsiębiorstw kraju najwyższej organizacji, jakim nie­
wątpliwie są dziś Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. Oto przykład i do­
wód na to, jak w ramach nawet obecnego ustroju bez żadnych podważeń pod­
staw naszego życia gospodarczego można bez żadnych trudności zdobywać 
duże kapitały. W praktyce nie można oczywiście liczyć na to, że każdy mt2 
rezerwatu 500 harowego będzie miał jednakową cenę 14 zł. za 1 mt2, ceny te 
będą wahać się od 4 — 30 zł., niemniej przeciętna może w pewnych warun­
kach łatwo dać 14 zł.

Wyżej scharakteryzowana polityka terenowa może dać bodajże zgóry 
kapitały na budowę, gdyż samo ogłoszenie planu budowy nowej dzielnicy spo­
woduje z miejsca u nas, nawet przy dotychczasowym stanie naszej kapitalizacji, 
maisowy wykup rezerwatu terenowego.

Wyciągając ostateczne wnioski z naszkicowanych powyżej uwag malu­
jących możliwości teoretyczne przez żadną ze szkół ekonomicznych nie nego­
wane, a przeciwnie przez naukę i praktykę powszechnie stwierdzone, pozwo'ę 
sobie wysunąć następującą tezę: Planowa, społeczna polityka budowlana win­
na ściśle zespolić się z planową, społeczną polityką terenową. Ta ostatnia win­
na być oparta o moment spekulacji, której koszta mają być pokryte przez ele­
menty społeczne, gospodarczo silne, — na korzyść elementów gospodarczo 
słabszych.—W tej chwiji polityki takiej żaden czynnik publiczny lub społeczny 
nie prowadzi utrudniając tem samem celowe i społecznie zdrowe rozwiązanie 
problemu mieszkaniowego. Ten wspomniany powyżej brak właściwej poli­
tyki terenowej jest u nas tembardzieij katastrofalny, że prywatni spekulanci zie­
mią budowlaną w pasie krańców Warszawy oraz w pasie podwarszawskim— 
są tylko czystymi spekulantami terenowymi, nie chcącymi i niemogącymi roz­
wiązać ze swoich dochodów społecznego problemu mieszkaniowego.

Bynajmniej, wysuwając powyżej tezę powiązania polityki budowlanej z po­
lityką terenową i podkreślając wielkie walory zysków z waloryzacji ziemi bu­
dowlanej — nie miałem zamiaru stawiać twierdzenia, że waloryzacja ziemi zu­
pełnie zastępuje nam wszelkie inne źródła zdobywania kapitałów — a specjal­
nie kapitałów finansowych, na cele budowlane.
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Pragnąłem tylko podkreślić wielką wagę tego procesu na potanienie ogól 
nych kosztów zaspokojenia głodu mieszkaniowego. Jest oczywistem, źe bez 
kapitału obrotowego i to finansowego w początkach imprezy budowlano-walo- 
ryzacyjnej niema mowy o ruszeniu z miejsca. Niemniej w późniejszych okresach 
dochody z waloryzacji mogą w sposób decydujący wpłynąć na moment łatwoś­
ci mobilizacji kapitałów- i co za tem idzie i na moment taniości zbudowanych 
domków.

Zaniedbywanie polityki terenowej,, niewyzyskiwanie jej dla celów mobili­
zacyjne - kapitałowych, budowlanych jest błędem zasadniczym, utrudniającym 
niewątpliwie budowę masową tanich domów dla polskiej klasy robotniczej 
i urzędniczej, — a poza tem błędem wstrzymującym szybkie ukulturnienie no­
wopowstałych osiedli.

Druga teza, którą pragnąłbym tu podkreślić w związku z momentami za­
gospodarowania terenu, to teza, że gaz, woda, kanalizacja i elektryka winne 
być zorganizowane na zasadzie przedsiębiorstw, a koszta tych inwestycyj moż­
liwie szybko przejęte przez właściwe przedsiębiorstwa, przyczem t. zw. zago­
spodarowanie terenu powinno w głównych swoich elementach być przeprowa- 
dzonem w samem zaraniu prac ściśle mieszkaniowo - budowlanych, względnie 
częściowo nawet je uprzedzić. Realizacja powyższej tezy warunkuje bezwzględ­
nie udanie się realizacji tezy poprzedniej;

Tyle pragnąłbym powiedzieć odnośnie podstaw polityki terenowej. Druga 
grupa zagadnień związanych z polityką budowlaną, to sprawa racjonalizacji 
budownictwa mieszkaniowego w ścisłem tego słowa znaczeniu. Pragnąłbym tu 
ze stanowiska społeczno - gospodarczego zakreślić pewne granice problemu tej­
że racjonalizacji. Racjonalizacja społeczno - gospodarcza musi w dziedzinie 
budownictwa rozwiązać w pierwszej linji sprawę przeciętnego kosztu domu ro­
dzinnego. Zagranicą, nawet w Stanach Zj. A. P. w całym szeregu miast cena 
domu rodzinnego wynosi od 2.600 do 3.500 $. U nas w kraju mimo olbrzymiej 
różnicy cen robocizny i surowców analogiczna budowla kosztuje np. w War­
szawie od 1.000 — 2.000 $ więcej.

Techniczna racjonalizacja budownictwa mieszkaniowego może niewątpli­
wie o dobre kilkadziesiąt % zniżyć te koszta, niemniej pozostaje dla nas zasad- 
niczem pytaniem, czy wolno nam dziś, przy znanym powszechnie traku środ­
ków pieniężnych budować domki rodzinne o przeciętnej cenie 2.600 — 
3.500 $? Sądzę, źe wszyscy chętnie zgodzimy się z koniecznością zerwania z 
dotychczasowym systemem budowania zbyt drogiego. Budownictwo nasze zu­
pełnie niewłaściwie tkwi w systemie budowy murowanej, której trwałość teo­
retyczna obliczona jest na 80— 120 lat. W społeczeństwach w kapitały zamoż­
nych, system długotrwałego budownictwa jest niewątpliwie uzasadnionym — 
inaczej jednak sprawa przedstawia się w kraju biednym w kapitały inwestycyj­
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no - mieszkaniowe lub zmuszonym kapitały te zagranicą pożyczać. W Polsce 
absurdalnem jest wydawać na 1 izbę 8.000 — 10.000 wtedy, gdy w tej cenie 
można zbudować 2.— 2*^ izb — coprawda kosztem trwałości.

Ze stanowiska społeczno - gospodarczego jest jednak ważniejszem w szyb- 
kiem tempie zadowolić elementarny głód1 mieszkaniowy choćby na lat 25 — 
35, niż pewnej tylko części społeczeństwa zabezpieczyć o wiekowej; trwałości 
domy. Niestety dotychczasowa polska polityka budowlana zapoznawała ten 
elementarny punkt widzenia i ślepo opierała się na wzorach przedwojennych, 
zapominając o bardzo wyraźnej różnicy tła stosunków gospodarczych. Prze­
ciętny koszt domku rodzinnego nie powinien przenosić 10.000 zł. — o ile cho­
dzi o domy finansowane przez publiczne instytucje. Oczywiście jest to przecięt­
na z 3 typów domków, a mianowicie domków 2, 3 i 4 izbowych, licząc kuchnię 
również jako izbę. Dziś ta przeciętna wynosi od 20 — 30.000 zł., a to dzięki 
wiekowemu budownictwu, brakowi racjonalizacji oraz małemu stosunkowo za­
akcentowaniu ilości mieszkań małych. Racjonalizacja społeczna wymaga więc 
w pierwszej linji stosunkowego rozszerzenia cyfry mieszkań małych 2 i 3 izbo­
wych oraz taniego budownictwa. Tanie jednak budownictwo może wyrażać 
się krótszą trwałością budynków, a nie brakami z punktu widzenia zdrowia 
oraz elementarnych wygód. Za względną krótkotrwałością budowli mieszkanio­
wych przemawia ta jeszcze okoliczność, że niema potrzeby budowania domów 
na 3 — 4 pokolenia i obciążania się ekonomicznego dziś za pokolenia, których 
jeszcze na świecie niema i które będą niewątpliwie bogatsze i zasobniejsze niż 
my. Plusem niewątpliwym jest również możność zamortyzowania kosztów bu­
dowy w ciągu lat np. 10. co pozwoli szerzej zaspokajać potrzeby mieszkaniowe 
i co wzmocni pęd osób prywatnych do oszczędzania i budowania się. Społeczna 
racjonalizacja budownictwa wymaga dalej stanowczo budowy domów oddziel­
nych, lub conajwyżej 2 — 4 mieszkaniowych.

Domki samodzielne, które w nowych osiedlach winny stanowić conajmniej 
80% mieszkań, posiadają tę wyższość, że pozwalają one stosunkowo łatwo 
rozbudowywać się w miarę potrzelhy oraz w miarę środków. Co więcej — za­
chęcają one do tej roztudowy. Domki bliźniacze i większe znacznie utrudniają 
tę rozbudowę, lub też ją zgoła uniemożliwiają, obniżając w ten sposób niveau 
kulturalne mieszkańców tych domów w miarę rozrostu rodzin. Specjalnie w 
dziedzinie budownictwa podstołecznego winna być stosowana metoda domków 
jednorodzinnych, gdyż pomijając inne plusy metoda ta przyspiesza bardzo wy­
datnie waloryzację terenu, która to waloryzacja jest jedną z zasadniczych pod­
staw przedstawionego przez nas planu sfinansowania taniego budownictwa. 
Do momentów społecznej, racjonalizacji budownictwa mieszkaniowego należy 
dalej sprawa rozdziału czy też przydziału zbudowanych pod egidą społeczną, 
czy też publiczną domków.
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Publiczna mobilizacja funduszów budowlanych da wyniki tem bardziej 
społecznie wydatne im bardziej społecznie celowo mieszkania te będą przydzie­
lone. Rozmaite mogą być kryterja tej celowości, trzy jednak kryterja musi -ię 
w ich właściwej kombinacji uznać za najbardziej celowe, a mianowicie: a) ilość 
dzieci; b) zasługi wobec państwa; c) waga osiedlenia pewnych gospodarczych 
typów w danych osiedlach.

Sprawa komunikacji stanowi trzecią grupę zagadnień wymagających roz­
wikłania w związku z problemem stworzenia nowych osiedli’. Nie będę tu cha­
rakteryzował pod względem komunikacyjnym obecnego pasa podstołecznego, 
ani też nie będę się kusił o rozwiązanie sprawy komunikacji podstołecznej pod 
kątem widzenia bieżących interesów komunikacyjnych. Chciałbym tylko pod­
kreślić jeden moment, a mianowicie tę okoliczność, że w pasie podstołecznym 
można przy bardzo niewielkich wkładach nawiązać do już istniejącej sieci dróg 
bitych i w ramach tej sieci znaleść sporo wielkich terenów budowlanych. Pod­
kreślenia wartym jest również i ten moment, źe stolica wraz z okręgiem pod­
stołecznym od kilku lat wchodzi coraz silniej w okres wybitnej automobilizacji. 
co podnosi z jednej strony znaczenie dróg bitych, z drugiej zaś stwarza warunki 
pozwalające obejść się — bez strat ekonomicznych dla mieszkańców pasa pod­
miejskiego bez kolei i tramwaju elektrycznego, w tych połaciach, które już 
tej komunikacji nie posiadają.

Komunikacja nowych osiedli powinna być zasadniczo rozwiązana poza 
planem finansowo - budowlanym i winna znaleść osobny podmiot gospodarczy, 
któryby tą sprawą specjalnie zajął się. Niemniej w okresie organizacyjnym mo­
że okazać się celowem by gospodarczy podmiot finansowo - budowlany był 
pionierem procesu ulepszenia komunikacji lub też, by sfinansowanie tej komu­
nikacji ułatwił. Byłoby również bardzo celowem gdyby publiczne czynniki, któ­
rych pieczy pozostawionym jest resort komunikacyjny przez odpowiednie, jaw­
ne lub ukryte subwencje umiały obniżyć sztucznie koszt komunikacji, pozwala­
jąc przeto gospodarczo zbliżyć do Warszawy dalsze geograficznie tereny i zbi­
jać niezdrową spekulację terenową. Od realizacji powyższych wskazań i po­
wiązania ich z planową polityką tanich mieszkań jesteśmy daleko — sprawa ta 
jednak bynajmniej przeto nie jest beznadziejną.

Zrealizowanie powyższych postulatów wymaga stworzenia osobnego pod­
miotu działania. Podmiotem takim może być stworzone u nas — na wzór za­
chodnio - europejski — Tow. Budowy Tanich Domów. Towarzystwo to musi 
zjednoczyć w sofcie szereg elementów, a mianowicie: a) element społeczny, pil­
nujący ogólno - społ. tła roboty. Takim czynnikiem w pierwszej linji może być 
Zrzeszenie Towarzystw Miłośników letnisk i osiedli podstołecznych: b) bezpo­
średnich reprezentantów zainteresowanych konsumentów, zorganizowanych 
w kooperatywy: c) element fachowy, budowlany: d) element finansowy.
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Element finansowy, któryby miał być we wspomnianem Towarzystwie re 
prezentowany, winien być elementem o publicznem nastawieniu. Nie może to 
być kapitał pryw. - spekulacyjny. Pozostają więc do rozważenia tylko banki 
państwowe lub też tej miary zbiornice kapitałowe, jak nasze wielkie ubezpie- 
czalnie społeczne. Zdaje mii się, że właściwie te ostatnie są w bardzo wysokim 
stopniu powołane do zaangażowania swojego kapitału w procesy budowlane 
połączone z waloryzacją terenów. Dalsze pozostawianie tych zysków osobom 
prywatnym i dalsze finansowanie samego budownictwa to niedopatrzenie, z 
którem należy bezwzględnie zerwać. Poważnem źródłem kredytowem może 
być również państwo, dające ewentualnie kredyt w naturze.

Zasady powyżej wyłuszczone sprowadzają się ostatecznie do następujących 
wniosków. Głód mieszkaniowy Warszawy winien być zaspokojonym prze; bu­
downictwo w pasie podmiejskim i to budownictwo niskie, możliwie ujęte w formy 
jednorodzinnych domków. Wyjście poza granicę obecnej Warszawy podykto­
wane jest nietylko względami zdrowotnemi, ale w pierwszej linji i względami na 
taniość budowy. 3 są źródła tej taniości: a) taniość gruntów; b) możliwość bu­
dowy nawet drewnianej bez zaostrzania niebezpieczeństwa ogniowego; c) ol­
brzymie korzyści, wynikające z możliwości parcelacji zwaloryzowanych grun­
tów.

W związku z podmiejskiem budownictwem doszedłem do wniosku, że gę­
sta i celowa, oraz masowa zabudowa pozwala na racjonalne i tanie załatwienie 
inwestycyj komunikacyjnych oraz kosztów eksploatacji. Jako nienaruszalny 
kanon finansowego, a społecznie zdrowego ujęcia problemu budownictwa wy­
sunąłem zasadę budowania domów tanich, o krótkim, najwyżej dziesięciolet­
nim okresie amortyzacyjnym, kosztem ich skróconej trwałości, a nie kosztem 
zdrowotności lub wygód elementarnych. W dziedzinie organizacji techniki 
budowlanej wysunąłem zasadę stworzenia osobnej instytucji budowy tanich 
domów jako instytucji społecznej, a więc nieprzymusowej, łączącej w sobie 
wysoki poziom techniki budowlanej oraz szereg momentów opieki społecznej. 
Zdaniem mojem masowe budownictwo winno być przez miarodajne czynniki 
złożone w ręce tej instytucji, która też Winna na pierwszem miejscu być finan­
sowaną z zasobów publicznego kapitału. Odnośnie kooperatyw-wysunąłem za­
sadę skoordynowania ich prac z Tow. budowy tanich domów, gdyż w żadnym 
innym wypadku nie zdołamy przerwać procesu niezorganizowanej i finansowo 
dewastacyjnej, niezracjonalizowanej polityki naszych kooperatyw budo­
wlanych. Kooperatywy budowlane należałoby likwidować na terenie warszaw­
skim, o ile chodzi o budownictwo osiedli wielkich, rozwijając natomiast tylko 
kooperatywy dla eksploatacji wybudowanych już mieszkań. W tym kierunku 
nakazują nam zresztą iść doświadczenia zagraniczne — a w pierwszej linji 
nasze.
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Celowo nie rozwijałem w referacie niniejszym żadnego szczegółowego 
planu finansowego. Chciałbym niemniej podzielić się z ogólnym wynikiem do 
jakiego doszedłem, a mianowicie, że przy należytej organizacji finansowej, nar 
wet w naszych ciężkich stosunkowo warunkach gospodarczych, moźnaby przy 
pomocy kilkunastu miljonów złotych zrobić w dziedzinie budownictwa i to spe­
cjalnie podmiejskiego budownictwa to, czego za kilkakrotnie większą sumę me 
można zrobić już w mieście o przespekulowanej ziemi budowlanej. Jeśli dziś 
na 1 izbę liczy się na pożyczkę z funduszów publicznych — budowlanych 6 — 
8 tysięcy, to przy odpowiedniej reorganizacji — możliwej tylko na terenach 
podmiejskich zapotrzebowanie to będzie wynosiło 1 — 2 tysięcy. Sądzę, że są 
to momenty warte wniosków praktycznych — a to tembardziej, że przemawiają 
za niemi bogate doświadczenia praktyczne zagranicy i kraju naszego.
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Wyszkolenie ogólne i fachowe państwowych 
i komunalnych urzędników angielskich.

Dla bliższego poznania kwalifikacyj urzędników państwowych i komun il- 
nych w Anglji są wielce interesujące plany wymaganych przed wstąpieniem 
do służby egzaminów konkursowych wraz z tekstami ustnych i pisemnych od­
powiedzi. Zobaczymy, że odbiegają one zasadniczo od tego rodzaju egzaminów 
na kontynencie, kładąc poza prawem i ekonomją specjalny nacisk na ogólne 
przygotowanie w zakresie nauk przyrodniczych, filozoficznych i literacko-hi- 
storycznych.

Pamiętać należy, iż Civil Serwice Commission tj. komisja przyjmująca 
urzędników publicznych na służbę w Anglji, jest w funkcjach swych zupełnie 
niezależną, rozporządzając sztabem egzaminatorów o pierwszorzędnych kwali­
fikacjach naukowych i administracyjnych. Obecna komisja składa się z peda­
goga, autora szeregu prac z teorji pedagogiki, z matematyki i wysokiego 
urzędnika „Civil Service“; większość więc stanowią teoretycy, mający mało 
wspólnego ze służbą administracyjną.

Program egzaminów konkursowych Ciuil Seruice 
( Administratiue Class) *)

Grupa A.- Przedmioty obowiązkowe dla wszystkich kandydatów.
Punk‘y

1. Rozprawa (,,Essay“) 100
2. Język angielski 100
3. Zagadnienia dnia (Present day) 100
4. Popularyzacja wiedzy o życiu codziennem (Every day Science) 100
5. Język pomocniczy 100
6. Interviev (Viva voce) 300

*) Por. Scheme of Examination w ,,The Calender of the London Schooł itd. 1928/29, 
str. 341 oraz CMI Serwice Commission — Pamphlet ccntainrng The Question papers and tab­
let of Results of the competftions held in 1928. London 1928 oraz Civil Serwice Commission: 
Civil Serwice Examinations 1929 (Corrected to 1 st July 1929).



Wyszkolenie ogólne i fachowe państw, i kom. urzędników angielskich 979

Grupa B. Kandydaci do służby administracyjnej w kraju (Home Civil 
Service), w Indjach (Indian Civil Service), do wschodniego korpusu kadetów 
w służbie kolonjalnej (Eastern Cadetships in the Colonial Services) mogą w 
tej grupie wybierać przedmioty do ogólnej liczby 1000 punktów. Kandydaci do 
służby konsularnej (Consular Services) muszą dodać przedmiot, egzaminacyj­
ne, poniżej oznaczone Nr. 11 i 54 (General Economics i język francuski) (mo­
gą dodać nadto jeszcze inne przedmioty do 1050 punktów). Kandydaci do urzę­
dów zagranicznych (Foreign Office) i służby dyplomatycznej (Diplomatic 
Service) winni dodać przedmioty oznaczone poniżej Nr. 10, 54 i 56; mogą rów­
nież dodać dalsze przedmioty tej grupy do 1100 punktów, łącznie z wyżej, wy- 
mienionemi.

Przedmioty Punkty Przedmioty Punkty
7. Historja Anglji do 1660 r. 200 32.
8. Historja W. Brytanji od 33.

Chemja wyższa 200
Fizyka niższa 200

1660— 1914 r. 200 34.
9. Ogólna historja Europy o- 35.

Fizyka wyższa 200
Botanika niższa 200

kres I lub II 200 36. Botanika wyższa 200
10. Historja Europy okres III 200 37.
11, Ekonomja ogólna (General 38.

Geolog ja niższa 200
Geologja wyższa 200

Economics) 200 39. Fizjologja niższa 200
12. Historja ekonomji 100 40.
13. Nauka skarbowości (Public

Fizjologja wyższa 200

Economics) 100 41.
14. Teorja polityczna 100

Zoologja niższa 200

15. Organizacaja polityczna 100 42. Zoologja wyższa 200
16. Prawo konstytucyjne 100 43.
17. Prawo cywilne 100

Nauka inżynierji 400

18. Prawo rzymskie 100 44. Geografja 400
19. Prawo międzynarodowe 100 45.
20. Etyka 100

Antropologja 100

21. Metafizyka 100 46.
22. Logika 100

Specjalna antropologja łącz­
nie z socjalną i fizykalną 100

23. Psychologja 100 47.
24. Psychologja eksperymentaL 48.

Gospodarstwo rolne 100
Literatura angielska okres I 200

na 100 49. Literatura angielska okres II 200
25. Niższa matematyka 100 50. Język łaciński 200
26. Wyższa matematyka 200 51.
27. Niższa matematyka stoso­

Cywilizacja i kultura rzym­
ska 200

wana 200 52.
28. Wyższa matematyka stoso- 53.

Język grecki 200
Cywilizacja i kultura grecka 200

wana 200 54.
29. Astronomja 200

Język francuski 200

30. Statystyka 100 55.
31. Chemja niższa 200

Cywilizacja i kultura fran­
cuska 200
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Przedmioty Punkty Przedmioty Punkty
56. Język niemiecki 200 61. Kultura rosyjska 200
57. Cywilizacja i kultura nie­ 62. Język arabski • 200

miecka 200 63. Kultura arabska 200
58. Język hiszpański lub włoski 200 64. Język perski 200
59. Cywilizacja i kultura hisz­ 65. Kultura perska 200

pańska lub włoska 200 66. Sanskryt 200
60. Język rosyjski 200 67. Cywilizacja Wschodu 200

Ilość godzin języków obcych zwiększa się dla służby zagranicznej.
Specjalnością egzaminu konkursowego w Anglji są aktualne zagadnienia 

życia codziennego, które mają za zadanie dostarczyć komisji egzaminacyjnej 
niezbędnego materjału dla oceny zdolności kandydatów w kierunku krytycz­
nego i samodzielnego ujmowania zjawisk go otaczających na podstawach nlu­
kowych. W dziedzinie tej spotykamy się z całym szeregiem zagadnień z najk 
przyrodniczych, technicznych, historycznych i literackich, wchodzących w skł.jd 
wykształcenia ogólnego (średniego), wchodzą tu jednak także nauki ekonomicz­
ne i prawno-administracyjne itd., przyczem kandydat winien wykazać orjentację 
i umiejętność w wyjaśnieniu naukowem najpospolitszych zjawisk bieżących.

C) Wybór zadań egzaminacyjnych. *)

a) Zagadnienia bieżące (Present Day).

(z zakresu1 umiejętności socjalnych, gospodarczych i politycznych).

■Czas dany: 2 godziny. Dokładność i racjonalny układ materjału, jak rów­
nież ścisłość w ujęciu stanu faktycznego mają wpływ na ocenę. Odpowiedzi 
kandydatów traktowane są jako całość, ci, którzy odpowiedzą na więcej niż 
3 pytania mogą otrzymać lepsze stopnie. Odpowiedzi muszą być płynnie na­
pisane z uwzględnieniem interpunktacji i podziałów.

1) Dziecko angielskie rośnie i przybiera na wadze (Sprawozdanie z r. 1926 
Głównego Urzędu Sanitarnego przy Ministerstwie Oświaty). Jakie przyczyny 
wywołały powyższy objaw?

2) Czy konwencjonalna postać Johna Bulla odpowiada cechom narodo­
wym współczesnego anglika?

3) W jakim kierunku artystyczne życie narodu było najgłębiej dotknięte 
przez wojnę i jej skutki?

*) Por. Bruck j. w. str. 129 i Pamphlet containing the Question Papers and Tables of 
Results of the Competitions hekl in 1927 for the recruitment of services of the Admin:strative 
Group. London 1927.
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4) Czy powinno być zakazane kolejom żelaznym swobodne, używanie dróg 
dla celów transportu motorowego?

5) Jakie metody działania uważa Pan za skuteczne w obecnej katastrofalnej 
sytuacji węglowej?

6) Wysokie podatki przyczyniają się dó osiągnięcia potęgi gospodarczej, 
czyniąc produkcję bardziej intensywną (Henry Ford). Przeprowadzić dysku­
sję nad tezą powyższą ze szczególnem uwzględnieniem obecnych stosunków 
w brytyjskim przemyśle.

7) Analiza tendencji osłabienia lub wzmocnienia jedności imperjum.
8) Czy oczekuje pan korzyści z nadania praw wyborczych kdbietom?
9) Czy prestige parlamentu zwiększa się, czy zmniejsza w Wielkiej 

Brytan j i?

b) Wiedza ogólna z zakresu życia codziennego (Eueryday Science).

Czas dany: 2 godziny. Kandydat odpowiada na 4 pytania; wszystkie py­
tania otrzymują jednakowe punkty. Odpowiedzi winne być pisane stylem 
płynnym. Specjalnie cenione są wyrażenia zwyczajne, ścisłe i trafne. Wykazy 
i wykresy graficzne mogą być dołączane, o ile ułatwiają zrozumienie odpo­
wiedzi.

I) Nauka ćwiczy i organizuje zmysł społeczny (Huxley). W jakich gra­
nicach twierdzenie to odpowiada wedle Pana opinji założeniom naukowym?

2) Opisać cykl zjawisk, które mają miejsce w cylindrze przy danym prze­
kroju pieca lokomotywy, ogrzanej ropą?

3) Oznaczyć najważniejsze rodzaje informacji, jakie mogą być dane 
o mapie geologicznej którejkolwiek części Anglji, nieznanej dla pytającego 
(z zewnątrz)?

4) Jaki sposób trzymania książki do czytania w pociągu będącym w ruchu 
jest najracjonalniejszy, czy położenie jej przy czytaniu na stolik, czy oparcie 
o kolana, czy też trzymanie w ręku?

5) Jakie są funkcje liścia rośliny? Dlaczego niektóre drzewa porzucają 
liście corocznie?

6) Następne całkowite zaćmienie słońca będzie miało miejsce w 1929 r. 
ma być ono widziane w okolicy Indji zachodnich (faza całkowitego zaśmienm 
widziana będzie w Penang w ciągu 5-iu minut). Wyjaśnić to zjawisko w spo­
sób dostępny dla nieposiadających uprzednio wiadomości o zaćmieniach, ich 
przyczynach, przepowiedniach i towarzyszących okolicznościach.

7) Opisać podział pracy w ulach pszczelnych.
8) Co rozumie chemik przez czystą substancję?
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9) Napisać krótkie sprawozdanie z postępu badań naukowych w zakresie 
rolnictwa.

10) W nowo wybudowanym domu nie domykają się okna, inne znów nie 
otwierają się należycie, pękają dalej blaty u drzwi, zielone obicie na ścianach 
dostaje jasno - bronzowych plam, niektóre ściany są tak wilgotne, iż woda po 
nich ścieka, biały pyłek zjawia się na murze, na suficie zaś są widoczne pęknię­
cia. Ustalić przyczyny w czterech z powyższych wypadków.

Poza przedmiotem bieżących zagadnień życia codziennego, ciekawe są dla 
nas szczegółowe pytania w zakresie nauk ekonomicznych i statystyki, na te 
przedmioty bowiem zwracają egzaminy konkursowe specjalny nacisk.

c) Ekonomja ogólna (General Economics) cz. 1.

Zalecaną jest odpowiedź nie na więcej jak pięć i nie mniej niż na cztery 
pytania. Kandydaci, którzy odpowiedzą na większą ilość pytań, uważani będą 
za ubiegających się o lepszy stopień egzaminacyjny, ze specjalnem wyróżnie­
niem. Odpowtedzi ich będą traktowane jako całość.

1) Nauka jest to studjum wniosków, których uzgodnienie jest możliwe. 
Proszę spróbować w świetle tej definicji badacza natury (przyrodnika) posta­
wić (zbadać) kwestję uznania nauki ekonomji, jako wiedzy.

2) ..Niema niemal kwestji w nauce gospodarstwa społecznego, która nie 
mogłaby być rozpatrzoną i naprzód posuniętą — o ile się ją ściśle powiąźe 
z tem. co mają do powiedzenia statystycy, przy świadomości jednak tego, o czem 
statystycy zaświadczyć nie mogą, co jednak dla właściwego rozwiązania musi 
być brane w rachubę**. (Marshall). Kandydat ma to objaśnić na aktualnym 
problemie gospodarczym.

3) Balfour Committee dla handlu i przemysłu w trzeciem sprawozdaniu 
czyni różnicę między normalizacją (standaryzacją) a uproszczeniem (simplifi- 
cation). Proszę różnicę tę objaśnić.

4) Mniemanie ogólne, że wahania konjunktur przemysłowych są złem soc- 
jalnem, jest bezpodstawne. Godzi się Pan na to? Proszę uzasadnić to twier­
dzenie.

5) Wartość przeciętna brytyjskiego importu podniosła się po wojnie 
w mniejszym stopniu, niż wartość przeciętna brytyjskiego eksportu. Jak objaś­
nić tę nierówność?

6) Jak Pan ocenia w nauce ekonomji teoretycznej traktowanie ziemi i ka­
pitału jako osobnych czynników produkcji? Dla jakich celów potrzebne jest to 
odróżnienie?
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7) Czy można traktować stałe bezroicocie. więcej niż miljona ludzi, na 12 
miljonów robotników Wielkiej Brytanji, jako oznakę przeludnienia?

8) Jakie są warunki sprzyjające utworzeniu i utrzymaniu celowegp i sku­
tecznego zjednoczenia (zrzeszenia) dla regulacji cen przeróbczego przemysłu?

9) Proszę wyliczyć główne przyczynki do nauki własności angielskich eko­
nomistów z 19-go wieku.

10) Proszę objaśnić poglądy John Stuart MiH‘a o posiadaniu ziemi lub 
o socjalizmie.

11 ) Proszę porównać sprawę podziału dóbr w poglądach Ricardo i Ada­
ma Smith‘a.

d) Nauka ekonomji społecznej (ogólnej). (General Economics) cz. U.

Czas dany: 3 godziny. Zaleca się odpowiedź nie więcej jak na 5 i nie mniej 
jak na cztery następujące pytania. Reszta warunków pozostaje ta sama co 
w części I-ej.

1) Co należy przedsięwziąć, aby ocenić wysokość i podział narodowego 
przychodu lub kapitału?

2) Dokładne określenie pojęcia skali ruchomych płac. Proszę ocenić uży­
teczność tego pojęcia w wałkach o płacę.

3) Analiza „Economist" sprawozdań 1572 towarzystw akcyjnych z r. 1926 
wykazała czyste zyski w wysokości do 11,3% kapitału ogólnego 1.549.000.000 f. 
W tymże okresie procent bezrobotnych wśród ubezpieczonej klasy robotniczej 
nie spadł niżej 9%. Jak objaśnić rzekomą sprzeczność, między temi oznakami 
dobrobytu przemysłowego?

4) Proszę poddać zbadaniu szemat planu stabilizacji cen w rolnictwie.
5) Proszę zanalizować rozbieżność interesów na tym samym rynku wsku­

tek konkurencji zbytu dóbr, wytwarzanych przez pracę europejską wysoko opła­
caną i pracę azjatycką lulh' afrykańską nisko opłacaną.

6) Proszę zanalizować podniesienie stopy procentowej kapitału w porów­
naniu z okresem przedwojennym i rozważyć jaki będzie najprawdopodobniejs-y 
rozwój stopy procentowej w następnej dekadzie.

7) Proszę zdać sprawę z przywrócenia standaryzacji złota od czasu wojny 
w którymkolwiek kraju. Proszę wyjaśnić przeszkody w przywróceniu i ocenić 
korzyści stabilizacji.

8) Jaki wpływ może mieć bank centralny na wahania handlowe? Jakie me­
tody może kandydat zastosować.

9) ..W nowoczesnych społeczeństwach główną przyczyną nierówności 
przychodu jest dziedziczenie własności0. Proszę odeprzeć tę tezę.
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10) W jakich granicach i przy użyciu jakich metod poza subwencją., pań­
stwo może przyczynić się do zwyżki płac w przemyśle prywatnym?

11) Proszę zbadać kwestję sporną, czy jedynym środkiem przeciwdziała­
jącym kryzysom w przemyśle jest przyjęcie jako zasady służby: czynnika pub­
licznego w miejsce czystego zysku.

e) Historja gospodarstwa społecznego.

Czas dany: 3 godziny. Odpowiada się nie mniej jak na cztery i nie więcej 
jak na pięć pytań. Reszta warunków jak poprzednio.

1) „Czarna śmierć" jest to określenie bardzo rzadkich wydarzeń w historji 
angielskiego gospodarstwa społecznego, które w naturze swej i oddziaływaniu 
mają charakter katastrofany. Proszę krytycznie objaśnić to określenie!

2) Monarchja Tudorów zwróciła dawną politykę państwa angielskiego 
z uznania jedynie bogactwa ku dążeniom do potęgi mocarstwowej. Jak dalece 
ten sąd ogólny oddaje cele i metody merkantylizmu?

3) Jak były traktowane przez rząd angielski w różnych okresach monopole 
i związki porozumiewawcze?

4) Jakie światło rzucają badania historyczne na twierdzenie, że system ka­
pitalistyczny nie był przyczyną rewolucji przemysłowej?

5) Proszę wykazać związek przyczyn gospodarczych z powstaniem i ro­
zwojem brytyjskiej kolonizacji.

6) Proszę określić charakter eksperymentalny angielskiego ustawodawstwa 
i administracji w dziedzinie: a) zapewnienia zasiłków ubogim: b) warunków 
pracy w fabrykach; c) systemów finansowych i fiskalnych. Proszę porównać 
przyjęte stanowisko i środki zaradcze (polityka) stosowane przez Anglję ze 
stosunkami w innych państwach europejskich i Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Półn.

7) Proszę wyjaśnić z gospodarczego punktu widzenia znaczenie historycz­
ne trzech następujących punktów: a) napad Normanów; b) gildy kupieckie; 
c) okres panowania królowej Elżbiety; d) założenie Banku Angielskiego; e) 
wojny napoleońskie; f) zniesienie ustaw zbożowych; g) Malthus.

8) Proszę ocenić na zasadzie historji 19-go wieku wpływ samopomocy spo­
łecznej i pomocy (ingerencji) państwowej, oraz opinji publicznej, na postęp 
angielskich klas pracujących. Proszę przeciwstawić stosunki europejskie lub 
amerykańskie.

9) Proszę rozwinąć dalej myśl ujętą w poniższych zdaniach: „Z tą chwilą 
gdy Anglja stała się krajem produkującym wełnę, stała się również producen­
tem ubrań," — ,,W ciągu 19-go wieku w Królestwie Zjednoczonem ludność
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włościańska straciła na znaczeniu, w porównaniu z klasą uprawiającą handel 
i manufakturę". — „Bank angielski jest bankiem banków".

10) Proszę wykazać na zasadzie historji gospodarstwa społecznego ostat- 
tnich dwustu lat, znaczenie taniego i dogodnego systemu transportowego rze­
czy i ludzi dla potrzeb handlu i przemysłu (kontynent europejski, Wielka Bry- 
tanja i imperium brytyjskie).

11) Proszę wykazać, w wylbranym przez siebie okresie, rozciągłość i skutki 
wpływu teorji (doktryn) gospodarczych na rozwój gospodarczy Anglji.

. f) Nauka skarbowości (Public Economics).

Należy odpowiedzieć nie więcej- jak na 5 pytań. Wszystkie pytania przy­
noszą te same stopnie.

1) Jakie są, według zdania kandydata, funkcje gospodarcze państwa?
2) Na zasadzie jakich punktów widzenia powinien rząd oznaczyć uposa­

żenie i płacę pracujących w służbie państwowej?
3) Proszę określić argumenty za i przeciw pensjom urzędniczym na tle 

wydajności czynności wykonywanych.
4) Proszę wytłumaczyć następujące pojęcia: Ciężary skonsolidowanych 

Fonds, fundusze zatwierdzone przez parlament, a nie podlegające temu za­
twierdzeniu. wywłaszczenie, fundusz umorzenia itd.

5) Jakie ulepszenia można wprowadzić w postępowaniu budźetowem ,,ho- 
use of Comm-ons“? Izby Gmin.

6) Proszę porównać pracę Banku Angielskiego z Federal-Reserve-Bank- 
Systems. Jakie zmiany byłyby pożądane w ustawie bankowej z 1844 r. i dla­
czego?

7) Jakie braki indyjskiej waluty są przytoczone w sprawozdaniu Hilton 
Young Commission? Proszę ocenić projektowane ulepszenia.

8) Proszę ułożyć plan stabilizacji franka francuskiego.
9) Proszę naszkicować rozwój miejscowej administracji w Anglj od 1835 r. 

i podać dalsze linje pożądanego rozwoju.
10) Jak są opodatkowane towarzystwa kolei żelaznych na. rzecz gmin? 

Proszę poddać ocenie twierdzenie, że są wogóle przeciążone kosztami utrzyma­
nia dróg komunikacji publicznej.

11) Jakie są braki obecnego ustawodawstwa opieki społecznej (nad ubogi­
mi). Proszę wymienić główne różnice między sprawozdaniami większości 
i mniejszości Royal Commission 1909 r.

12) Colvyn Committee stwierdza: ..Sądzimy, źe z ważnych motywów po-
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czucia sprawiedliwości wiele przemawia za zasadą podatku od dziedziczenia, 
który zająć winien pocześniejsze stanowisko, niż przy obecnym systemie po­
datków od spadku".

g) Organizacja i instytucje polityczne.

Czas dany: 3 godziny. Zaleca się odpowiedzieć nie więcej, niż na 6 i nie 
mniej niż na 4 pytania. Reszta warunków jak poprzednio.

1) ,.Związek narodów nie jest państwem wyższego rzędu". Proszę zbadać 
to twierdzenie.

2) Czy brak elastyczności jest wadą rządu związkowego?
3) Proszę porównać niemiecką konstytucję z r. 1871 i 1919.
4) Co mówi doświadczenie o wartości a) ,,iniciative“, b) ..recali" (rewin­

dykacja), jako narzędzi kontroli demokratycznej?
5) Proszę rozważyć stanowisko gabinetu w systemach parlamentarnych 

Francji i Anglji.
6) Jakie funkcje należą otecnie do ,,Privy Council*. Proszę znaczenie ich 

objaśnić.
7) Proszę określić układ sił między rządem centralnym i prowincjonalnym 

w Indjach.
8) Co uważa Pan za charakterystyczne w rozwoju organizacji angielskiej 

administracji centralnej od 1907 r. i dlaczego?
9) Proszę rozważyć zalety i wady zapomóg i subwencyj (grant-in aid) 

w stosunkach między centralnemi i lokalnemi rządami.
10) Proszę poddać rozważeniu ważność kwestji rolnej w rozwoju local 

government (administracji lokalnej).
11) Proszę wymienić metody, któremi państwo próbowało regulować pła­

ce robocze.

}) Statystyka.

(Przykłady pytań).

i 1-

Tablica statystyczna

Statystyka rolnictwa Stanów Zjednoczonych (od r. 1899 do chwili obecnei).

Wartość P*ace Ceny
Rok robocze

ziemi rolne zboŻa

Koszty 
utrzymania

Wydajność Zapotrzebo- Ceny 
zbioru wanie sił zbiorów

na 1 akr roboczych na 1 akr
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Ceny indeksowe 1909 — 13 = 100.
Należy zanalizować powyższą tablicę statystyczną:
1) ogólny ruch cen produktów rolniczych podczas okresu badanego,
2) porównawczo ująć dobrobyt (siłę nabywczą rolnika) amerykańskiego 

rolnika (1909, 1915 i 1921 r.).
11. Jaka jest najracjonalniejsza metoda ustalenia indeksu produkcji dla 

Anglji.
III. Jakie nasuwają się punkty (kwestje) przy tworzeniu cyfry indekso­

wej dla celów ustalenia kosztów utrzymania. Jakie są wątpliwości i zarzuty co 
do użycia cyfry indeksowej kosztów utrzymania dla celów regulacji płac 
i pensji.

IV. Jakie należy przyjąć jednostki statystyczne, by ująć względną wydaj­
ność pewnej ilości przedsiębiorstw transportowych a) tego samego rodzaju, 5) 
rozmaitych rodzajów (kolei, dróg wodnych). Jakie trudności nasuwają ię 
w obliczeniu i ocenie.

V. Jakie dane pozostają do dyspozycji dla ujęcia cyiry śmiertelności wedle 
zawodów, stosunku między zawodjem a zdrowotnością.

VI. Trudności jakie nasuwają się w międzynarodowych porównaniach 
bezrobocia.

Następują obliczenia współczynnika korrelacji, obliczeń statystyki ubezpie­
czeniowej i t. d.

2. Egzaminy komunalne.

Wymagania konkursowe do służby komunalnej są wielce zbliżone do pro­
gramów egzaminów konkursowych dla Civil Service. Mamy przed sobą warun­
ki służby komunalnej miasta Londynu *),  różnicujące między najważniejszerai 
grupami służby samorządowej.

Egzamin kwalifikacyjny (Qualifying Examination) na urzędników biura 
majora m. Londynu (magistratu) wymagany od wszystkich kandydatów za 
wyjątkiem specjalnie zwolnionych (patrz poniżej), obejmuje literaturę angiel­
ską, historję rzymską, wraz z językiem łacińskim, język i literaturę francuską, 
matematykę czystą (algebra, geometrja i trygonometrja). Zwolnieni od tego 

*) Por. London County Council. 1) Particulars of Appointment to the Office and Cle- 
rica) Staff of the Supplies Department. 2) Particulars of Appoitment to the Office and Cle- 
rical Staff of the Supplies Department. 3) General Typewritting Service Particulars of Appoint- 
ments. Conditions of Service. July 1929. 4) Open Competit^e Examinaition for Appointments 
to the Major Esaiblishement. London 1926. 5) Open Competiitwe Examination for Appoint- 
ments to General Grade Clerkships. London 1928.
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egzaminu są absolwenci z dyplomami lub certyfikatami (The Higher Certifi- 
cate Examination) uniwersytetu w Cambridge, Oxford, Bristol, Durham i Lon­
dynie i in. Eksternista musi być dopuszczony do Competitive Examination, 
o ile zda egzamin kwalifikacyjny lub zostanie zeń zwolniony. Egzamin kon­
kursowy (Competitive Examination) obejmuje dla eksternistów jako przed­
miot obowiązkowy wiedzę ogólną (General Knowledge), nadto wedle wybo­
ru kandydata trzy przedmioty z następujących dziedzin: angielskiej literatury, 
historji rzymskiej, greckiej, języka francuskiego, włoskiego, niemieckiego, hisz­
pańskiego, matematyki ścisłej i stosowanej, fizyki, chemji, botaniki, geologji, 
geografjii i historji oraz ekonomji. Dla otrzymania stanowiska niezbędne jest 
osiągnięcie conajmniej 40 punktów z każdego przedmiotu. Jeśli chodzi o przed­
mioty pozostawione do wyboru kandydata, to egzamin opiera się o materiał, 
podręczniki i skróty przewidziane przez uniwersytet w Londynie dla egzaminów 
końcowych. Dla osób będących obecnie lub poprzednio w służbie komunalnej 
(for interna! Candidates) obowiązują (egzamin piśmienny) obok ogólnej wie­
dzy i poprzednich wiadomości 2 przedmioty ściśle komunalne wedle wyboru 
kandydata: 1) Ustrój i organizacja municypalna, 2) Prawo komunalne, 3) Ra­
chunkowość komunalna, 4) Statystyka komunalna, 5) Praktyka parlamentarna. 
6) Zarząd majątku miejskiego. 7) Zarząd tramwajów i przedsiębiorstw miej­
skich .

Awans na stanowiska w biurze majora wymaga również egzaminów z tych 
samych przedmiotów na wyższym poziomie (ustrój, prawo, rachunkowość, sta­
tystyka, zarząd majątku i przedsiębiorstw). Bardzo zbliżony egzamin obowią­
zuje stanowiska „General Grade Clerkships“. Przedmiotem egzaminu konkur­
sowego (Competitive Examination) są wedle wyboru kandydata język angiel­
ski, francuski, niemiecki, geografja, ekonomja, nowoczesna historja, język ła­
ciński, grecki wraz z historją, matematyka czysta i stosowana, fizyka, chemja, 
botanika, zoologja, geologja, ogólne kwestje itd.

Metody egzaminowania są zbliżone do egzaminów dla służby państwowej, 
zwracając uwagę na samodzielne i krytyczne ujęcie zasadniczych zagadnień 
ekonomicznych, prawnych i administracyjnych. Specjalny nacisk położony jest 
tu na przedmioty specjalne, dotyczące wiedzy komunalnej, oraz staranne przy­
gotowanie ogólne na poziomie ogólno - kształcących szkół średnich. Programy 
egzaminów zawierają bogaty materjał tez i tematów z zakresu przedmiotów 
ogólnych i specjalnych; egzaminy te nie należą bynajmniej do łatwych, podo­
bnie jak egzaminy konkursowe w Civil Service. Dyplomy uniwersyteckie zwal­
niają z przedmiotów ogólnych.

, Normalny wiek egzaminacyjny kandydatów wynosi od 21 — 23 względ­
nie w pewnych wypadkach 24 lat. Kandydaci na stanowisko komunalne (biuro 
majora Londynu) winni posiadać podobnie, jak kandydaci na stanowiska ..Ci- 
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vił Service“, obywatelstwo angielskie; wyjątek stanowi służba wojskowa pod­
czas wielkiej wojny 1914 r. zwalniająca od obowiązku obywatelstwa angiel­
skiego. Zdanie egzaminu nie daje kandydatowi podmiotowego prawa do otrzy­
mania stanowiska miejskiego.

Regulamin służby miejskiej w Londynie uwzględnia następującą kolejność 
przyjęcia przy równych kwalifikacjach kandydatów: a) Pierwszeństwo mają 
odznaczeni inwalidzi wielkiej, wojny, którzy pracowali w tym samym departa­
mencie służby miejskiej, gdzie wakuje dane stanowisko: b) inwalidzi, którzy 
pracowali w innych departamentach miejskich (nie tam, gdzie jest wakans); 
c) inwalidzi, którzy służyli w armji królewskiej, nie mający za sobą służby 
miejskiej zajmują na razie w I instancji stanowiska niestałe: dj inni wojskowi 
odznaczeni; e) pozostali kandydaci.

3) Ocena systemu konkursowego.

Egzaminy konkursowe na urzędników publicznych wymagają uprzednie­
go, bardzo starannego przygotowania ze strony urzędników publicznych, nie 
tylko w zakresie wiadomości, wchodzących w zakres średnich szkól ogólno­
kształcących (nauki przyrodnicze, historyczne, literackie), lecz także i przede­
wszystkiem w zakresie nauk prawnych, gospodarczych i administracyjnych. 
Urzędnicy czy kandydaci na urzędników mogą uzyskać to przygotowanie na 
uniwersytetach i wyższych uczelniach, przedewszystkiem jednak londyńska 
szkoła nauk ekonomicznych i politycznych jest jak zobaczymy specjalnie nasta­
wioną na planowe uwzględnienie potrzeb administracji w kierunku przygotowa­
nia na zasadach naukowych urzędników publicznych do egzaminów konkurso­
wych. Administracja publiczna jest specjalnie zainteresowaną w tem, by egza­
miny konkursowe były nietylko formalnością, wymaganą przy wstąpień,' lo 
służby, lecz umożliwiły Commission Civil Service ścisłą kontrolę istotnego 
przygotowania kandydatów do odpowiedniej służby administracyjnej. Szkoła 
nauk politycznych i ekonomicznych w Londynie przez odpowiedni układ i po­
ziom programów umożliwia słuchaczom, przygotowującym się do karjery admi­
nistracyjnej, zdobycie wiadomości niezbędnych do egzaminu konkursowego 
bez szkody jednak dla głębszej wiedzy i ściśle naukowych metod nauczania. 
Słuchacze ,.London School" korzystają ze specjalnych nie tyle ułatwień, ile udo­
godnień przy egzaminach konkursowych, wystarczy np. przygotowanie ich do 
egzaminu w ciągu jednego roku (ostatnim studjów), nadto dyplomy szkoły mo­
gą w pewnych wypadkach posłużyć jako wystarczający dowód ogólnego uzdol­
nienia kandydatów.

Zasadniczy egzamin konkursowy na wyższych urzędników administra­
cyjnych obejmuje pewne przedmioty wspólne dla wszystkich gałęzi służby, na­
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leży tu znajomość języka ojczystego i jednego z języków obcych, interview, 
jak wiemy, nie obejmujący ściśle określonego materjału, wreszcie rozprawa 
(,,Essay“), oraz poprzednio dokładnie przez nas omówione „zagadnienia dnia“ 
i „ogólne wiadomości z życia codziennego", które wymagają od kandydatów 
starannego przygotowania w zakresie średnich szkół ogólno - kształcących, 
przeważnie w przedmiotach przyrodniczych, historycznych i literackich.Przed­
mioty te są specjalnością stosunków angielskich, pomimo często zupełnie egzo­
tyczne tematy nie można zaprzeczyć słuszności poglądowi, iż staranne fachowe 
przygotowanie urzędnicze musi oprzeć się na uprzedniem dokładnem wykształ­
ceniu ogólnem. Główna grupa urzędnicza administracji państwowej (Home 
Civil Service) musi wykazać dokładną znajomość historji Europy i Anglji, eko­
nomji ogólnej i specjalnej, skarbowości i historji doktryn ekonomicznych, oraz 
gospodarstwa społecznego, dalej statystyki, geografji i antropologji, wreszcie 
prawa publicznego, prywatnego i teorji polityki. Poza tem jednakże obowiązu­
je dokładna znajomość filozof ji (logiki, psychologji, metafizyki, etyki), matema­
tyki i cały szereg przedmiotów do wyboru z zakresu przygotowania ogólnego 
na średnim i często wyższym poziomie.

Widzimy tu bardzo bogaty materjał. wymagający od kandydatów ogólnej 
i specjalnej gałęzi administracyjnych poważnych studjów, niejednokrotnie prze­
kraczających nawet w ogólnem wykształceniu poziom średni (wyższa matema­
tyka np.). Celowość oczywiście tego stanu rzeczy może być poddana w wątpli­
wość dla szeregu przedmiotów zupełnie specjalnych jak astronomja, antropo­
logia, botanika, zoologjai t. d„ przyznać jednak należy, że zerwano tu, jeśli cho­
dzi o wykształcenie ogólne, z tradycjami klasycyzmu, rozszerzając nawet nad­
miernie materjał przyrodniczy. Natomiast uważamy za celowe uwzględnienie 
obok studjów prawnych i ekonomicznych, filozofji i historji, oraz literatury, jako 
niezbędnych dla inteligencji zawodowej nawet w jej ściśle fachowym zakresie. 
W wyborze przedmiotów uwzględniono ściśle wymogi danej służby administra­
cyjnej, zostawiając jednak zawsze dla wszystkich urzędników „Administrative 
CIass“ bardzo obszerny materjał prawny, gospodarczy, administracyjny i o- 
gólny, więc przyrodniczy, historyczny, polityczny i literacki.

W zagadnieniach bieżących uwzględniono przeważnie, ale nie wyłącznie 
problemy gospodarcze, społeczne i polityczne. Wiele z tych kwestyj wchodzi 
oo prawda w zakres ekonomji specjalnej. Natomiast wiedza ogólna z zakresu 
życia codziennego obejmuje już wyłącznie tematy z zakresu nauk przyrodniczych 
i technicznych. Celowość tych zagadnień jest specjalnie wątpliwa, wchodząc 
w zakres nauczania w szkole średniej i zawodowej, chodzi tu wyłącznie o zia- 
wisika przyrodnicze z zakresu fizyki, chemji itd. Natomiast na wysokim pozio­
mie naukowym pozostają tezy egzaminacyjne z zakresu ekonomji społecznej, 
historji gospodarstwa społecznego, oraz nauki skarbowości, odbiegając ko­
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rzystnie od szablonów egzaminacyjnych tych nauk na wyższych uczelniach na 
kontynencie. Chodzi tu nietyle o opanowanie materjału kilku podręczników 
teoretycznych ekonomji społecznej i polityki ekonomicznej, oraz skarbowości, 
więc o odpowiedź na pytania z zakresu nauki o wartości, cenie, budżecie, kre­
dycie itd., lub na czem polegają zasady szkoły literackiej lub fizjokratycznej, 
o ile o samodzielne ujęcie danych kandydatom do rozwiązania tematów z zakre- 
su współczesnych zagadnień ekonomicznych, społecznych i skarbowych, oraz 
administracyjnych. Odpowiedzi na rozliczne kwestje gospodarcze z zakresu 
zwłaszcza ekonomji specjalnej, wymagają po stronie kandydatów dużej eru­
dycji, doskonałej znajomości przedmiotu i zawsze samodzielnej oceny i orjen- 
tacji w zjawiskach bieżącej polityki gospodarczej i socjalnej. Należy uznać te 
metody za wysoce właściwe i celowe tem bardziej, że i w tym duchu prowadzo­
ne jest nauczanie ekonomiczne w „London School“, kładąc nacisk przedewszy­
stkiem na samodzielne opanowanie źródeł i samodzielną ocenę krytyczną. To 
samo odnosi się do nauki polityki i organizacji politycznej, gdzie uwzględniono 
najważniejsze problemy z aktualnego życia politycznego Anglji i głównych 
państw europejskich, łącznie z zagadnieniami gospodarczemi i socjalnemi, ma- 
jącemi charakter polityczny.

Wreszcie wiadomości ze statystyki wymagały dokładnej znajomości nie­
tylko teorji statystyki, lecz przedewszystkiem statystyki gospodarczej i ludnoś­
ciowej, jako niezbędnej podstawy działalności administracji publicznej.

Jeśli się porówna program i wymagania, stawiane kandytatom, przystępu­
jącym do angielskich egzaminów konkursowych, z instytucjami tego rodzaju 
na kontynencie i u nas, uderza przedewszystkiem bardzo obszerny zakres wie­
dzy nietylko fachowej, lecz ogólnej oraz zupełnie nowoczesna metoda 'badania 
kwalifikacyj urzędniczych drogą wspólnego omawiania i krytycznego ujęcia 
najważniejszych zagadnień życia- zbiorowego w miejsce stawiania poszczegól­
nych pytań, mających stwierdzić pamięciowe opanowanie materjału podręcz- 
nrkowego. Nie o kontrolę pracy, więc o znajomość tego lub innego podręcznika 
ekonomjii, czy skarbowości chodzi, ale o cenę, czy kandydat posiada do­
stateczny stopień inteligencji ogólnej i zawodowej, przysposabiającej go do od­
powiedzialnej pracy publicznej. System ten, wyrabiający poczucie odpowiedzial­
ności i krytyczne ujęcie zagadnień dla celów racjonalnych posunięć admini­
stracyjnych, musimy uznać za wysoce celowy: winien on stanowić nietylko 
specjalność angielskich stosunków, ale wżyć się w system nauczania i egzami­
nowania także w naszych stosunkach.
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Marceli Poznański.

Wzory bibliotekarstwa miejskiego Łodzi.

Nie żadnym wzorom, nie przypadkowi, nie czemuś ani komuś zzewnątrz, 
ale przedewszystkiem sobie, upartej woli do życia, entuzjazmowi w osiąganiu 
szlachetnych celów, zawdzięcza swój byt miejskie bibljotekarstwo łódzkie. Na 
szlaku dziesięciu lat nieustającej, planowej pracy bibljotekarstwa na terenie 
m. Łodzi, nagromadziło się tyle samorodnego bogactwa duchowego, tyle arcy- 
pożytecznych doświadczeń, że dzisiaj, analizując problemat organizacji bibljotek 
miejskich, operujemy przedewszystkiem pojęciem Łodzi, jako przykładem i wzo­
rem. Ale dlaczego przykładamy taką wagę do zagadnienia bibljoteki miejskiej?

Jeżeli mówimy o miastach — tych skupieniach ludności, wzrastających 
u nas i na całym świecie, zwłaszcza od połowy ubiegłego stulecia, w niezmier­
nie szybkiem tempie — jako o ogniskach kultury krajowej, to jednocześnie obo­
wiązani jesteśmy stwierdzić, iż niewątpliwie rolę bezustannie żarzących się wę­
gli tych ognisk spełnia racjonalna organizacja bibljotek publicznych, dbająca 
o planowy obieg dobrej książki śród najszerszych warstw ludności miejskiej. 
Dobrze zorganizowana miejska bibljoteka publiczna, jako placówka oświaty 
i jako wielki, praktyczny rozpylacz kultury, winna być w całokształcie gospo­
darki miejskiej fundamentalną instytucją użyteczności publicznej, niemniej dla 
kultury duchowej ważną i zasadniczą, jak dla kultury materjalnej: kanalizacja, 
wodociągi, oświetlenie, środki komunikacji. We wstępie do księgi pamiątkowej*),  
wydanej z powodu dziesięciolecia Miejskiej Bibljoteki Publicznej m. Łodzi, pi­
sze Przecław Smplik: „Niema dziś bez szkół, książek, czytelń, Ibibljotek — 
oświaty, i nie może być mowy o istotnej cywilizacji tam, gdzie brak oświaty*'.  
Po stokroć słusznie. Odbudowujące się, postępujące wciąż naprzód w wszech­
stronnej działalności miasta polskie, muszą niezbicie uświadomić sobie, iż ;n- 
westycje cywilizacyjne powinny koniecznie iść w parze z urządzeniami kultu- 
ralnemi, gdyż w braku tej współmiernośći, tego niezbędnego paralelizmu, na­
stępuje zachwianie równowagi organizmu miejskiego. Należy jeszcze nadmienić, 
iż problemat /bibljoteki publicznej bezpośrednio kojarzy się z problematem 
szkoły powszechnej; te dwa uzupełniające się czynniki są jak dwa tryby ściśle 
wzajem zazębiające się i dlatego zawsze należy podkreślać ich łączne znaczenie. 
Zważmy bowiem: bibljoteka publiczna utrwala i pogłębia rezultaty szkoły po­
wszechnej: praca szkoły, nie wsparta działalnością bibljoteki, w dużej mierze, 
albo w całości obraca się w niwecz.

*) Księga Pamiętkowa Miejskiej Bibljoteki Publicznej w Łodzi. 1917 — 1927. Pod re­
dakcją Jana Augustyniaka. Układ graficzny Przeclawa Smolika. Nakładem Magistratu m. Ło­
dzi. 1928 r., str. 76 i 5 ilustr.
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Łódź, drugie z rzędu miasto po stolicy pod względem liczby ludności — 
właśnie to miasto zimnego interesu, miasto przeżarte materjalizmem, ale jedno­
cześnie miasto ciągłej, gorączkowej pracy, miasto kominów fabrycznych, traf­
nie nazwane pierwszą prządką Rzeczypospolitej, właśnie ono przyświeca ogó­
łowi miast polskich chwalebnym przykładem wzorowej, planowo przymyślanej 
i zrealizowanej organizacji sieci miejskich bibljotek publicznych. Zanim pozwo­
lę sobie przejść dc krytycznego zreferowania treści wspomnianej księgi pa­
miątkowej o dziesięcioleciu miejskiej bibljcteki publicznej w Łodzi, spróbuję 
najprzód — celem naszkicowania tła — przedstawić zarys całokształtu bibljote- 
karstwa miejskiego na terenie Łodzi.

Całokształt czytelnictwa publicznego w Łodzi przedstawia jakby drabinę 
o trzech celowych i praktycznych kondygnacjach, po której coraz wyżej wspi­
na się czytelnik — obywatel coraz to starszy i dojrzalszy.

Na pierwszem miejscu, niejako na szczycie, stoi szczególnie interesująca 
nas, centralna Bibljoteka Publiczna (fot. 1 i 2), o charakterze naukowym, sta­
nowiąca warsztat pracy naukoweji w Łodzi dla osób starszych, przedewszyst-

Fat. 1. Czyteina główna w Miejskiej Bibljotcce Publicznej w Łodzi.

kiem z pośród inteligencji zawodowej, a następnie — dla studentów, względ­
nie, gdy starcza miejsc, dla uczniów 7-ej i 8-ej klasy szkół średnich. Książek 
nie wypożycza się do domu, czyta się je w tej bibliotece jedynie na miejscu, 
t. j. w wygodnie urządzonej czytelni. Opłata za wejście wynosi 10 groszy od 
osoby; Magistrat Łodzi upoważnił kierownika Bibljotek! do wydawania bez­
płatnych kart wstępu niezamożnym czytelnikom.
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Fot. 2. Magazyny książek w Miejskiej Bibljotece Publicznej w m. Łodzi1.

Fot. 3. Łsza Miejska Wypożyczalnia Książek dla dorosłych w m. Łodzi.
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Na drugiem z kolei miejscu stoi miejska wypożyczalnia publiczna o cha­
rakterze beletrystyczno - naukowym, założona w dzielnicy robotniczej, z księ­
gozbiorem bogatym, dobranym przedewszystkiem dla robotników - samouków 
oraz uczniów szkół średnich w wieku od lat 16 wzwyż. (Fot. 3 i 4). Wypoży­
cza się książki bezpłatnie: do domu oraz do czytelni obok wypożyczalni. Narazie 
istnieje w Łodzi tylko jedna bibljoteka tego typu, choć w stosunku do żywo 
odczuwanych potrzeb czytelnictwa śród dorosłych, cyfra ta powinna być conaj- 
mniej dziesięciokrotnie zwiększona.

Trzecią wreszcie i ostatnią kondygnację stanowią wypożyczalnie dla dziat­
wy w wieku od 7 — 16 lat. którą w liczbie 60 tys. przyciągnął przymus szkol-

Fot 4. Czytelnia w I-ej Miejskiej Wypożyczalni książek dla dorosłych w‘m. Łodzi.

ny do szkół powszechnych. Te bibljoteki dziecięce (Fot. 5 i 6) przedstawiają 
piękne i oryginalne miejskie inowacje kulturalno - oświatowe, poza Łodzią ni­
gdzie w kraju nieznane. Z bibljotek tych, z których każda posiada świetlicę 
z czytelnią pism na miejscu, korzystają młodociani czytelnicy bezpłatnie. Nie­
tylko wypożycza się tej dziatwie książki, ale ponadto zaszczepia się jej zamiło­
wanie do książek wybranych, książek dobrych. To szczepienie zbawcze, bo za 
młodu stosowane, przybiera w Łodzi oryginalne, przemyślane kształty: 
występuje bądź w formie odpowiedniej, głośnej lektury wybitnych utworów 
literatury pięknej (przyczem przed czytaniem, wybranego utworu daje się krót­
ki rys twórczości autora oraz zwięźle referuje się treść czytanej książki; aby zaś
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Fot. 5. V-ta Miejska Wypożyczalnia Książek dla dzieci w m. Łodzi.

Fot. 6. IIFia Miejska Wypożyczalnia Książek dla dzieci w m. Łodzi. 
Wydawanie książek do domu.
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czytanie nie było pozbawione znamion artyzmu, personel bibljoteczny z włas­
nej inicjatywy kształci się według programu szkoły dramatycznej); bądź też 
w formie ilustracji muzycznej; bądź wreszcie drogą rysunku odręcznego, obja­
śniającego tekst. Plastycznem żywem słowem, tonem muzycznym, lin ją rysunr 
ku — wszystkiemi drogami' dociera więc do duszy dziecięcej, systematyczna 
a lotna, bo uskrzydlona miłością i entuzjazmem, propaganda książki. W oczach 
naszych kształtuje się, wychowuje się przyszły, dojrzały, stały czytelnik, oby­
watel wcześnie książką „zarażony**,  na zawsze do książki przyzwyczajony. 
Bibljoteki dziecięce celowo rozrzucone są po krańcach miasta, gdzie najliczniej 
zamieszkuje ludność robotnicza i najgęściej rozmieszczone są szkoły powszech­
ne; noszą one nazwę bibljotek dzielnicowych, ponieważ zadaniem każdej z nich 
jest obsługa kilku szkół w pewnej dzielnicy miasta. Dotychczas miasto utrzy­
muje sześć wypożyczalni dla dzieci; w stosunku do liczby obecnych, stałych 
czytelników, liczba wypożyczalni winna być conajmniej pięciokrotnie zwięk­
szona. I

Miasto Łódź utrzymuje więc obecnie i opiekuje się siedmioma bibljotekami: 
jedną naukową — Bibljoteką Publiczną, jedną wypożyczalnią publiczną dla 
dorosłych oraz sześcioma wypożyczalniami dziecięcemi. Łączny stan księgo­
zbioru tych bibljotek wyrażał się w dn. 1 stycznia 1929 r. liczbą 36.664 dzieł. 
Wszystkie wymienione instytucje bibljoteczne założyła Łódź w ciągu lat czte­
rech, t. j. od r. 1921 do 1924. Zwracamy baczną uwagę na rozwój jedynej 
w swoim rodzaju, harmonijnie skonstruowanej, organizacji czytelnictwa miej­
skiego o trzech kondygnacjach, która planowo i kolejno zaspakaja głód książki 
wszystkich warstw miejscowego społeczeństwa, poczynając od dziecka ze szko­
ły powszechnej, poprzez młodzieńca aż do człowieka dojrzałego, mogącego 
i pragnącego pracować naukowo. Nad całością miejskiego aparatu bibljoteczne- 
go w Łodzi, posiadającego jednolity system organizacji technicznej w bibljo- 
tekach każdego typu, fachowo i wszechstronnie czuwa kierownik Bibljoteki 
Publicznej. Całkowita administracja gospodarcza bibljotek i wspólny zakup 
książek skoncentrowane są w Wydziale Oświaty i Kultury Magistratu miasta 
Łodzi. Wzorowy systemat sieci miejskich bibljotek łódzkich polega więc na cen­
tralizacji administracyjnej i decentralizacji tery tor jalnej.

Skreśliwszy powyżej zarys całokształtu bibljotekarstwa miejskiego na te­
renie naszego Manchesteru, na tle tego zarysu przechodzę — zgodnie z zapo­
wiedzią — do krytycznego zreferowania treści księgi pamiątkowej o dziesię­
cioleciu Miejskiej Bibljoteki Publicznej w Łodzi, przyczem postaram się uwy­
puklić momenty zasadnicze, interesujące zarówno ze względu na cechy i skutki 
ustosunkowania się gminy miejskiej względem bibljoteki, jak i ze względu na 
sprawę propagandy książki.

* Interesującą nas publikację wydał Magistrat m. Łodzi, zawsze poczuwa­
jący się do obowiązków kulturalnych *);  redakcja tej zbiorowej księgi spoczę­

*) Takim wybitnym czynem kulturalnym gminy m. Łodzi było założenie w r. 1926 pla­
cówki naukowej nieznanej dotąd innym miastom b. Kongresówki, mianowicie Archiwum Akt 
Dawnych m. Łodzi. Jako pierwszy tom wydawnictw tego Archiwum, ukazało się w r. 1928 
imponujące, zbiorowe dzieło naukowe p. t. „Rocznik łódzki, poświęcony historji Łodzi i oko- 
licy“, pod redakcją organizatora Archiwum, prof. Józefa Raciborskiego, przy współudzmle
prezydenta m. Łodzi, Bronisława Ziemięckiego i K. Karczmarczyka, dyr. Archiwum Państwo­
wego w Poznaniu, którzy wchodzą w skład Komisji Archiwalnej Łódzkiej.
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ła w niezawodnych, fachowych rękach Jana Augustyniaka, głównego b.kłjote- 
karza Łodzi, jednego z najzdolniejszych bibljotekarzy miejskich w kraju. Poza 
przedmową Przecława Smolika, na treść księgi składają się następujące prace: 
prof. dr. Seweryn Sterling — Próby i wysiłki społeczeństwa łódzkiego w kie- 
runku utworzenia w Łodzi Bibljoteki Publicznej:; Jan Augustyniak — Biblio­
teka Publiczna w Łodzi w okresie 1917 — 1927; dr. G. Taubenschlag — Dział 
ekonomiczno - prawny Miejsk. Bibl. Publ. w Łodzi; Zygmunt Hajkowski — 
Dział polonistyczny w Miejs. Bibl. w Łodzi; Przecław Smolik — O starych 
księgach w Miejs. Bibl. Publ. w Łodzi.

Tekst książki wydanej starannie, o dużym formacie i dużej, wyraźnej 
czcionce, zdobi i wyjaśnia pięć ilustracyj, wykonanych na osobnych, całostro­
nicowych wkładkach: trzy, nagrodzone trzema nagrodami, — exlibrisy Miejsk. 
Bibl. Publ. w Łodzi — projekty inż. L. Rosenberga; magazyny książek skata­
logowanych w M. B. P.; czytelnia główna w M. B. P.; oprawa Biblji Leopolity, 
wykonana przez pracownię introligatorską R. Jahody w Krakowie według 
oprawy z w. XVI tejże edycji z Bibljoteki Jagiellońskiej — własność M. B. P.

Miłośnika i propagatora książek, badacza zagadnień czytelnictwa, działa­
cza na polu kultury miejskiej — najbardziej zaciekawi zasadnicza praca pióra 
dyr. Augustyniaka. Praca ta jasno i wiernie — a wysoce pouczająco — od­
twarza dziesięciolecie Bibljoteki Publicznej.

Bibljotekę Publiczną w Łodzi, założoną w drugim roku wojny światowej, 
mianowicie w lipcu r. 1916, przez grono niezamożnej ideowej inteligencji, zrze­
szonej w T-wie Krzewienia Oświaty (późniejszem T-wie Bibljoteki Publicznej), 
przejęła na własność gmina miejska Łodzi w dn. 2 stycznia 1922 r., którą to 
datę należy uznać jako epokową w historji tej Bibljoteki. Umiastowienie łódz­
kiej Bibljoteki Publicznej, dokonane przez ten sam Zarząd miejski, który — 
pierwszy z pośród miast b. Kongresówki *)  — zrealizował ideę powszechnego 
i obowiązkowego nauczania, wywołało, jak poniżej wykażemy, zbawcze na- 
stępstwa w organizacji planowej sieci bibljotekarstwa miejskiego.

Dopóki Bibljoteka Publiczna była własnością T-wa i dopóki opieka mia­
sta nad tą instytucją ograniczała się do podtrzymania jej bytu drogą subsyd- 
jów, dopóty doniosłe zagadnienie czytelnictwa publicznego na terenie miasta 
Łodzi prawie że nie wchodziło w zakres programu działalności Zarządu miej­
skiego. Odkąd jednak Bibljoteka Publiczna zajęła swą pozycję w ogólnym 
budżecie gminy miejskiej, przed samorządem z natury rzeczy stanął także i ten 
problemat, wszędzie wysuwający się na czoło spraw kulturalno - oświatowych. 
Bibljoteka Publiczna, jako instytucja miejska i jako organizacja fachowa, stała 
się fundamentalnym ośrodkiem, dookoła którego poczęły się krystalizować róż­
norodne, ważne poczynania z dziedziny organizacji czytelnictwa powszechnego 
w mieście. Kierownik Bibljoteki Publicznej zgłosił do władz miejskich gruntow­
nie opracowany projekt ujęcia organizacji czytelnictwa powszechnego w Łodzi 
w systemat sieci bibljotek miejskich. Projekt ten od lat sześciu przyoblekł się 
w realne formy i dzisiaj Łódź posiada, jak wiemy już, prócz Bibljoteki Publicz­
nej, sześć wypożyczalni dla dziatwy szkół powszechnych i jedną wypoźyczal- 

*) Uchwała Rady Miejskiej o wprowadzeniu na terenie m. Łodzi powszechnego naucza­
nia zapadła 30 czerwca 1919 r.
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nię dla dorosłych. Realizacja pełnego planu sieci bibljotek miejskich, rozłożona 
jest na szereg lat.

Powyżej przedstawiliśmy świetnie realizowaną, doniosłą koncepcję zasad­
niczą. Należy ponadto wspomnieć o innem jeszcze urządzeniu, będącem rów­
nież następstwem faktu istnienia Bibljoteki Publicznej, jako instytucji miej­
skiej. Oto na wniosek kierownika Bibljoteki, Zarząd miasta postanowił oddać 
bibljoteki poszczególnych wydziałów Magistratu w Łodzi pod ingerencję Bi­
bljoteki Publicznej, 'która rejestruje książki, nabywane przez poszczególne wy­
działy, otciąża ich konto i ma prawo wydawania przepisów o organizacji tych 
bibljotek, jak również prawo kontrolowania, czy przepisy te są wykonywane.

Należy zauważyć, iż okres, w którym łódzkie władze samorządowe prze­
jęły prowadzenie Bibljoteki, był dla gminy łódzkiej okresem tworzenia zrębów 
organizacji komunalnej i rozpoczynania pracy nad budową najniezbędniej­
szych instytucyj miejskich. Pierwsze budżety miejskie Bibljotekł Publicznej nie 
odrazu pozwoliły na rozszerzenie działalności bibljotecznej; przeznacza się 
w nich na uzupełnienie księgozbioru drogą zakupu — 20%. Chociaż kwoty 
przeznaczone na zakupy książek nie były znaczne i w stosunku do wydatków 
administracyjnych w dalszym ciągu za niskie, były to jednak sumy pewne 
i stałe (z wyjątkiem okresu wahań złotego). Ogółem, w sześcioleciu od r. 1922, 
t. j. od roku, w którym Bibljoteka została umiastowiona, do r. 1927, zakupiono 
z funduszów miejskich 3.393 dzieła w 3.418 tomach. Liczba ta—podkreślmy— 
jest trzykrotnie większa od ilości książek zakupionych w pierwszym okresie 
istnienia i rozwoju Bibljoteki, t. j. w latach 1917 — 1921; zaś stosunek ilości 
książek kupowanych rocznie w okresie pierwszym, ma się do ilości książek 
kupowanych w ciągu roku w okresie drugim, jak 1 : 3. Wpływ umia- 
stowienia BiMjoteki na zwiększanie zakupu książek — widoczny.

Księgozbiór ma zdecydowany charakter naukowy i konsekwentnie utrzy­
mywaną linję kierunku społecznego; jest skatalogowany i podzielony na sze­
reg głównych grup. Na dzień 31 grudnia 1927 r. Bibljoteka Publiczna posiada­
ła 29.770 dzieł w 35.145 tomach.

Nietylko na zwiększanie zakupu książek miało wpływ umiastowienie Bi­
bljoteki. Z chwilą przejęcia Bibljoteki przez miasto wzmógł się znacznie ruch 
czytelników. Liczba czytelników za lata 1922 —• 1927 wyniosła — 190.936. 
Ogółem w ciągu dziesięciolecia istnienia korzystało z Bibljoteki — 269.731 
czytelników. Dla porównania obu okresów życia Bibljoteki należy stwierdzić, 
iż przed umiastowieniem przeciętny roczny ruch czytelników wynosił 15.000 
osób, zaś po umiastowieniu — przeszło 30.000 osób, czyli zwiększył się prze­
szło w dwójnasób. Podział czytelników według płci wykazuje w drugim okre­
sie ten sam stosunek, co w pierwszym: 70% mężczyzn i 30% kobiet.

W związku z ruchem czytelników odpowiednio kształtowały się cyfry do­
tyczące obiegu książek, czytanych w czytelni Bibljoteki. W ciągu 10 lat liczba 
książek czytanych doszła do tlisko y2 miljona książek. Ogółem zaś w interesu­
jącym nas okresie lat od 1922 do 1927 r. czytano 353.108 książek — przeciętna 
roczna liczba książek wynosi 59.000, podczas gdy w pierwszym okresie liczba 
ta wynosiła 30.000 książek, czyli była niemal dwa razy mniejsza.

Jakież to książki były czytane? Wielce wymowna statystyka, odźwiercia- 
dlająca czytelnictwo według działów naukowych, wskazuje, iż największem 
zainteresowaniem cieszył się dział literatury — 36,1%, dalej dział historycz­
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ny — 15,2%, później — dział nauk społecznych — 14,9%; w dalszej kolejno­
ści zainteresowań idą: przyroda i matematyka, filozofja, działy — nauk stoso­
wanych, sztuk pięknych, religji, filologji, wreszcie dział ogólny.

Jak widzimy z powyższego zestawienia, dział nauk społecznych, najlicz 
niejszy w księgozbiorze, coraz silniej wywalcza sobie większe wpływy i w po­
równaniu z okresem pierwszym, kiedy w szeregu zainteresowań zajmował miej­
sce czwarte, teraz przesunął się na miejsce trzecie, nieomal, że na miejsce dru­
gie. Fakt powyższy dobitnie wskazuje na dużą celowość przemyślanych me­
tod, zwracających fale czytelnictwa w określone łożyska; mianowicie świadczy 
dowodnie, jak jeden bogato skompletowany dział bibljoteczny (% część całego 
księgozbioru) narzuca się sam przez się czytelnikom, pociąga wielkim wyborem 
interesujących dzieł i w rezultacie wywiera stopniowo taki wpływ wychowaw­
czy na masy, jaki kierownictwo bibljoteki przewidywało.

Od drugiego okresu wprowadzono w Bibljotece ważną statystykę czytelni­
ków według przynależności do zawodów. Ta charakterystyczna statystyka mówi 
nam, iż 40% czytających, to młodzież wyższych klas szkół średnich, zaś 60% to 
osoby starsze, rekrutujące się z następujących zawodów: słuchacze wyższych 
uczelni, stanowiący 26% liczby czytelników dorosłych; pracownicy biurowi 
7%; nauczycielstwo — 7%; robotnicy i rzemieślnicy — 6%; zawody wyzwo­
lone — 4% (tylko!): przemysłowcy i kupcy — 2% i zawody inne (prawdo­
podobnie w przeważnej liczbie bezrobotni), stanowiące — 46% ogółu czytelni­
ków starszych.

Zerwawszy z dawnym systemem pracy niefachowej a filantropijnej, Bi­
bljoteka Publiczna w Łodzi planowo kształci zawodowych fachowców w dzie­
dzinie pracy bibljotekarskiej. Przy Bibljotece Publicznej, względnie za pośred­
nictwem jej pracowników, urządzono w Łodzi dotąd 10 kursów bibljotekar- 
skich, na których przeszkolono w pierwszym rzędzie wszystkich pracowników 
bibljotek miejskich, jak również dano możność zapoznania się z teoretycznemi 
i praktycznemi zasadami nowoczesnego bibliotekarstwa — pracownikom in­
nych- bibljotek społecznych Łodzi.

Bibljografja ważniejszych publikacyj poświęconych łódzkiemu bibliotekar­
stwu miejskiemu i zwłaszcza Bibljotece Publicznej *),  zawiera trzynaście cen­
nych pozycyj, śród których lwia część, bo dziesięć (pisanych w latach 1918 — 
1927) jest pióra dyrektora Biblj. Publ., Jana Augustyniaka.

*) Augustyniak Jan: 1) „O bibliotekach powszechnych", „Kurjer 
Łódzki", 17.IV.1918 r.; 2) „Bibljoteki i czytelnictwo w Łodzi", Informator miasta 
Łodzi w 1919 r.; 3) „Stan czytelnictwa w Łodzi", Dziennik Żarz. m. Łodzi Nr. 29, 1921 r.: 
4) ,,O byt Bibljoteki Publicznej" Głos Polski 14.XII.1921 r.; 5) „Bibljoteki miejskie w Łodzi" 
„Dwuletnia opieka samorządu". Dziennik Zarządu m. Łodzi Nr. 48, 25.XI.1924 r.. 6) Bi­
bljoteki miejskie w Łcd'zi“ (Fachowość pracy bibljotekarskiej) Dziennik Żarz. m. Łodzi Nr. 13, 
31.111.1925 r.; 7) „La Publiko Biblioteko en Lodź". Pola Esperantisto 9.X.1925 r.; 8) „Cha­
rakter miasta Łodzi i jego wpływ na historję bibljotek łódzkich". Wiadomości Codzienne Nr. 
132 r. 1926; 9) „Jak zakładać, organizować i prowadzić bibljoteki publiczne w miastach pro­
wincjonalnych". Wyd. „Życie Włocławka i okolicy" r. 1927; 10) „Łódzka Bibljoteka Pu­
bliczna a polskie ustawy prasowe”. Dziennik Żarz. m. Łodzi Nr. 36, r. 1927.

Augustyn lakowa Irena: „Sieć bibljotek miejskich w Łodzi". Polska 
Oświata Pozaszkolna Nr. 4, r. 1927.

Nowicki Eustachy Dr. „Rozwój prac oświatowych". Rocznik pedagogiczny 
r. 1924.

Ołtasz e w s k i Mar j a n. „W Bibljotece Publicznej" Głos Polski 14.XII.1920.
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Gdy wznoszone były w mozole pierwsze zręby wskrzeszonej państwowo­
ści, nie mieliśmy w tym czasie niemal żadnego doświadczenia w dziedzinie orga­
nizowania miejskich bibljotek publicznych, opartych na nowoczesnych zasadach. 
A dzisiaj? Gdyby dzisiaj — jak stwierdza kompetentnie dyr. Augustyniak — 
jakikolwiek zespół Ludzi stanął przed zadaniem powołania do życia bibljoteki 
publicznej, miałby to zadanie niezwykle ułatwione; w ciągu dziesięciolecia nie­
podległości, praca kulturalno - oświatowa posunęła się u nas już tak dalece na­
przód, iż jej rezultaty praktyczne a zwłaszcza teoretyczne przewyższają wyni­
ki tejże pracy, prowadzonej w ciągu wielu dziesiątków lat z okresu niewoli. 
W doniosłej dziedzinie bibljotekarstwa miejskiego Łódź okazała się protago- 
nistką: pracowicie przeorała grunt, śmiało wytknęła szlaki i odsłoniła, perspek­
tywy-

Czy świetny przykład sieci bibljotecznej m. Łodzi-, wypróbowany dla miast 
większych, należy wręcz przeszczepiać na grunt polityki bibljotecznej wszyst­
kich innych miast w Polsce? Czy dokładne kopjowanie łódzkich urządzeń jest 
wskazane? Oczywiście — nie. Zastosowanie się przedewszystkiem do miejsco­
wych, jasno i dobrze odczutych i zrozumianych potrzeb oraz do różnych miej­
scowych warunków, jak niemniej trzeźwe branie pod uwagę istniejących mo­
żliwości, co, oczywiście, bynajmniej nie identyfikuje się z drogą mechanicznego 
kompromisu — musi być bezsprzecznie kamieniem węgielnym rozumnej- orga­
nizacji bibljotek miejskich.

Wśkaźmy niektóre wytyczne. Tworzenie bibljotek publicznych o charak­
terze specjalnie naukowym, wskazane jest wyłącznie w tych miastach, które 
posiadają wyższy zakład naukowy i liczną inteligencję zawodową; dotychczas 
istnieją bibljoteki tego typu w Warszawie, Łodzi, Lublinie i Toruniu. Bibljote- 
karz fachowy, który żywi ambicję aby naprawdę być właściwym członkiem na 
właściwem miejscu, musi uważnie obserwować miejscowe społeczeństwo 
i poznawać jego rzeczywiste, znamienne potrzeby umysłowe. Ważną zasadą 
doboru księgozbiorów w miejskich bibliotekach publicznych miast prowincjo­
nalnych musi być systematyczne, celowe i przemyślane kompletowanie ksią­
żek nietylko wogóle dobrych, wartościowych więc przedewszystkiem podstawo­
wych książek z różnych działów naukowych i z dziedziny literatury 
pięknej, ale jednocześnie il takich — co należy podkreślić — które posiadają 
specjalne znaczenie lokalne i są szczególnie potrzebne w mieście o określonej 
fizjognomji. Więc np. w mieście fabrycznem — nie zapominając o zaspakai-i- 
niu wybranych potrzeb duchowych nielicznej elity intelektualnej, co posiada 
konkretne znaczenie społeczno - kulturalne, gdyż ludzie ci spełniają doniosłą 
rolę rozsadników kultury — obowiązkiem kierownictwa bibljoteki publicznej 
jest dobór księgozbioru, specjalnie przydatnego dla różnych fachowców i pra-- 
cowników fabrycznych; taik samo np. w okręgu rolniczym — należy dbać 
o książki dla rolników i t. d. Poza tem — nie może w bibliotece miejscowej za­
braknąć możliwie wszystkich publikacyj, poświęconych historji i róźnor łkim 
badaniom danej miejscowości.

W sprawie organizacji miejskich bibljotek publicznych należy gorąco po­
lecić miejskim działaczom oświatowym i w szczególności pionierom czytelnictwa, 
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zwięzłą, fachową, bardzo jasno i przystępnie napisaną publikację wymienionego 
już autora, Jana Augustyniaka *),  który na podstawie kilkunastoletniej prak­
tyki w zawodzie bibljotekarskim oraz teoretycznych dociekań, przedstawia 
w formie wybornych, przemyślanych uwag i praktycznych wskazówek — jak 
zakładać, organizować i prowadzić bibljoteki publiczne w miastach prowin­
cjonalnych. Autor kolejno, zawsze na gruncie praktycznym, rozważa m. inn. 
następujące kwestje i czynniki: podstawa finansowa bibljoteki i jej niezależ­
ność, lokal bibljoteki, księgozbioru, administracja, czytelnicy i czytelnictwo.

Nie zaprzątając uwagi czytelnika kwestjami fachowo - bibljotecznemi, 
pragnę tu zwrócić uwagę na kilka kwestyj rozwijanych przez p. Augustyniaka 
a posiadających ogólne znaczenie dla kultury miejskiej. To kwestje: apolitycz­
ności bibljoteki, typu czytelnika i wreszcie zasadniczej sprawy stosunku gminy 
do bibljoteki.

Czy wogóle trzeba mówić o apolityczności bibljoteki publicznej? Czy i tę 
kwestję należy — wyjaśniać, rozwijać? Owszem, w naszych, swoistych warun­
kach — gdy fala rozpolitykowania społecznego podmywa nawet placówki 
oświatowe — trzeba jeszcze ustalać niewzruszone tezy w sprawie apolityczno­
ści bibljoteki. P. Augustyniak stwierdza: „Ąpolityczności bibljoteki publicznej 
trzeba strzec jak oka w głowie. Bibljoteka powinna być cichą świątynią, gdzie 
nad księgami wszystkich kierunków myśli, przekonań i wierzeń, chylą się gło­
wy wszystkich ludzi bez względu na ich przynależność narodową czy spo­
łeczną".

A teraz kwestja: dla kogo prowadzić bibljoteki publiczne w miastach pro­
wincjonalnych? Kto się naprawdę do bibljoteki garnie? Na kogo najcelowiej za­
rzucać sieć bibljoteczną? P. Augustyniak sięga w głąb zagadnienia, patrzy bez 
konwencjonalnych złudzeń, stawia sprawiedliwą djagnozę i wyciąga słusz­
ne wnioski:

,,Ostatnie lata, a pierwsze naszej odrodzonej niepodległości, charaktery­
zujące się kryzysem gospodarczym, ogólną biedą i pogonią tylko za chlebem, 
wpłynęły też na przedłużenie nędzy w dziedzinie naszych bibljotek i książki 
polskiej, po dzień dzisiejszy i niewiadomo kiedy nastąpi jej kres. Pokolenie 
starsze jest dla bibljotek i czytelnictwa stracone i już takiem wymrze. Nieliczne 
tylko wyjątki, w pierwszym rzędzie uczeni, kochają książkę i żyć bez niej nie 
mogą. Druga warstwa społeczna, która także 'bez książek żyć nie może, to 
ucząca się młodzież, która jednak książki jeszcze nie umie kochać, a raczej ją 
nienawidzi, a czyta tylko dlatego, źe na szkolny tercja! lub semestr trzeba tyle 
a tyle „odwalić lektur"....

Między jedną nieliczną warstwą uczonych, a drugą uczących się, choć li­
czną, lecz nie przedstawiającą jeszcze żadnej realnej wartości, — znajduje się 
wielomiljonowa masa ludu, dla którego dobra i mądra książka zupełnie nie 
istnieje. Oto brama wypadowa dla akcji bibljotek publicznych w Polsce. Przy­
ciągnąć do bibljoteki jak najszersze warstwy społeczne, a przedewszystkiem 
ich młode pokolenie, ponieważ ono stanowi o przyszłości państwa i jest glebą 

*) Jan Augustyniak, kierownik Miejskiej Bibljoteki Publicz-nej w Łodzi i pre­
zes Koła łódzkiego Związku Bibljotekarzy Polskich. Jak zakładać, organizować i prowadzić 
bibljoteki publiczne w miastach prowincjonalnych. Zarys ogólny. Nakładem wydawnictwa 
,,Życie Włocławka i okolicy", str. 20.
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na którą paść i rozwinąć się może ziarno tak dobrego jak i złego zasiewu. Nale­
ży wzmocnić instynkty dodatnie przez propagandę dobrej książki, bo o kultu­
ralnym rozwoju narodu i jego roli w świecie decyduje przedewszystkiem oświa­
ta, a więc rozwój czytelnictwa wśród mas... Nawyk do książki w młodości wy­
tworzy stałą potrzebę lektury do późnej starości. Idealne stosunki czytelnicze 
nie spadają z nieba, bibljoteka musi sobie wychować czytelników.(podkr. 
nasze).

P. Augustyniak konstatuje doniosłą okoliczność, iż Łibljoteki publiczne nie­
których miast doszły już drogą mozolnego wysiłku w ciągu kilku lat do wcale 
poważnych wyników w zakresie czytelnictwa.

Oświadczając się za jednolitą organizacją miejskich bibljotek publicz­
nych — a więc bibljotek posiadających stałe i silne oparcie o budżet miejski — 
nie należy przeoczać pewnych niebzpieczeństw, związanych właśnie z miejską 
siecią bibljoteczną. Te niebezpieczeństwa mają główne źródło w formalizmie 
i biurokratyzmie aparatu samorządowego. Aparat ten — znakomita szkoła wy­
chowania obywatelskiego — nie działa u nas jeszcze dość sprawnie; p. Augu­
styniak przedstawia taki plastyczny obraz: „symbolem tempa pracy samorządo­
wej szczególnie w mniejszych miastach nie może jeszcze być dobra limuzyna 
sunąca cicho po gładkim asfalcie, ale raczej — furgon cygański, pędzący z ha­
łasem po najgorszej, grudą i wybojami pokrytej drodze*'. Z fachowych kół bi- 
bljotekarskich dochodzą skargi, iż tibljotekarz w magistracie przeważnie nie 
jest traktowany jako oświatowiec, lecz jako urzędnik. Aby uniknąć dezorga­
nizacji bibljoteki miejskiej, należy jej zagwarantować zgóry szeroką autonomję.

Wzory i doświadczenia łódzkiego bibljotekarstwa miejskiego oraz wska­
zówki dla miast prowincjonalnych kierownika łódzkich prac bibljotecznych, p. 
Jana Augustyniaka, oddadzą gminom miejskim — zarówno już chlubiącym się 
swemi bjbljotekami, jak i tym, które ich dotychczas jeszcze nie posiadają — 
niewątpliwy, duży pożytek w sensie wymownej zachęty, budującego wzoru i fa­
chowych, na doświadczeniu opartych rad.



Przegląd komunalny.

Juljan Łada.

Podatek komunalny od aktów notarialnych w dzielnicy b. Kró­
lestwa Polskiego, a wynagrodzenie notarjalne za pobór 

tegoż podatku

Podatek lub opłata od aktów i wogóle od czynności notarjalnych w b. Kró­
lestwie Polskiem nie tak dawno ustanowiony został.

W cesarstwie rosyjskiem na mocy ustawy notarjalnej z r. 1866 (art. 201 — 
207) ustanowiony został pobór opłaty na rzecz miast, osad, miasteczek lub gmin, 
gdzie dokument został sporządzony, od wszelkich umów i zobowiązań notarjal- 
nie zawieranych albo do zaświadczenia lub protestu notarjuszowi okazywanych.

W b. zaś Królestwie Polskiem opłata ta, postanowieniem Komitetu 
do spraw tegoż Królestwa z dn. 11 grudnia 1870 r. Najwyżej zatwierdzonem 
ustanowiona, w dniu 28 kwietnia 1871 roku, do wykonania przez Senat rzą­
dzący polecona została. Komitet do spraw Królestwa uchwalił:

I. Od wszystkich weksli, przedstawionych do protestu pobierane być 
winny opłaty na rzecz miasta lub gminy, w wysokości jednej czwartej pro­
centu od sumy, na jaką weksel wystawiony został.

II. Przy spisywaniu umów, kontraktów i aktów wszelkiego rodzaju, spo­
rządzonych notarjalnie, pobiera się na rzecz miast albo gmin, gdzie one są spi­
sywane, dodatkowa opłata w wysokości pięćdziesięciu procentów od opłaty 
stemplowej, pobieranej na rzecz Skarbu. Z zebranej przez notarjuszów sumy 
tej opłaty zalicza się im na wynagrodzenie za pracę (honorarjum) i na wydat­
ki kancelaryjne dziesięć procent, (Dziennik praw tom 71, str. 69).

W roku 1871-ym, w b. Królestwie Polskiem obowiązywała tak zwana 
polska ustawa o opłatach stemplowych z dn. 7 października 1863 r. Na zasa­
dzie więc tej ustawy stemplowej opłata na rzecz miast i gmin powinna być po­
bierana.

Dla ułatwienia interesantom obliczenia opłaty stemplowej rzeczona ustawa 
z r. 1863 ustanowiła pięć tabel, wskazujących wysokość opłat procentowych, 
od przedmiotów, temi tatelami objętych.

Tabela I-sza służyła do wyrachowania opłat stemplowych procentowych, 
przepisanych do spraw cywilnych w sądach prowadzonych, mających za przed­
miot pieniężną wartość.

Tabela ITa służyła i służy do wykazania opłat stemplowych, przepisanych 
po od tysiąca od kwitów, kaucyj, ewikcyj, lub poręczeń pieniężnych, oraz
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od obligów, zastawów, pożyczek, i rewersów, jeżeli te obligi, zastawy, pożyczki 
i rewersy nie mają zabezpieczenia hipotecznego.

Tabela Ill-ia oznacza wysokość opłat stemplowych, przepisanych po 1% 
od tysiąca od obligów, zastawów, pożyczek, mających zabezpieczenie hipo­
teczne.

Tabela IV-a oznacza wysokość opłat stemplowych- przepisanych po 1/5% 
od sta czyli po 2 od tysiąca od akcyj spółek handlowych i cywilnych, od umów 
o kupno, sprzedaż, zamianę ruchomości, o służebności czasowe, o spółkę nie- 
akcyiną, o dzierżawy, poddzierźawy i o najem rzeczy lub usług albo robót, 
o wystawienie budowli z materjału przedsiębiorcy.

Tabela V-ta oznaczała wysokość opłat stemplowych, przepisanych po 
2/5% od sta czyli 4 od tysiąca od umów o kupno, sprzedaż lub zamianę nie­
ruchomości, o wieczystą dzierżawę, o służebności wieczyste, od wniosków o 
przepisanie tytułu własności nieruchomych z mocy wyroku adjudykacyjnego.

Tak naprz. w roku 1872 i dalszych latach od protestu wekslu na 500 zło­
tych należało pobrać na rzecz miasta lub gminy 1 zł. 25 gr. od kwitu, obligu 
i t. p. na 500 zł. — 12% 9r" zastawu na 500 zł. mającego zabezpieczenie 
hipoteczne — 25 groszy, od kupna - sprzedaży ruchomości na 500 zł. — 50 
groszy i od kupna sprzedaży nieruchomości na 500 zł. — 1 złoty.

Z mocy ustawy pod dniem 1/16 maja 1884 roku zatwierdzonej, do Kró­
lestwa Polskiego wprowadzona została rosyjska ustawa stemplowa z r. 1874. 
a następnie rosyjska ustawa stemplowa z dn. 10 czerwca 1900 roku. Obie te 
ustawy oparte zostały na innych zasadach niż ustawa polska z 1863 r.

Jednak odnośnie do opłat na rzecz miast i gmin ustawy te nic nie zmieniły; 
powyżej przytoczone postanowienie Komitetu do spraw Królestwa Polskiego 
z dn. 11 grudnia 1870 r. i ustawa stemplowa z 1863 roku nadal pozostały w 
swej mocy i obowiązywały w całej swej rozciągłości aż do czasu wprowadze­
nia przez okupanta niemieckiego swojej ustawy stemplowej.

Otóż okupant niemiecki wprowadzając z dniem 1 września 1916 roku swo­
ją ustawę stemplową, ustanowił na rzecz swego Skarbu bardzo wysokie staw­
ki, a od aktów przejścia tytułu własności nieruchomej pobierania opłaty na 
rzecz miast i gmin zabronił, a więc tabelę V z ustawy stemplowe; z r. 1863 wy­
kreślił i zamiast niej nic nie ustanowił; tabele zaś II, III i IV ustawy stemplowej 
z r. 1863 nienaruszone w swej mocy pozostawił.

Ten stan rzeczy trwał i po usunięciu okupanta niemieckiego z b. Królestwa 
Polskiego i ustaleniu się Rządu Państwa Polskiego aż do dnia 20 październik" 
1922 roku, kiedy prawodawca polski wydał ustawę z dn. 21 września 1922 r. 
(Dz. Ust. Nr. 88, poz. 785) mocą której postanowił, że gminy i powiatowe 
związki komunalne mogą pobierać na rzecz swoją opłaty od umów o przeniesie­
nie własności nieruchomej, przyczem obciążenie umowy nie może przewyższać 
4% sumy, która służy za podstawę do wymiaru opłat stemplowych na rzecz 
Skarbu. W przepisach wykonawczych do tej ustawy z dn. 20 stycznia 1923 
roku (Dz. Ust. Nr. 13, poz. 85) prawodawca polski określił, w iak ej merze 
sąd, notarjusze oraz państwowe władze skarbowe mają współdziałać przy wy­
miarze i poborze tych opłat na rzeęz miast i gmin.

Mianowicie według § 12 tych przepisów notarjusze. oowołani do wym aru 
i poboru państwowej opłaty stemplowej, mają prawo jednocześnie z tą opłata 
wymierzać i pobierać przypadającą opłatę samorządową, a stosownie do § 15 
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tychże przepisów notarjusze są uprawnieni pobierać od ciał samorządowych 
wynagrodzenie za czynności, z wymiarem i poborem tych opłat związane, 
w wysokości 4% sum, ciałom samorządowym wypłaconych. Tak więc posta­
nowienie Komitetu do spraw b. Królestwa Polskiego z dn. 11 grudnia 1870 ro­
ku. zostało zmienione w tym duchu, że notarjusze pozostali zwolnieni od obo­
wiązku wymiaru i poboru opłat na rzecz miast i gmin od aktów przeniesienia 
własności nieruchomej, jakkolwiek uprawnieni do tego wymiaru i poboru, i że 
wynagrodzenie za tę czynność zostało zredukowane z 10% na 4%.

Następnie wyszły: ustawa z dn. 11 sierpnia 1923 roku, o tymczasowem 
uregulowaniu finansów komunalnych oraz rozporządzenie II Ministra Spraw 
Wewnętrznych z dn. 18 marca 1924 roku w celu wykonania ustawy z dn. 
11 sierpnia 1923 r. o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych (Dz. 
Ust. Nr. 94, poz. 747 i Nr. 31/24 poz. 317). które dokonały zmian i w części 
pierwszej i w części drugiej postanowienia Komitetu z dn. 11 grudnia 1870 roku.

Na mocy ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 roku podatek komunalny pobie­
rany od umów o przeniesienie własności nieruchomej zaliczony został do po­
datków samoistnych, wymierzanych i pobieranych przez same gminy lub or­
gany przez Zarząd gmin uprawomocnione (art. 13). Następnie na mocy Roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej wysokość tego podatku zamiast po­
przednio pobieranego w ilości 4% sumy, która służyła za podstawę do wy­
miaru opłaty na rzecz Skarbu, określona została na połowę opłaty stemplowej, 
pobieranej na rzecz Skarbu na mocy obecnie obowiązującej ustawy stemplowej 
z dn. 1 lipca 1926 roku.

Tabela V ustawy stemplowej z r. 1863 przestała obowiązywać i wszelką 
moc utraciła.

Następnie ustawa z dn. 11 sierpnia 1923 r. na mocy art. 15 uchyliła pobór 
podatków komunalnych od aktów notarjalnych, w których opłata stemplowa 
pobierana była według stawek stałych.

Według ustawy stemplowej z dn. 7 października 1863 r. stałe opłaty na 
rzecz kas miejskich lub gminnych pobierane były od następujących aktów:

1) Od umów dodatkowych, uchylających lub zmieniających warunki 
umów głównych bez przedłużenia czasu ich trwania i podwyższenia ceny, nie- 
obejmującvch nowego głównego zobowiązania (pozycja taryfy ustawy stempl. 
z 1863 r. Nr. 180):'

2) Umów czyli komplanacyj, spór kończących lub uprzedzających, które 
uważają się za, umowy dodatkowe, gdy żadnego zobowiązania nieobejmują; 
(pozycja tejże taryfy Nr. 181);

3) Od aktów darowizn nieobejmujących sobą akceptacyj;
4) Od rozwiązania umowy. które uważa się pod względem stemplowym 

za umowę dodatkową, (poz. tejże taryfy Nr. 142) od odstąpienia od umowy 
(poz. teiże taryfy Nr. 134);

5) Od umów o skład czyli przyjęcia depozytu (poz. taryfy 178):
6) Od odwołania umów i zobowiązań, jak od umów dodatkowych;
7) Od kwitów, wystawionych w ogólnych wyrazach oraz na przedmioty, 

których wartość nie może być oznaczona na pieniądze tudzież od pokwitowań 
z odbioru akt, dokumentów, ksiąg, rachunków (poz. tejże taryfy Nr. 53);

8) Od potwierdzenia aktów (poz. tejże taryfy Nr. 112);
9) Od zrzeczenia się darowizny (poz. tejże taryfy Nr. 203):
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10) Od aktu zmiany testamentu lub odwołania tegoż (poz. tejże taryfy 
Nr. 162);

11) Od protokółów ogólnego zebrania akcjonarjuszów sporządzonych no­
tarialnie, w celu podziału akcyj między akcjonariuszami;

12) Od przysposobienia czyli adopcji, znania, usamowolniania, zapisania 
na kompromis wszelkich deklaracyj, spisów inwentarza (poz. tejże taryfy 
Nr. 4);

13) Od aktów plenipotencyj czyli pełnomocnictw (poz. tejże taryfy 
Nr. 92);

14) Od aktów darowizny między żyjącymi akceptowanych oraz akcepta- 
cyj czyli przyjęcia darowizny (poz. tejże taryfy Nr. 2, 12);

15) Działów między spadkobiercami lub współwłaścicielami dokonywa­
nych (poz. tejże taryfy Nr. 22 i 202);

16) Od testamentów (poz. tejże taryfy Nr. 162);
17) Od udziałów z majątku, legatów, zapisów (poz. tejże taryfy Nr. 54. 

166, 197 i 202);
18) Od umów przedślubnych (intercyz) bez względu na cyfrę majątku 

(poz. tejże taryfy Nr. 179);
19) Od kaucyj, ewikcyj i poręczeń w wyrazach ogólnych lub których 

wartość przedmiotu oznaczyć się nie da. A więc od wszystkich powyżej tu wy­
szczególnionych aktów podatek komunalny się nie wymierza i nie pobiera.

Tabele II, III i IV ustawy stemplowej z r. 1863 pozostały nienaruszone 
i w całej swej mocy do dnia dzisiejszego obowiązują; podatek komunalny od 
umów temi tabelami objętych według postanowienia Komitetu do spraw Kró­
lestwa z dn. 11 grudnia 1870 r. i zasad ustawy stemplowej z 1863 roku pobie­
rany być winien i do dnia dzisiejszego przez notarjuszy pobierany jest.

Takim więc zmianom uległa część druga omawianego postanowienia Ko­
mitetu.

Część pierwsza postanowienia Komitetu uległa zmianie takiej, źe na mocy 
art. 14 ustawy z dn. 11 sierpnia 1923 r. postanowiono, aby przez notarjuszów 
względnie inne organy był wymierzany i pobierany podatek komunalny od 
protestowanych weksli łącznie z opłatą państwową w wysokości %% sumy 
wekslowej. A na mocy § 10 wyżej wymienionego rozporządzenia II Ministra 
Spraw Wewnętrznych notarjusze względnie inne organy, winni 1 i 16 każde­
go miesiąca przekazywać zarządom właściwych gmin po potrąceniu rzeczywi­
stych koszitów, połączonych z przekazem, kwoty poorane tytułem podatku ko­
munalnego.

A więc ustawa z dn. 11 sierpnia 1923 r. i Rozporządzenie II Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dn. 18 marca 1924 r. zmieniły część I postanowienia 
Komitetu z r. 1870 w ten sposób że stopa podatku została podwyższona z 1/4% 
na %%' sumy wekslowej, i notarjusze zobowiązani zostali pobrany podatek 
wnosić do kas miejskich dwa razy na miesiąc oraz otrzymali prawo rzeczywi­
ste kosztu, związane z przekazem tego podatku, potrącać z sumy zebranej na 
rzecz miasta tób gminy.

Teraz od protestu wekslu na 500 zł. na rzecz miasta pobiera się 2 zł. 50 
groszy, od pokwitowania na 500 zł. — 12% 9r-- zastawu na 500 zł. mają­
cego zabezpieczenie hipoteczne 25 groszy, od kupna - sprzedaży ruchomości na 
500 zł. — 50 groszy, i od kupna - sprzedaży nieruchomości 10 zł.; widzimy 



1008 Przegląd komunalny

więc, że opłaty na rzecz miasta od pokwitowań, od zastawów, od kupna ru­
chomości pozostały bez zmiany, ponieważ postanowienie Komitetu w tym 
względzie nie uległo do dnia dzisiejszego żadnej zmianie.

Jakoż z tego wszystkiego, co wyżej powiedziano, wynika, że ustawodaw­
stwo polskie zmieniło sprawę wymiaru i poboru podatku komunalnego ustano­
wionego w postanowieniu Komitetu z dn. 11 grudnia 1870 roku, w trzech pun­
ktach: 1) podatek komunalny od umów o przeniesienie własności nieruchomej 
uznało za samoistny polecając pobór jego zarządom komunalnym oraz ustala­
jąc wysokość jego na połowę opłaty stemplowej, 2) uchyliło podatek od aktów, 
od których opłata stała się należała według ustawy stemplowej polskiej z roku 
1863, 3) powiększyło podatek od protestów weksli z 1/4% na od sumy 
wekslu.

Oczywiście jeśli ustawodawstwo polskie zmieniło wymiar i pobór podatku 
komunalnego, ustanowionego postanowieniem Komitetu z r. 1870, to samo 
przez się rozumie się, że zmieniło i wynagrodzenie notarjusza za pracę przy 
wymiarze i poborze przezeń tego podatku, jednak wynagrodzenia tego nie 
uchyliło.

Kto twierdzi, że sprawę wynagrodzenia notarjuszów za wymiar i pobór 
podatków komunalnych od czynności notarjalnych uregulowało ustawodaw­
stwo polskie i że wynagrodzenie notarjuszom za pracę przy poborze podatku 
komunalnego od protestowanych weksli i innych czynności notarjalnych się 
nie należy, ten albo przepisów obowiązujących w tym przedmiocie nie zna, 
Slbo zrozumieć ich wcale nie chce.

Ustawodawstwo Polskie istotnie uregulowało jedynie wynagrodzenie no­
tarjusza przy poborze podatku komunalnego od aktów przeniesienia tytułu 
własności nieruchomej.

Obecnie w przeważnej liczbie notarjusze podatku tego wcale nie pobiera­
ją, wskutek czego wynagrodzenie to dla nich samo przez się upada; jeśli jednak 
notarjusze w niektórych okręgach sądowych podatek ten wymierzają i go po­
bierają, to wynagrodzenie im się należy i otrzymują go na zasadzie umowy, 
zawartej pomiędzy notarjuszem a zarządem komunalnym.

Od wszystkich znowu aktów, od których podatek komunalny został uchy­
lony. a te akty wyżej zostały wyliczone, wynagrodzenia notarjusz nie ma, bo 
niema przedmiotu poboru. Ale pozostaje jeszcze olbrzymia większość aktów, 
od których notarjusze podatek komunalny wymierzają, i pobierają, i od któ­
rych wynagrodzenie za pobór jego im się należy.

Od wszystkich aktów wskazanych w II. III i IV tabelach ustawy stem­
plowej z r. 1863-go, od wszystkich protestów weksli, notariusze podatek ko­
munalny pobierają, i wynagrodzenie za tę pracę im się należy, a' to według 
postanowienia Komitetu do spraw Królestwa Polskiego z dn. 11 grudnia 1870 
roku i zasad ustawy stemplowej z r. 1863-go.

Tak np. według ustawy stemplowej polskiej z dn. 1 lipca 1926 roku, pro­
testy weksli sporządzone przez notarjusza gdy suma dokumentu nie przewyższa 
250 zł. są wolne od opłaty stemplowej, tymczasem na mocy postanowienia Ko­
mitetu z r. 1870, protesty na powyższą sumę i mniejszą od podatku komunalnego 
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nie zostały zwolnione, i obecnie notarjusze podatek komunalny od protestów 
weksli na sumę od 1 zł. do 250 zł. pobierają w wysokości od sumy wekslu. 
Na mocy znowu art. 31 Rozporządzenia Prezydenta z dn. 22. V. 1927 r. o rozbu­
dowie miast (Dz. Ust. Nr. 42, poz. 372) zwolnione zostały od opłaty stem­
plowej obligi, pokwitowania i inne pisma, w niem wymienione, jednak od po­
datku komunalnego tem rozporządzeniem zwolnione nie zostały, i podatek ten 
od nich się należy, i przez notarjuszów jest pobierany.

Oczywiście notarjusze pobierają go od powołanych aktów nie na zasadzie 
przepisów ustawodawstwa polskiego, lecz na mocy postanowienia Komitetu 
z r. 1870.

Jeśli podatek na mocy postanowienia Komitetu miastu lub gminie się należy, 
i notarjusz go na mocy tegoż postanowienia na rzecz miasta lub gminy pobiera, 
to i wynagrodzenie notarjalne, przez to postanowienie przewidziane, notarjuszo- 
wi się również należy.

Ale przeciwnicy powyżej wyrażonego poglądu dowodzą, że notarjusze nie 
mają prawa do wynagrodzenia dla siebie od podatku komunalnego, pobieranego 
od aktów i czynności notarjalnych oraz od protestu weksli, po pierwsze dlate­
go, że podatki komunalne w b. zaborze rosyjskim były pobierane w postaci do­
datków do opłat państwowych i korzystały z tych samych przywilejów płatni­
czych, jakie służą opłatom państwowym, a mianowicie z przywileju, wypływają­
cego z art. 28 ustawy stempl. z 1926 r. oraz przywileju bezpłatnego poboru po­
datku tego przez notarjuszów, powtóre dlatego, że prawodawstwo polskie uchy­
liło prawo notarjuszów do wynagrodzenia za pobór podatku komunalnego.

W ustawodawstwie rosyjskiem niema przepisu, któryby podatek komunalny 
od aktów notarjalnych za dodatek do opłat uznawał. «

Podatek komunalny przewiduje specjalna Ustawa notarjalna, która w żad­
nym stosunku do ustaw o podatkach stałych i niestałych oraz akcyzowych nie 
pozostaje. Ustawa notarjalna została umieszczona w tomie XVI zbioru Praw 
ros. a Ustawy o podatkach ogłoszone są w tomie V. — Podatek komunalny 
stanowi podatek odrębny i samodzielny. Podatek ten z żadnego przywileju 
nigdy nie korzystał, i nie korzysta, bo niema Ustawy, któraby mu przywilej, 
z jakiego opłaty państwowe korzystają, nadała. W art. 28 Ustawy Stemplo­
wej z r. 1926 o jakimkolwiek przywileju dla podatku komunalnego nawet nie 
wspomniano, prawodawca tylko co do opłaty stemplowej zastrzegł, że notar­
jusz uzależnia dokonanie czynności urzędowej od uiszczenia tej opłaty. Żaden 
notarjusz w b. Królestwie Polskiem, przy poborze opłat na rzecz miasta nigdy 
ich nie łączył i nie łączy z opłatami skarbowemi oraz nie stawia sporządzenia 
aktu w zależności od zapłaty opłat miejskich. W tym względzie Ustawa No­
tarjalna daje Notarjuszowi wskazówki, co ma czynić, gdy strona podatku ko­
munalnego nie chce przy akcie zapłacić. Stosownie do art. 206 Ustawy Notar­
jalnej Notarjusz w tym wypadku akt sporządzić jest obowiązany, tylko nie po­
winien interesantowi wydawać pierwszego ■wypisu do czasu uiszczenia tych 
opłat.
Co się tyczy opłat na rzecz miasta i gmin, od protestowanych weksli, to opłata 
ta ze swej podstawy, z gruntu, na którym się opiera, nie może być dodatkiem 
do jakiejkolwiek opłaty, albowiem była i jest pobierana od sumy wekslu czy 
w %%, C2Y w ^2> a n'e w pewnym stosunku do jakiejkolwiek opłaty państwo­
wej. Przytem należy podkreślić, że podatek komunalny został ustanowiony 
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i wprowadzony do Królestwa Polskiego na mocy specjalnego rozporządzenia, 
niezależnie od jakichkolwiek podatków państwowych, mianowicie na mocy Naj­
wyżej zatwierdzonego Postanowienia Komitetu z d. 11 grudnia 1870 r., które 
do dnia dzisiejszego ze zmianami powyżej zaznaczonemi obowiązuje.

Jeżeli Sejm skreślił trzeci ustęp art. 14 Ustawy z d. 11 sierpnia 1923 r., 
przyznający notarjuszom wynagrodzenie za wymiar i pobór podatku komunal­
nego od protestowanych weksli, a Minister Spraw Wewnętrznych w § 10 Roz­
porządzenia II z dnia 18 marca 1924 r. naaał notarjuszom prawo potrącania 
rzeczywistych kosztów połączonych z przekazem zarządom miast i gmin, po­
branego podatku od zaprotestowanych weksli, a nie wspomniał o wynagrodze­
niu notarjalnem, to uczynili rozumnie i logicznie, gdyż przepis o wynagrodze­
niu notarjalnem już od roku 1870 istniał, obowiązywał i bez wszelkich zastrze­
żeń przez 59 lat był wykonywany, więc nie było żadnej potrzeby stanowić iden­
tyczny nowy przepis.

Notarjusz względem gminy miejskiej czy wiejskiej w żadnym stosunku 
służbowym nie pozostaje.

Gmina dlań jest osobą obcą, jak każda osdba prywatna. Jeśli gmina ko­
rzysta z czynności urzędowych notarjusza, to za tę czynność według słuszności 
i prawa płacić powinna.

Według jurisprudencji rosyjskiego Senatu a szczególnie według wyroku 
rosyjskiego Senatu z r. 1880 Nr, 179 oraz ogólnego Zebrania Senatu I i Kasa­
cyjnych Departam. Senatu z r. 1885 Nr. 19 ani art. 208 Ust. Notar. ani wogó- 
le żadna Ustawa darmego dokonywania czynności notarjalnych nie ustanawia 
i nie przewiduje, czy czynność ta może być dokonana na rzecz osoby fizycznej 
czy prawnej, za każdą czynność urzędową dla kogokolwiekbądź przez notar- 
jukza dokonaną, nctarjuszowii należy się wynagrodzenie.

A zresztą jeśliby notarjuszom teraz za pobór podatku komunalnego od ak­
tów i protestu weksli wynagrodzenie się nie należało, ponieważ ustawodawstwo 
polskie wynagrodzenie to uchyliło, to rozporządzenie takie, pozbawiające no- 
tarjusza wynagrodzenia, powinno być wyraźne i do publicznej wiadomości po­
dane.

Skoro takiego przepisu, uchylającego prawo notarjusza do wynagrodzenia 
za pracę przy poborze podatku komunalnego niema, to ono niezaprzeczalnie 
istnieje.

A zresztą pod tym względem mamy zupełnie miarodajne wskazówki.
Magistrat m. Łodzi w d. 17 grudnia 1923 r., zwrócił się do Zrzeszenia 

Notarjuszów i Pisarzy hip. Oddziału w Łodzi z propozycją zmniejszenia wyna­
grodzenia za pracę przy pobieraniu opłat od zaprotestowanych weksli. Zrze­
szenie odpowiedziało, że pobieranie przez notarjuszów w tej lub innej wysoko­
ści podatku od zaprotestowanych weksli na rzecz miasta, a następnie pewnego 
procentu od tegoż podatku na rzecz własną wcale nie zależy od woli notarju­
szów, lecz od woli prawodawcy. Wysokość potrąconego na rzecz Notarjusza 
wynagrodzenia ustanowiona została w drodze prawodawczej, mianowicie: na 
mocy Ukazu Cesarskiego z d. 11 grudnia 1870 r. Ponieważ Ustawa z d. 11 
sierpnia 1923 r., ani inne rozporządzenie nic nie wspominały o wynagrodzen i: 
notarjusza, jakie cn ma prawo odliczać cd pobranych kwot dla siebie, a więc 
w tym przedmiocie obowiązywać winien i obowiązuje wspomniany Ukaz Ce­
sarski z d. 11 grudnia 1870 roku.
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Magistrat odpowiedź tę zakomunikował Prezesowi Sądu Okręgowego 
w Łodzi, oraz Ministrowi Sprawiedliwości, prosząc o obniżenie honorarjum 
notarjalnego za pobór podatku komunalnego.

Prezes Sądu Okręgowego Łódzkiego pismem z d. 18 stycznia 1924 roku. 
Nr. 7121, odpowiedział Magistratowi, że żądanie jego może być w drodze pra­
wodawczej załatwione.

Ministerstwo zaś Sprawiedliwości odezwą z d. 3 lipca 1924 r. Nr. 2102 
a więc już po opublikowaniu Rozporządzenia II Ministra Spraw Wewn. z d. 
18 marca 1924 r. zawiadomiło Magistrat m. Łodzi, że podziela w zupełności 
stanowisko prawne, zajęte przez Łódzki Oddział Zrzeszenia Notarjuszów i Pi­
sarzy hiip. i dodało, że ponieważ prawo do pobierania wynagrodzenia w wy­
sokości 10% wpływu podatkowego od zaprotestowanych weksli w byłej dziel­
nicy rosyjskiej opiera się na Ukazie Cesarskim z d. 11 grudnia 1870 r„ Ukaz 
ten jedynie w drodze ustawodawczej zmieniony Ibyć może.

Jakoż Postanowienie Komitetu z r. 1870 obowiązuje i wynagrodzenie za 
pracę i na wydatki kancelaryjne za pobór opłat miejskich od sporządzanych 
aktów notarjalnych i protestów weksli notarjuszom się należy.

Hipolit Wohl.

0 projektaih budowlano-mleszkanlowych.

Wniesiony przez Rząd w dniu 23 lutego 1929 roku projekt ustawy o po­
pieraniu budowy tanich mieszkań (Druk Sejmowy Nr. 483) wywołał w swoim 
czasie ożywioną dyskusję, tak w prasie codziennej, jak fachowej, jak wreszcie 
na różnych zebraniach publicznych.

W dyskusji tej przejawiła się naogół dość ostra krytyka projektu rządo­
wego, przyczem jednakże nie wysunięto żadnego takiego kontrprojektu, który­
by dawał jakieś realne wyjście w tej niezmiernie ważnej sprawie. Dała jednakże 
ta dyskusja jedną korzyść, mianowicie przyczyniła się do pogłębienia świado­
mości, że sprawa jest niezmiernie pilna i że od utyskiwań i krytyki należy przejść 
w tej dziedzinie do realnych czynów.

Nie chcę bynajmniej powiedzieć, że w tej dziedzinie nic się dotychczas nie 
rolbiło. Jest przecież Ustawa o rozbudowie miast, czwarta zresztą od roku 1919. 
Jest akcja kredytowa, której wykonawcą jest Bank Gospodarstwa Krajowego 
i która wyraża się w niemałej, bo aż około 300 miljonów wynoszącej, liczbie 
kredytów, udzielonych na cele budowlane.

Zarówno jednak dotychczas obowiązująca ustawa a więc przewidziane 
w niej źródła finansowe, jak i akcja Banku Gospodarstwa Krajowego, są da­
lekie od zaspokojenia potrzeb społeczeństwa w tej dziedzinie.

Jak wielkie są te potrzeby? I w tej sprawie podawane są najróżniejsze 
i hypotetycznie ustalane liczby. Nie będę się na tem miejscu wdawał w dyskusję, 
który sposób obliczania tych potrzeb jest racjonalny, i jaka liczba jest słuszna. 
Bezspornem jest dla mnie, że zaspokojenie tych potrzeb może nastąpić jedynie 
w ciągu długich lat, w najlepszym razie w ciągu lat 25. Termin ten zależny jest 
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od kształtowania się konjunktur gospodarczych, a przedewszystkiem finanso­
wych w Państwie. Potrzeby finansowe dla realizacji tej akcji wyniosą niewąt- 
pl wie miljardy złotych, a kwoty, potrzebne rocznie, nie mniej niż 500 do 700 
miljonów złotych.

W ostatnim czasie wysunięto znowu kilka projektów, zmierzających do 
rozwiązania sprawy budownictwa mieszkaniowego, mianowicie:

1) Projekt Komitetu Rozbudowy m. st. Warszawy.
2) Projekt prezesa izby przemysłowo - handlowej w Warszawie, p. Klar- 

nera.
3) Projekt, a raczej tezy, w sprawie ogólnego planu rozbudowy na przy­

szłość, opracowane przez Dra A. Grossa i uchwalone na zjeździe miast Mało­
polski i Śląska Cieszyńskiego.

4) Projekt Centrali Gospodarczej Przemysłu Budowlanego.
ChciaŁym na tem miejscu omówić pokrótce te projekty, zestawiając je 

z projektem ustawy, wniesionej przez Rząd w lutym do Sejmu i następnie wy­
cofanej w związku z zamknięciem sesji sejmowej, oraz z projektem ustawy 
w tejże sprawie wniesionym również w lutym 1929 r. przez posłów, z klubu 
P. P. S. (Druk Sejmowy Nr. 468).

O ile chodzi o projekt Komitetu Rozbudowy m. st. Warszawy, to w tezie 
pierwszej zawiera on wniosek ustawowego określenia obowiązków Państwa 
i jego przedsiębiorstw oraz samorządów i ich przedsiębiorstw, jak również i in­
nych instytucyj publiczno - prawnych, do zaopatrzenia w mieszkania wszyst­
kich ich pracowników.

W tezie drugiej obowiązek ten rozciąga się i na wielki przemysł i handel 
t. j. na zakłady, zatrudniające powyżej 500 pracowników.

W tem miejscu można zaraz nadmienić, źe podobne przepisy, aczkolwiek 
nie tak daleko idące, znajdujemy w projekcie ustawy rządowej, mianowicie 
w art. 1, p. 9, lit. n.

Projekt rządowy przewidywał jedynie wprowadzenie przepisów, zobowią­
zujących tak przedsiębiorstwa przemysłowe państwowe i komunalne, jak i pry­
watne, do wzięcia udziału w budowie tanich mieszkań dla swych pracowników.

Projekt ustawy P. P. S. ujmuje znowuź ten obowiązek świadczenia na 
rzecz budowy tanich mieszkań ze strony pracodawców: Państwa i gminy, w in­
ny sposób, a mianowicie proponuje wprowadzenie podatku od wynagrodzeń 
za pracę najemną w wysokości 5% od ogólnej sumy uposażeń. Kwoty w ten 
sposób uzyskane, przelewane byłyby na społeczny Fundusz Mieszkaniowy. 
Ponadto gminy miejskie miałyby być zobowiązane do udzielania społecznemu 
budownictwu mieszkaniowemu subwencyj w wysokości 5% kosztorysu budowy 
domów.

Tezy D-ra Grossa przewidują jedynie dótacje rządowe roczne na cele roz­
budowy w wysokości 50 — 60 miljonów złotych. Gminy zaś powinny również 
budować mieszkania dla biedniejszej ludności 1 — 2 izbowe z kwot, które uzy­
skałyby przez odstąpienie im podatku od nieruchomości i przywrócenia 30% 
udziału w podatku dochodowym.

Pro;ekty tak prezesa Klarnera, jak i Przemysłu Budowlanego, wniosków 
w tym kierunku nie zawierają; sposób ujęcia niniejszego zagadnienia w tych 
projektach podaję w dalszym ciągu.
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Najdalej, jak widzimy, idzie projekt Komitetu Rozbudowy. Jest on w znacz­
nym stopniu wyrazem niewiary w budownictwo prywatne, tak indywidualne 
jak i spółdzielcze.

W uzasadnieniu, obliczając wysokość tego świadczenie ze ^trony Pań­
stwa, projekt przewiduje powiększenie budżetu państwowego o 5% t. j. o 150 
miljonów złotych rocznie, oraz 75 miljonów z przedsiębiorstw państwowych. 
Budżety samorządowe mijałyby tyć obciążone sumą 60 miljonów rocznie.

Ponieważ podwyższenie budżetu tak państwowego jak i samorządowego 
o łączną sumę 210 miljonów złotych rocznie, możliwem byłoby jedynie przez 
dodatkowe obciążenie podatkowe ludności w tej wysokości, to wydaje się mało 
prawdopodobnem, czy obecna sytuacja gospodarcza byłaby odpowiednim mo­
mentem do tak mocnego przykręcenia śruby podatkowej. Wziąć należy zresz­
tą pod uwagę i tę okoliczność, że obciążenie budżetów przedsiębiorstw pań­
stwowych d samorządowych również będzie mogło nastąpić tylko w drodze 
podwyższenia ceny świadczeń, dostarczanych przez te przedsiębiorstwa. Stima 
więc 300 miljonów rocznie, wyciśnięta w tej drodze z ludności, wydaje się 
obecnie wygórowaną.

Sumy, które w pierwszych latach miały być osiągnięte w drodze podatko­
wej na zasadzie projektu rządowego, nie dochodziły 100 miljonów zł. i dopiero 
w roku 5 lu|b 6 miały przekroczyć 250 miljonów złotych.

Zasady zawarte w tezie pierwszej Komitetu Rozbudowy, stoją w sprzecz­
ności z uzasadnieniem podanem do tezy piątej. Uzasadnienie to powiada, że 
kapitał budowlany nie może być formowany z podatków, gdyż nie może obcią­
żać jednego pokolenia i tak już nadmiernie opodatkowanego. W sprzeczności 
z wyżej powiedzdanem jest także teza siódma, która mówi o formowaniu spe­
cjalnego funduszu na pokrycie różnicy oprocentowania. Przewiduje ona wpro­
wadzenie nowego podatku od spirytusu, który ma przynieść 47*^ miljona zło­
tych, oraz dodatku do państwowego podatku aljenacyjnego, który ma przy­
nieść 35 miljonów złotych, t. j. obydwa źródła razem 82 i miljona złotych.

W ten sposób bezpośrednie świadczenia ludności na rzecz budowy wy- 
nósiłyby rocznie około 400 miljonów złotych. Niezależnie od powyższego pro­
jekt przewiduje poważne obciążenie ludności obowiązkiem nabywania pożycz­
ki przymusowej. Ciężary wynikające z tego tytułu dla ludności, są, jakeśmy to 
już wyżej powiedzieli, niewątpliwie za wysokie, tak w stosunku do dochodów 
tej ludności, jak i do obecnego stopnia kapitalizacji.

Świadczenia, któreby ludność miała ponieść z tytułu wprowadzenia w ży­
cie projektu ustawy rządowej, byłyby znacznie mniejsze i wolno miałyby wzra­
stać, a mimo to odnośny projekt spotkał się z ostrą krytyką różnych sfer spo­
łecznych.

Świadczenia, którą wynikały z projektu P. P. S., obciążały całą ludność 
t. j. budżet Państwa do wysokości 50 miljonów złotych, oraz w poważnym 
stopniu ludność miejską, przez wprowadzenie wyrównawczego podatku mie 
szkaniowego dla lokatorów mieszkań, wybudowanych przed dniem 1 stycznia 
1919 r.. za wyłączeniem mieszkań jedno i dwuizbowych. Wreszcie główny cię­
żar świadczeń przerzuca projekt P. P. S. na pracodawców i właścicieli nieru­
chomości. położonych w obrębie miast.
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Projekt doktora Grossa, poza dotacją 50 do 60 miljonów z budżetu Pań­
stwa i podwyższeniem podatków lokatorskich w ciągu lat ośmiu do 10% oraz 
przywróceniem 30%-wego udziału do podatku dochodowego na rzecz gmin, 
żadnych większych świadczeń ze strony ludności nie przewiduje.

Projekt p. Prezesa Kłarnera przewiduje obciążenie właścicieli nieruchomo­
ści i to alternatywnie, podatkiem czynszowym w wysokości 40% komornego 
przedwojennego, albo też przez rewaloryzację długów hipotecznych miejskiej 
własności nieruchomej do 100%. Obciążenie ludnośći wyrażałoby się w stop- 
niowem podnoszeniu czynszu, aż do norm z roku 1914.

Projekt przedsiębiorców budowlanych przewiduje podwyższenie komor­
nego i zużycie większej jego części na fundusz budowlany.

Jak widzimy z powyższych zestawień, wszystkie zacytowane projekty, za 
wyjątkiem projektu doktora Grossa, przewidują wprowadzenie podwyżek ko 
mornego i zużycie sum w ten sposób uzyskanych na fundusz budowlany.

Projekt Komitetu Rozbudowy wprawdzie tego wyraźnie nie mówi, ale 
przewiduje szereg obciążeń dla lokatorów, mieszkających w starych domach 
oraz właścicieli nieruchomości. Będzie to więc pośrednim skutkiem podniesienia 
czynszu w starych domach, gdyż bez tego podniesienia dalsze obciążenie wła­
ścicieli nieruchomości byłoby niewątpliwie nierealnem.

Sądzimy, że uzyskiwanie już w latach obecnych większych sum bezpoś­
rednio od ludności na cele budownictwa byłoby gospodarczo niesłuszne. Mu- 
siałoby ono niewątpliwie wywołać zwyżkę kosztów utrzymania, a — co za tem 
idzie również podwyżkę plac. Należałoby w tej dziedzinie iść bardzo powoli 
i ostrożnie, mając stale na uwadze konjunktury gospodarcze.

Świadczenia budżetowe Państwa nie mogłyby przenieść 50 miljonów zło­
tych i musiałyby niewątpliwie być uzyskane, albo całkowicie z pożyczek Pań­
stwa, albo też w znacznej części z oszczędności w innych pozycjach budżetu. 
Państwo zbyt wiele obowiązków już wzięło na siebie, by mogło zobowiązać się 
do pobudowania mieszkań dla swych urzędników. Zresztą, jeżeli przyjmiemy, 
łącznie z kolejarzami, ilość urzędników państwowych na 300 tysięcy i to przy 
dostarczeniu tej liczbie przeciętnie po 3 izlby, musiałoby Państwo wybudować 
własnym kosztem i we własnym zarządzie 900 tysięcy izb. Stanowiłoby to. 'li­
cząc po 7 tysięcy izbę, 6,3 miłjarda złotych.

Zdaniem naszem suma, przeznaczona w budżecie państwowym na budow­
nictwo, musiałaby w większej części być obracana na obniżenie kosztów kre­
dytu. a w mniejszej na subwencje dla spółdzielni urzędniczych, do wysokości 
10% ich kosztorysu.

Nie wyklucza to, iż w pewnych wypadkach Państwo mogłoby budować 
mieszkania dla urzędników. Mamy tu na myśli kresy wschodnie. To cośmy po­
wiedzieli w odniesieniu do Państwa, mogłoby, mutatis mutandis, być zastoso­
wane i do związków komunalnych.

W drugiej tezie projektu Komitetu Rozbudowy przewiduje się określenie 
ustawowe obowiązku wielkiego przemysłu i handlu, w ograniczeniu do zakła­
dów, zatrudniających powyżej 500 pracowników, do budowy mieszkań dla 
wszystkich stałych pracowników. Natomiast w odniesieniu do przedsiębiorstw 
państwowych d samorządowych, ograniczenia co do ilości zatrudnionych przez 
nie pracowników projekt nie przewiduje. Nakłada to na przedsiębiorstwa pań­
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stwowe i samorządowe większe ciężary niż na przedsiębiorstwa prywatne. 
W ten sposób samorządowe elektrownie, gazownie, cegielnie, rzeźnie i t. d. 
oraz wszystkie przedsiębiorstwa państwowe znalazłyby się w gorszych warun­
kach eksploatacji, niż analogiczne przedsiębiorstwa prywatne.

Przy dzisiejszem dążeniu do komercjalizacji przedsiębiorstw tego rodzaju 
stawianie sprawy nie wytrzymuje krytyki. W ogóle zaś uważamy, że w dzisiej­
szych warunkach gospodarczych dodatkowe i w tak bezwarunkową formę 
ujęte obciążenia przemysłu i handlu, mogłyby poważnie zaważyć na jego spraw­
ności gospodarczej i co za tem idzie na jego zdoiności konkurencyjnej, tak na 
rynkach zagranicznych jak i na rynku krajowym. Projekt Komitetu Rozbudo­
wy idzie w tym wypadku dalej, niż projekt P. P. S., który przewiduje tylko 
świadczenia pieniężne w ograniczonej ilości ze strony pracodawców, oraz dalej, 
jak projekt rządowy, który przewidział udział pracodawców w budowie tanich 
mieszkań dla pracowników, bez bliższych określeń wysokości tego udziału. Za­
sady te są zdaniem naszem niewątpliwie słuszne, należałoby jednak sprowadzić 
obowiązek świadczeń ze strony pracodawców na rzecz zatrudnianych przez nich 
robotników do słusznych gospodarczo rozmiarów, a więc — może tylko do pew­
nego subwencjonowania spółdzielni robotniczych, lub towarzystw społecznych, 
budujących tanie robotnicze mieszkania, względnie do subwencjonowania gmin 
w tej dziedzinie.

Słuszna jest teza, wysunięta w punkcie trzecim, o obowiązku gminy do­
starczania pomieszczeń bezdomnym. Zresztą, przewiduje to również i ustawo­
dawstwo z zakresu opieki społecznej. Należałoby tylko zapewnić gminom pew­
ne źródła dochodów na ten cel oraz odpowiedni dopływ tanich kredytów.

Przechodzimy teraz do źródeł, z których mają być budowane mieszkania 
dla reszty ludności przez osoby prywatne, kooperatywy i inne osoby prawne.

Omawiany przez nas projekt Komitetu Rozbudowy wspomina o państwo­
wym funduszu budowlanym, nie mówi jednak, z czego fundusz ten ma być 
tworzony. Dotychczasowe dotacje na państwowy fundusz budowlany są już 
wyczerpane. Nowe zasoby mogłyby płynąć z pożyczek państwowych tak we­
wnętrznych jak i zagranicznych. Szanse lokowania w chwili obecnej pożyczek 
państwowych na cele budowlane nie są wielkie na rynku wewnętrznym, który 
musiałby przedewszystkiem wchłonąć obligacje Banku Gospodarstwa Krajo­
wego i Państwowego Banku Rolnego, które są emitowane na cele niemniej 
pilne, bo na inwestycje komunalne, na meljoracje rolne i na tani kredyt dla rol­
nictwa. Szanse lokowania pożyczek państwowych na cele budowlane na rynku 
zagranicznym nie są w tęj chwili wielkie i możność zaciągania zagranicą po­
życzek na ten cel jest wątpliwa, ze względu na trudność zdobycia w przyszłości 
odpowiednich ilości walut na pokrycie procentów i rat tych pożyczek.

Projekt Komitetu Roztudowy przewiduje, że udzielenie pożyczek na cele 
budowlane odbywać się będzie przy udziale towarzystw kredytowych, w drodze 
wypuszczania przez nie listów zastawnych, jak również przez inne instytucje 
kredytu długoterminowego, które będą wypuszczały listy i obligacje. Jednakże 
projekt wyraźnie nie mówi kto i jak będzie dysponował kapitałem budowlanym, 
o którym wspomina teza piąta projektu.

Trudno jest zorjentować się, jak dalece ma być posunięta w myśl projektu 
decentralizacja kredytu budowlanego i nie można w projekcie doszukać się 
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zasad, któreby gwarantowały jednolitość polityki kredytowej- na cele budowlane. 
Jednolitość i centralizacja ta istnieje w obecnej ustawie o rozbudowie miast, 
przewiduje ją również rządowy projekt w punkcie 6 i 8-ym art. 1 oraz projekt 
P. P. S. w art. 17 i 18-ym. Zcentralizowanie akcji finansowania budowy mie­
szkań przewidziane jest również w projekcie Przemysłu Budowlanego.

Według tego projektu czynności finansowania załatwiać ma B. G. K., po­
lityką zaś kredytową ma kierować Komitet Narodowy Budowy Tanich Mie­
szkań.

Wprost przeciwnie pomyślana jest organizacja kredytowa w projekcie 
D-ra Grossa, w którym akcja finansowa opierać się ma na rozbudowie istnie­
jących towarzystw kredytu hipotecznego, oraz na powołaniu do życia towa­
rzystw nowych, a więc na decentralizacji akcji kredytowej.

Sądzę, że prawda leży raczej pośrodku, t. j. w takiem rozwiązaniu tej spra­
wy, jakie spotykamy na zachodzie.

Należy oddzielić dwa zagadnienia, mianowicie, budowę mieszkań ta­
nich i małych dla sfer niezamożnych, od budowy mieszkań wogóle. Akcja spo­
łeczna, któraby miała objąć rozwiązanie pierwszego zagadnienia oprzeć się 
musi na skoncentrowaniu funduszu i polityki kredytowej w tej dziedzinie w rę­
ku jednej instytucji, akcja zaś popierania budowy mieszkań wogóle musi oprzeć 
się na popieraniu rozwoju długoterminowego kredytu we wszystkich instytu­
cjach, które są do tego powołane, a więc w: towarzystwach kredytowych miej­
skich, bankach komunalnych, bankach hipotecznych, i komunalnych kasach 
oszczędności. Jako organ wykonawczy pierwszej akcji1 mógłby nadal działać 
B. G. K. wraz z jego oddziałami, oraz temi kasami oszczędności, które posiadają 
zastępstwo B. G. K. Podstawą dla udzielania tego rodzaju kredytów musiałyby 
być wnioski Komitetów Rozbudowy, przyczem jednakże zakres działania, or­
ganizacja i tryb postępowania Komitetów musiałby ulec reorganizacji.

Wszystkie projekty godzą się z tem, że koszt kredytu na budowę tanich 
mieszkań musi być dbmiźony, przyczem projekt Komitetu Rozbudowy obniża go 
nieznacznie, w stosunku do dzisiejszego stanu rzeczy, a więc do 3% + koszta 
amortyzacji (dzisiaj kosztuje on 4% + koszta amortyzacji). Projekt rządowy 
idzie dalej, gdyż przewiduje koszt 4% rocznie z amortyzacją. Projekt P. P. S. 
zawiera dość niejasny i skomplikowany sposób oprocentowania kredytów, mia­
nowicie w czasie budowy krótkoterminowy kredyt, oprocentowany w 1-ym ro­
ku budowy ma 4%, a w następnych na 8%, zaś po zakończeniu budowy nastę­
puje skonwertowanie krótkoterminowego kredytu na kredyt długoterminowy, 
i to w sposób następujący: przy budownictwie społecznem w 40% 7J^%-owy 
kredyt w listach zastawnych B. G. K., a w 30% 6% pożyczka długoterminowa 
ze społecznego funduszu mieszkaniowego; przy budownictwie mieszkań włas­
nych 30% kredytu w 7J^% listach zastawnych B. G. K. i 40% w 6% pożyczce 
społecznego funduszu mieszkaniowego. Do tego dochodzi amortyzacja dla kre­
dytów społecznego funduszu mieszkaniowego, przeprowadzona w sposób nastę­
pujący: 1) Dla budownictwa społecznego w ciągu 40 lat, z tem, że spłata po­
życzki rozpocznie się w szóstym roku od przeprowadzenia konwersji i wynosić 
będzie przez 5 lat — 1% rocznie; przez następne 5 lat — 2% i przez następne 
15 lat — 3%, wreszcie przez pozostałe 10 lat — 4% rocznie.

2) Dla budowy mieszkań własnych w ciągu 25 łat po 4% rocznie.
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Rozumie się, że to wszystko dotyczy budownictwa małych mieszkań dla 
ludności niezamożnej. Sprawę budowy mieszkań większych projekt ten pomija 
w zupełności.

Projekt D-ra Grossa przewiduje przedłużenie terminu amortyzacji kredy­
tów budowlanych do lat 40, wskutek czego nastąpiłoby idaniem D-ra Grossa 
obniżenie kosztów kredytu o jakieś 3J^%, a więc koszt oprocentowania łącz­
nie z amortyzacją wynosiłby około 5%.

Projekt Przemysłu Budowlanego przewiduje wprowadzenie pożyczek pry­
watnych krajowych, lulb zagranicznych, na pierwszy numer hipoteki, przy opro­
centowaniu 11%, a amortyzacji 2%, i pożyczek państwowych ulgowych na 
drugi numer hipoteki, oprocentowanych na J^%, przy amortyzacji 3%. Wy­
sokość pożyczek ulgowych stopniowana jest w zależności od wielkości mieszka­
nia i wynosi ona 37% kosztu budowy dla mieszkań 4-o izbowych, a 65% kosz­
tów budowy dla mieszkań dwuizbowych.

Koncepcja ta wychodzi ze słusznego założenia, że pożyczki ulgowe powin­
ny obciążać drugi numer hipoteki, pozostawiając pierwszy dla pożyczek, które 
da się uzyskać w drodze normalnej. W ten sposób pragnie projekt zabezpieczyć 
większy dopływ funduszów na cele budownictwa mieszkaniowego. Zasada, ta 
jest gospodarczo słuszna i powinna być poważnie wzięta pod uwagę przy zmia­
nie obecnych lub opracowaniu nowych przepisów w dziedzinie rozbudowy.

Jak widzimy w sprawie oprocentowania pożyczek na cele mieszkaniowe, 
poświęcają wszystkie projekty dużo miejsca. Istotnie też, obok samej troski 
o zdobycie funduszów na cele budowlane, najważniejszem zagadnieniem jest 
wysokość oprocentowania kredytów budowlanych. Koszt budowy wzrósł po 
wojnie i waha się zależnie od kraju w wysokości od 150% do 200% przedwo­
jennego kosztu budowy. Skala zarobków szerokich mas pracujących, a zwłasz­
cza pracowników umysłowych, nietylko nie wzrosła, ale częstokroć znajduje 
się poniżej wskaźnika przedwojennego. Gdybyśmy więc przyjęli nawet nor­
malną wysokość oprocentowania kapitału budowlanego, jaka istniała u nas 
przed wojną, t. j. 7 —- 8%, to, przy niezmienionych innych warunkach, musie- 
libyśmy otrzymać wysokość czynszu w nowobudowanych domach o conajmniej 
50% wyższą od wysokości czynszu przedwojennego. Wywołałoby to w naszych 
warunkach obciążenie przeciętnego budżetu pracownika tak fizycznego jak 
i umysłowego, wydatkiem na komorne, w wysokości około 40% całego budże­
tu. Uczyniłoby to mieszkania te niedostępnemu dla tych sfer, dla których będzie 
się je budowało. Najbardziej więc realną możliwością obniżenia wysokości 
czynszu w przedwojennych domach, byłoby obniżenie kosztów kapitału budo­
wlanego; nie należy przytem lekceważyć wpływu racjonalizacji przemysłu bu­
dowlanego i normalizacji elementów budowlanych na obniżenie kosztów budo­
wy. Wydatne efekty w tej dziedzinie nie dadzą się jednak szybko osiągnąć.

Na drogę obniżania kosztów kapitału budowlanego wstąpiły wszystkie 
państwa zachodu, i rozwiązały ją sposobem dwojakim: przez obniżenie opro­
centowania kapitału budowlanego do 3, 2, a nawet 1 % rocznie, i wydłużenie 
terminu amortyzacji pożyczek do 40 — 50 — 66 lat. Dodatkowo zwolniono no­
wobudowane domy, częściowo lub całkowicie od ciężarów podatkowych, a po­
życzki, umowy, dokumenty i akty, dotyczące kredytu budowlanego, od wszel­
kiego rodzaju opłat stemplowych.
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Na obniżenie kosztów oprocentowania zużyte zostały sumy, pochodzące 
z rozmaitych źródeł. W Niemczech fundusze te pochodzą z bardzo wysokiego 
podatku lokatorskiego. Wymiar tego podatku uzależniony jest od wysokości 
przedwojennego komornego, i od stopnia obciążenia hipotek długami przedwo­
jennemu W Austrji.czerpano dó 1923 roku na ten cel fundusze z sum budżeto­
wych Państwa, a od 1923 roku wprowadzony został podatek mieszkaniowy. 
W Anglji czerpane są na ten cel sumy z budżetu państwowego i budżetów ko­
munalnych. W Szwecji fundusze pochodzą z podatku od nieruchomości, 
w Belgji, jak również we Francji i we Włoszech z sum budżetu państwowego. 
W Polsce, w myśl ustawy o rozbudowie miast, został stworzony Państwowy 
Fundusz Rozbudowy, przeznaczony na dopłaty, obniżające koszt kredytu budo­
wlanego. Wpływy na ten Fundusz pochodzą z podatków od lokali i podatków 
od placów niezabudowanych, lub niedostatecznie zabudowanych, wreszcie 
z części opłaty administracyjnej przy konwersji kredytów budowlanych. Zazna­
czyć należy, że przy zużyciu znaczniejszych sum na cele budownictwa mieszka­
niowego, obecne wpływy tego Funduszu byłyby niewystarczające.

Projekt Komitetu Rozbudowy m. st. Warszawy tworzy również fundusz 
na pokrycie różnicy kursu papierów, wypuszczonych na cele budowlane, oraz 
na pokrycie różnicy oprocentowania. Koncepcja funduszu tego różni się od 
projektu rządowego tylko w tym kierunku, że wprowadza podatek od spirytu­
su i dodatek do państwowego podatku aljenacyjnego. Ten drugi ma widocznie 
zastąpić projektowany przez Rząd w swoim czasie podatek od przyrostu war­
tości nieruchomości miejskich. Natomiast w myśl projektu Komitetu Rozbudo­
wy skasowany by został podatek od placów niezabudowanych lub niedostatecz­
nie zabudowanych.•

Projekt D-ra Grossa przewiduje zużycie na ten cel dotacyj rządowych 
w wysokości 50 — 60 miljonów rocznie i obok dotychczas zużywanej części 
podatku lokatorskiego, zużycie również na ten cel tej części tego podatku, która 
przeznaczona jest na fundusz kwaterunkowy, wreszcie systematyczne podwyż­
szenie tego podatku, aż do wysokości 10%.

Nim przejdę do szczegółowej analizy ewentualnych źródeł funduszu, ma­
jących służyć na obniżenie oprocentowania kredytów budowlanych, chciałbym 
zatrzymać się nad celowością usztywnienia funduszu na ten cel przeznaczonego. 
Uważam, że trudność ocenienia, w jakim stopniu będą mogły być zdobyte fun­
dusze na cele budowlane, nie pozwala na zamknięcie bardzo rygorystyczne 
funduszu przeznaczonego na obniżenie procentów, który jest właściwie fundu­
szem uzupełniającym fundusze zasadnicze. Zajść mogą i zachodziły zresztą 
okoliczności, w których wpływy funduszu, przeznaczonego na obniżenie pro­
centów, przerastały jego potrzeby w stosunku do kapitałów, zużywanych na 
cele budowlane. Z drugiej strony może zajść wypadek i sytuacja taka się zda­
rzyła, że przy bardzo wielkiem zużyciu kapitałów budowlanych, nie wystarczają 
wpływy funduszu, zużywanego na obniżenie procentów, i następuje wówczas 
z konieczności zahamowanie tempa konwersji kredytów budowlanych.

Należałoby więc w przepisach, które miałyby regulować tę sprawę, pozo­
stawić omawianemu funduszowi tyle elastyczności, aby ewentualne nadwyżki 
jego wpływów mogły być używane bezpośrednio na cele funduszu budowlanego.
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Przy niedoborach funduszu musiałyby być przewidziane odpowiednie dotacje 
z budżetu Państwa na pokrycie tych niedoborów.

Przechodząc do źródeł, z których miałby być fundusz na obniżenie pro­
centów stworzony, uważam, że przy obecnych możliwościach uruchomienia kre­
dytów na budowę tanich mieszkań, kwota, którą preliminuje na fundusz pro­
jekt Komitetu Rozbudowy jest nieproporcjonalnie wielka w stosunku do ewen 
tualnych kredytów budowlanych. Projekt z różnych źródeł preliminuje łącznie 
96 miljonów rocznie. Przyjmując, że możnaby ulokować rocznie za 300 miljo­
nów złotych 8%-wych obligacyj, po kursie 93 za 100 i chcąc obniżyć oprocento­
wanie kapitału do 3% rocznie, należałoby użyć w pierwszym roku na wyrów­
nanie różnicy kursu 21 miljonów złotych i na różnicę oprocentowania 15 miljo­
nów złotych, czyli łącznie 36 miljonów złotych. Jeżeli zaś przerzuca się różnicę 
kursu na budującego, rozkładając ją na lat 40 (ewentualny termin umorzenia 
obligacyj) to kwota potrzebna na obniżenie procentu wyniosłaby około 21 mil­
jonów złotych. Dodać przytem należy, że o ile część funduszów budowlanych 
płynąć będzie z podatków, to kwoty, uzyskane z oprocentowania tej części, mo- 
głyty być zużyte na obniżenie oprocentowania kredytów, płynących z obligacyj. 
Preliminowanie wpływów na fundusz z oprocentowania spirytusu i z dodatku 
do państwowego podatku aljenacyjnego, jest niczem innem jak podniesieniem 
dwóch istniejących już podatków, z tern, że wpływy Skarbu z tych źródeł będą 
zużyte na fundusz rozbudowy.

Słuszniejszem więc wydaje się wprowadzenie do budżetu Państwa dotacji 
na ten cel, w wysokości, któraby odpowiadała istotnym potrzebom, z tern, że 
odnośne wydatki Skarbu Państwa będą w odpowiedni sposób zrównoważone 
stroną dochodową budżetu. Sądzimy, że przy zużywaniu na ten cel dwóch źró­
deł dotychczasowych, odpowiednio zreformowanych, oraz pewnych, nieznacz­
nych w pierwszych latach, dotacyj Skarbu Państwa, będziemy w stanie zaspo­
koić potrzeby tego funduszu.

Teza dziesiąta projektu Komitetu Rozbudowy przewiduje, że instytucje 
ubezpieczeń społecznych mają lokować swoje wolne fundusze w listach i obli­
gacjach, wypuszczonych na cele budowlane. Prezes Klamer w swoim projekcie 
nie idzie tak daleko, gdyż mówi, że tylko część wolnych rezerw zakładów ubez­
pieczeń społecznych miałaby iść na cele budowlane. Również i dr. Gross uwa­
ża, że należy, dla lokaty listów zastawnych i obligacyj mieszkaniowych korzy­
stać z funduszów instytucyj ubezpieczeniowych.

O wielkości i płynności tych funduszów istnieją niewątpliwie przesadzone 
pojęcia. Część tych rezerw, a więc przedewszystkiem rezerwy Kas Chorych, 
tkwi w zaległych składkach. Część rezerw musi niewątpliwie być pozostawiona 
w stanie płynnym, ze względu na ryzyko i zmienność sytuacji gospodarczej. 
Część rezerw musi być unieruchomiona przez nabywanie lub budowanie gma­
chów własnych na potrzeby samych instytucyj. Tak, że zaledwie niewielka 
część bo około 25 — 30% tych rezerw mogłaby być lokowana w listach za­
stawnych lub obligacjach. I na tę właśnie niewielką część istnieje już duże za­
potrzebowanie ze strony pożyczek państwowych, obligacyj i listów zastawnych 
banków państwowych. Jakeśmy to już wyżej powiedzieli, potrzeba inwestycyj 
ogólno - państwowych (koleje, drogi) meljoracyj i inwestycyj komunalnych, 
jest niemniej pilna niż potrzeba budownictwa. W najlepszym razie, przy po­
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myślnej konjunkturze gospodarczej, możnaby liczyć na uruchomienie tego źród­
ła nie więcej jak na 20 — 25 miljonów zł. rocznie, co jest kwotą niewątpliwie 
nikłą w stosunku do potrzeb budownictwa mieszkaniowego.

Cały zresztą projekt Komitetu Rozbudowy mówi w wielu miejscach o loko­
waniu listów zastawnych i obligacyj na cele budowy, nie wskazuje jednak źró- 

• deł, w których papiery te mogłyby być ulokowane. O tem, ja(k trudno jest 
w chwili obecnej znaleść na rynku wewnętrznym lokatę na pierwszorzędne pa­
piery procentowe, świadczą bilanse banków państwowych, które wykazują bar­
dzo poważne portfele papierów własnych. Świadczy o tem również słaba dzia­
łalność towarzystw kredytu długoterminowego i niski kurs giełdowy ich pa­
pierów.

Truizmem jest niewątpliwie twierdzenie, że stosunki w tej dziedzinie mogą 
się poprawić tylko w miarę wzrostu wkładów oszczędnościowych, tak w ban­
kach jak i w kasach oszczędności, ale przykład i doświadczenie państw zachod­
nich wskazuje nam, że właśnie tylko na teji drodze należy się spodziewać zmia­
ny na rynku kredytu długoterminowego.

Teraz należałoby się zastanowić, czy przez umiejętnie i właściwie popro­
wadzoną propagandę i organizację oszczędności nie udałoby się uzyskać więk­
szych rezultatów. Ale do tego powrócimy jeszcze. W tem miejscu chcemy tylko 
stwierdzić, że nie można w chwili obecnej budować planu finansowania akcji 
budowlanej na lokacie papierów kredytowych długoterminowych na rynku 
wewnętrznym lub zagranicznym. Nierealnym również jest pomysł zastawiania 
papierów towarzystw kredytu długoterminowego w Banku Polskim, gdyż 
w konsekwencji prowadzić by to musiało do drukowania przez B. P. na ten cel 
banknotów. Wielokrotnie już były wysuwane projekty oparcia częściowego wa­
luty na hipotekach i zwiększenia w ten sposób obiegu pieniężnego. Nie będę 
więc ponownie wysuwać znanych wszystkim i poważnych argumentów prze­
ciwko tej koncepcji.

Teza zawarta w punkcie 14-ym o przymusie ubezpieczenia się osób budu­
jących mieszkania, do wysokości udzielonej1 pożyczki, może się stać w wielu 
wypadkach nierealną, gdyż sprowadziłaby ona zbyt wielkie obciążenie dla lud­
ności, budującej małe mieszkania. W myśl tej tezy, budujący musiałby obok 
spłacania procentów i rat od udzielonej mu pożyczki, płacić jeszcze polisę ubez­
pieczeniową. Dawałby on w ten sposób podwójne zabezpieczenie, raz na nieru­
chomości, drugi raz na polisie i ponosiłby ciężary podwójne. Należy się obawiać, 
że gdyby przepis ten był rygorystycznie do wszystkich stosowany, to wpłynął­
by on raczej hamująco nachęć budowania sobie własnych mieszkań.

Projekt belgijski zna tego rodzaju klauzulę, ale stosowana ona jest tylko 
przy udzielaniu kredytów przez drobne towarzystwa kredytów budowlanych, 
wobec osób, które pożyczają pieniądze, w celu nabycia domku na własność. 
Idzie tu o to, aby w razie śmierci głowy domu rodzina nie stanęła wobec ko­
nieczności sprzedaży posiadanego przez siebie domku. Możnaby pewne tego 
rodzaju klauzule powstawiać, ale nie w zastosowaniu do wszystkich, tylko do 
pewnej ściśle określonej grupy, a więc do ludki, budujących indywidualne dom- 
k: na własność. Należałoby przytem tego rodzaju polisy obliczać stosunkowo 
niedrogo. ,
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Przechodząc do tezy, zawartej w punkcie 15-ym i dotyczącej pożyczki przy­
musowej, musimy stwierdzić, że koncepcja ta, podniesiona zarówno w projek­
cie Komitetu Rozbudowy, jak i w innych projektach, drukowanych w prasie 
poprzednio, nie posiada dostatecznego uzasadnienia. Pożyczki przymusowe 
znajdą się w bardzo słabych finansowo rękach i zostaną przez nie wypuszczo­
ne na rynek po coraz niższych kursach, aż wysokość realna ich oprocentowania 
Zbliży się do kosztu pieniądza na rynku krajowym, a więc można z łatwością 
przewidzieć, że 5%-owa pożyczka może spaść do kursu 35 lub 40 złotych za 
100. Znajdując się na rynku i posiadając gwarancje Państwa i gminy, uniemo­
żliwi ona lokowanie papierów państwowych i obligacyj banków państwowych, 
tak na rynku wewnętrznym jak i na rynku zagranicznym. Zajdzie więc potrzeba 
stworzenia wielkich i stałych funduszów interwencyjnych, któreby musiały być 
używane na podniesienie kursu tej pożyczki. Kwoty, któreby musiały na ten 
cel być zużywane, pochłonęłyby znaczniejszą część ewentualnego wpływu z tej 
pożyczki, szkody zaś któreby przez jej wprowadzenie na rynek mogły być wy­
rządzone, nie dają się nawet w przybliżeniu obliczyć. Z tych więc względów 
należałoby myśli o tej pożyczce zaniechać.

W końcu projekt Komitetu Rozbudowy, wychodząc z założenia, że istnie­
jąca obecnie ochrona lokatorów jest przeszkodą do budowy domów z inicjaty­
wy prywatnej, wnosi, ażeby podwyższać stopniowo obecne komorne o 2% 
kwartalnie, tak iżby, w ciągu lat dziesięciu, doszło ono do wysokości 172% 
komornego przedwojennego, obliczonego w złotych. Wobec obciążenia lokato­
rów pożyczką przymusową, musiałaby podwyżka rozpocząć się dopiero w 1931 
roku.

Trzeba przyznać, że za podwyżką czynszów przemawia kilka względów. 
Przedewszystkiem nie daje się pomyśleć, ażeby na dłuższą metę mogła być 
stworzona i utrzymywana, tak wielka różnica czynszów w nowobudowanych 
i starych domach, jaka wyniknąć musi z podwyższenia kosztów budowy. Jeżeli 
przypuścimy, że przy bardzo ożywionym ruchu budowlanym, za lat 25 połowa 
ludności Warszawy mieszkać będzie w nowowybudowanych domach, to nie­
wątpliwie, o budżecie utrzymania rodzin pracowniczych będą decydowały nie 
ęzynsze, pobierane w domach starych, a czynsze, pobierane w domach nowych. 
Trudno jest również pomyśleć o dalszem obciążeniu własności nieruchomej 
świadczeniami na rzecz rozbudowy, jeżeli się nie podwyższy jednocześnie ren­
towności domów. Poza tem sama konserwacja istniejących domów wymagać 
będzie podwyższenia ich dochodowości. Podwyżka czynszu wpłynie niewątpli­
wie w pewnym stopniu na ukrócenie handlu mieszkaniami, gdyż jednym z głów­
nych atutów, skłaniających do nabywania mieszkań w starych domach, jest ich 
niskie komorne. Trzeba dodać nawiasem, że bardzo poważne sumy marnowane 
są na nabywanie mieszkań w starych domach, podczas gdy mogłyby być one 
zużyte na budowanie nowych mieszkań. Należałoby wprowadzić pewne mody­
fikacje do ustawy o ochronie lokatorów, w tym kierunku, ażeby chroniła ona 
tylko te osoby, które w obecnej chwili mieszkania posiadają. Z chwilą zaś opu­
szczenia mieszkania przez starego lokatora, zostaje ono z pod ochrony lokato­
rów zwolnione, i ulega jedynie ograniczeniom co do wysokości pob:eraneqo 
czynszu. Tego rodzaju zmiana w ustawie podcięłaby radykalnie podstawy dla 
handlu mieszkaniami, i zmusiłaby bardzo wiele osób do pomyślenia o budowie 



1022 Przegląd komunalny

własnych mieszkań. Wracając do sprawy podwyżki komornego, słyszy się czę­
sto zarzuty, że obecne dochody rodzin pracowniczych, podwyżki takiej nie wy­
trzymałyby. Jest w tem niewątpliwie wiele przesady i twierdzenie to polega na 
niechęci dokładnego obliczenia wpływów drobnej i systematycznej, na szereg 
lat rozłożonej, podwyżki czynszu, na budżety rodzin pracowniczych. Wobec 
doniosłości ruszenia sprawy budowlanej z punktu widzenia ogólno - gospodar­
czego, należałoby, ewentualne zwiększenie budżetu rodzin pracowniczych, wy­
równać przez odpowiednie podwyższenie płac. Skutki tej podwyżki płac dla 
przemysłu, byłyby zupełnie zrównoważone przez wzmożenie produkcji i wyzy­
skanie warsztatów, tak, że w konsekwencji nie musiałyby nawet doprowadzić 
do zwyżki cen.

Krótki przegląd aktualnych obecnie projektów budowlano - mieszkanio­
wych. pozwala stwierdzić, że po dłuższej dyskusji ustaliły się w opinji gospo­
darczej, ekonomicznej i społecznej, następujące tezy:

1) że kapitał prywatny, w dzisiejszych warunkach gospodarczych i finan­
sowych, nie jest w stanie, bez pomocy Państwa i gmin, rozwiązać kryzysu mie­
szkaniowego w Polsce.

2) że na dostarczenie kredytów budowlanych na drodze normalnej, tak jak 
to było przed wojną, ótecnie liczyć nie można.

3) że muszą być stworzone w drodze ustawodawczej środki i źródła spe­
cjalne dla dostarczenia funduszów budowlanych:

4) że środki te częściowo muszą być uzyskane w drodze podatkowej, oraz 
w drodze ewentualnych subwencyj z budżetu państwowego i budżetów komu­
nalnych;

5) że potanienie czynszu w nowowybudowanych domach może nastąpić 
tylko w drodze specjalnych dopłat na obniżenie oprocentowywania. kredytów 
budowlanych;

6) że oprocentowanie kredytów budowlanych, na budowę małych i tanich 
mieszkań, musi wahać się w granicach od 2 — 3% rocznie.

7) że termin amortyzacji kredytu budowlanego musi być przedłużony co­
najmniej do lat 40;

8) że musi nastąpić podwyżka czynszu w starych domach i podwyżka ta 
musi być pośrednio lub bezpośrednio, w mniejszej lub większej części, w tej lub 
innej formie, zużywana na budowę nowych mieszkań;

9) że musi, w sposób jasny i ścisły, być zorganizowana kontrola nad udzie­
laniem i zużywaniem kredytów, ze źródeł publicznych, na budowę tanich mie­
szkań.

Wyżej wymienione tezy znajdujemy, w tej lub innej formie, we wszystkich 
projektach, są jednak strony zagadnienia, które nie są. w projektach dotych­
czas omawianych, w sposób jasny przemyślane i rozważone. A mianowicie 
sprawa przyjścia z pomocą prywatnej, indywidualnej, inicjatywie niezrzeszonej, 
która, posiadając częstokroć pewne zasoby oraz dużo dobrej woli i energji, 
chciałaby zbudować własne mieszkania. Mam tu na myśli ludzi, posiadających 
drobne parcele oraz niewielkie zasoby, przytem zdolność i chęć oszczędzania, 
którzy mogliby, przy udzieleniu im odpowiedniego poparcia kredytowego, po­
budować własne mieszkania, przeważnie w domkach jednorodzinnych.
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Sprawa ta posiada nietylko wielką doniosłość ekonomiczną, ale także i spo­
łeczno - wychowawczą. Stworzenie takich małych posiadaczy własności nie­
ruchomej ma kapitalne znaczenie państwowe i zostało już przed stu laty oce­
nione w St. Zjednoczonych Ameryki Północnej, przed laty 40 w Belgji, 25 we 
Francji i t. d. Stworzono odpowiednie organizacje drobnego kredytu hipotecz­
nego, w formie spółdzielni i licznych drobnych towarzystw kredytu hipotecz­
nego, poddano je ścisłemu nadzorowi państwowemu i w miarę możności zabez­
pieczono im źródła finansowe.

Stworzenie odpowiednich organizacyj w formie kas oszczędności, względ­
nie zaszczepienie na gruncie istniejących kas oszczędności typu oszczędności 
budowlanej, mogłoby niewątpliwie dać bardzo poważne wyniki, zwłaszcza, gdy­
by się je odrazu powiązało z pewną akcją udzielania drobnych, indywidualnych, 
kredytów budowlanych. Ma się rozumieć, źe jest to akcja obliczona na dłuższą 
metę. Ale wszak i sprawa rozwiązania kryzysu mieszkaniowego musi być na 
długie lata obliczona. Należy więc wyzyskać wszystkie momenty, sprzyjające 
rozwiązaniu tej akcji. Nie należy szukać rozwiązań fantastycznych i finansowo 
niedostosowanych do naszych warunków gospodarczych. Należy w rozwiąza­
niu tej sprawy iść drogą ewolucji t. j. gromadzenia doświadczeń, poprawiania 
tego co już zostało zrobione i unikania błędów, na które nam dotychczasowa 
praktyka uwagę zwróciła.

Skoordynowana akcja Rządu, związków komunalnych, sfer gospodarczych 
i finansowych, oraz osób zainteresowanych, powinna dać niewątpliwie dodatnie 
wyniki, zwłaszcza, jeżeli się uda zharmonizować inicjatywę publiczną i prywat­
ną w tej dziedzinie. Unikać należy niedoceniania wagi i zdolności zarówno jed­
nej jak i drugiej strony, w zakresie rozwiązania kryzysu mieszkaniowego.

Francuskie prawodawstwo mieszkaniowe*).

Ostatnie publikacje ukazujące się z powodu nowego prawa mieszkaniowe­
go we Francji, z dn. 17 lipca 1928 r., uchwalonego na skutek inicjatywy mini­
stra Loucheur‘a, mogą dać wrażenie szerokim kołom czytelników, iż zapocząt­
kowano we Francji coś zupełnie nowego w dziedzinie ustawodawstwa miesz­
kaniowego.

W rzeczywistości jest to niesłuszne wrażenie. Prawo Loucheur‘a nie wpro­
wadziło zmian zasadniczych do dawnego ustroju.

Ze stanowiska prawnego prawo to jedynie rozszerza zasadę interwencji 
publicznej, dawniej ograniczoną do mieszkań przeznaczonych dla osób nieza­
możnych, na mieszkania t. zw, o ,,średniem komornem", czyli takie, które mogą 

*) Wybitny znawca sprawy mieszkaniowej we Francji p. H. Sellier, mer m. Suresnes 
i radca departamentalny dep. Sekwany, w czasopiśmie „Habitation et Construction" wyda- 
wanem w 3-ch językach przez Międzynarodowy Związek Mieszkaniowy (L‘Assoclat:on In­
ternationale de 1‘Habitation), omawia w krótkości obecne prawo mieszkaniowe we Francji, 
t. zw. prawo Loucheur‘a.
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być zamieszkałe przez rodziny osób oddających się wolnym zawodom, urzędni­
ków, oraz średnio zamożnych handlowców i przemysłowców.

Poza tem prawo Loucher‘a ograniczyło się do nowego ułożenia pewnych 
zasad głównych znajdujących się w uprzedniem prawodawstwie, zaś jego rola 
główna polega na tem, iż zostały przewidziane, na przeciąg pięciu lat. krędyty 
potrzebne na wykonanie uprzednich zarządzeń i przepisów.

Francja nigdy nie miała prawodawstwa mieszkaniowego. Za wyjątkiem 
lat kilku poprzedzających wojnę, problemat głodu mieszkaniowego we Francji 
nigdy nie trwożył opinji. Francja jest krajem rolniczym, skupianie się w ośrod­
kach miejskich nie było tak szytkie i wielkie jak w krajach uprzemysłowio­
nych, nie było więc potrzeby tworzenia nowych ognisk.

Również i przed wojną wszelkie wysiłki prawodawcze dotyczące zagadnie­
nia mieszkaniowego, dotyczyły dwóch spraw specjalnie: pierwsza z nich nosiła 
charakter pomocy społecznej, gdyż chodziło o ułatwienie taniego najmu miesz­
kania przez najbiedniejsze klasy; sprawa druga, pozostająca pod wpływem eko­
nomistów chrześcijańsko - społecznych, dotyczyła ułatwienia, rodzinom robot­
niczym. nabycia na własność domu rodzinnego.

Co się tyczy mieszkań dla klas ubogich, tradycyjne ustawodawstwo prze-/ 
widywało utworzenie i rozwój towarzystw filantropijnych, którym Państwo 
udzielało pewnych ulg w dziedzinie podatkowe;), by tym sposobem dopomóc 
i zachęcić do działania.

By dopomóc do dojścia do własności, państwo zorganizowało tani kredyt 
umożliwiający zainteresowanym dostęp do kapitału potrzebnego do budowy 
domów.

Dopiero w 1912 r. po raz pierwszy ujawniło się w prawodawstwie fran- 
cuskiem pojęcie o interwencji władz publicznych na terenie zagadnienia miesz­
kaniowego i to nietylko w formie pomocy udzielanej towarzystwom prywatnym, 
lecz również w formie bezpośredniej działalności administracji miejscowej 
ujawniającej się w tworzeniu autonomicznych jednostek jakiemi są: urzędy bu­
dowy tanich mieszkań.

Gminy i departamenty mogły więc w ten sposób przyczyniać się do budo­
wy mieszkań; gminy miały nawet możność brania na swój rachunek części ko­
mornego tych rodzin, które miały 4-o dzieci poniżej 16-u lat.

Gdy po wojnie zagadnienie mieszkaniowe we Francji przedstawiło się, jak 
i w całej Europie, w formie specjalnie ostrej, szereg zarządzeń prawnych po­
wziętych w latach od 1919 do 1922 r„ ograniczył się do zużytkowania ram 
uprzedniego prawodawstwa oraz do zwiększenia finansowych możliwości dzia­
łania.

W ten to sposób na mocy ustawy z 1919 r., urzędy lub towarzystwa cu­
dujące mieszkania' dla licznych rodzin, otrzymywały subwencję państwową, 
równającą się trzeciej części ceny kosztu budowy.

Poza tą subwencją, współdziałanie z rządem dawało możność otrzymywa­
nia kredytów na 2%, wysokość subwencyj i pożyczek mogła dojść do 85% 
kosztu własnego planu.

W rzeczywistości, zarządzenia prawne wydane przed rokiem 1928, pozo­
stały prawne że martwą literą: trudności finansowe, z jakiemi musiał walczyć 
rząd francuski od chwili zaprzestania wojny aż do chwili obecnej, przeszkodzi­
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ły w umieszczaniu w budżecie sum potrzebnych do opłacenia operacyj prze­
widzianych przez prawodawstwo o budowie tanich domów.

Środki opisane powyżej dotyczą jedynie budowy tanich domów; należy 
więc jeszcze określić, jakie budowle, stosownie do ustaw francuskich są uważa­
ne za tanie domy.

Kryterjum mieści się w rzeczy dotyczącej lokali, przeznaczonych na wy­
najęcie po cenie najmu. Za ,jtanie mieszkanie'* jest uważana ta nieruchomość, 
w której komorne jest niższe od maksimum określonego przez prawo.

Otóż prawo obejmuje tabelę z oznaczeniem tego maksimum, stosownie do 
znaczenia mieszkania oraz w zależności od okolicy, w której jest położone; Pa­
ryż i jego okolice posiadają taryfy specjalne.

W okolicy Paryża mieszkanie trzypokojowe z kuchnią uważane jest za 
,,tanie mieszkanie** i o ile stanowi ono dom osobny, jednorodzinny, może być 
wynajęte za 1.572 frs.; o ile tego rodzaju mieszkanie znajduje się w bloku, cena 
komornego wynosi 1.310 frs.

Charakter ,,taniego mieszkania** może być nabyty jedynie pod podwójnym 
warunkiem.

Przedewszystkiem budujący musi być osobą małozamożną. Prawo nie usta­
la cech charakterystycznych odnoszących się do tego określenia. W rzeczy­
wistości za rodzinę niezamożną uważa się taką, która żyje wyłącznie z pracy 
głowy domu lub członków rodziny. Dom poza tem winien odpowiadać jeszcze 
innemu warunkowi: nie może on kosztować więcej jak 39.300 frs. w okolicy 
Paryża oraz 32.750 frs. w innych częściach kraju, i o ile rodzina nie składa się 
z 6-iu osób, z czego czworo dzieci poniżej lat 16-u, dom nie może się składać 
z więcej jak 3 pokoje z kuchnią.

Prawo Loucheur*a umyślnie utrzymało te podwójne określenie „taniego 
domu**, utrwaliło też uprzednie korzyści dotyczące pożyczek i subsydjów przy­
znawanych na nieruchomości, przeznaczone do wynajęcia, poza tem wysokość 
łączna pożyczek o zniźonem oprocentowaniu oraz subwencyj, wynosząca daw­
niej 85%, została podniesioną do 90%.

Co się tyczy nabycia małej własności, wprowadzono ważną zmianę.
Dawniej, budujący dom, który miał prawo do pomocy państwa, musiał się 

wykazać możnością wniesienia sumy równającej się conajmniej 1/5 wartości 
terenu i budowli.

Na mocy prawa Loucheur‘a wkład ten został zmniejszony do sumy 4.000 
frs. dla rodzin bezdzietnych i do 2.000 frs. dla rodzin mających jedno dziecko. 
Zniesiono obowiązek wpłaty dla rodzin mających dwoje dzieci.

Gdy jest więcej jak dwoje dzieci, oraz gdy głowa rodziny jest inwalidą 
wojennym, państwo udziela całkowitego kredytu, którego część w formie sub­
wencji mogącej wynieść do 15.000 frs.

Zasadnicza jednak nowość w prawie Loucheur*a polega na fakcie, iż poraź 
pierwszy ustawa przewiduje interwencję publiczną w dziedzinie budowy mie­
szkań innych jako domy tanie, tego rodzaju jak powyżej opisane.

Pomoc państwa i ewentualnie departamentów i gmin, jest przyznawana 
każdemu towarzystwu lub osobie prywatnej budującym domy, których koszt 
własny nie przekracza 3.6 razy kosztu ludowy ustalonego dla tanich domów, 
oraz w których cena komornego, o ile domy te są przeznaczone do wynajęcia, 
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nie przekracza 1.75 raza maksimum komornego ustalonego dla tanich domów, 
czyli np. mieszkanie, złożone z 4-ch pokojów i kuchni, wówczas otrzymuje pra­
wo do średniego komornego, gdy cena kosztu budowy w Paryżu wynosi 
82.530 frs. zaś stopa komornego 6.782 frs.

Przepisy wykonawcze do tej ustawy wymagają, by te mieszkania były za­
opatrzone w pewne wygody komfortowe: łazienkę, centralne ogrzewanie, oraz 
w domach piętrowych — w windę.

Dla tej kategorji mieszkań pomoc państwowa jest o wiele mniejsza jak dla 
tanich domów; polega ona na otwarciu'kredytu równającego się 40% kosztu 
własnego, przy oprocentowaniu i amortyzacji wynoszącym 4%; departamenty 
i gminy mają możność udziału, aż do wysokości 3%, w oprocentowaniu i amor­
tyzacji sumy równej 40% poniesionych wydatków.

Zbyt jest jeszcze mało czasu od wprowadzenia nowej ustawy, by móc już 
obecnie mówić o skuteczności sposobów prawnych zarządzanych na mocy 
uchwalonego prawa Loucheur‘a.

Ustawa zaledwie zaczyna wchodzić w życie. Pomimo wszystko kredyty 
równające się sumie 2-ch miljardów, zostały dotychczas otwarte, i wszystko 
przemawia za tem, iż projekt mający być wykonanym przyczyni się do budowy 
40.000 do 50.000 mieszkań.



Sprawozdanie z Działu Gospodarczej Polityki 
Komunalnej i Statystyki za rok 1929.

1) W uznaniu potrzeby wydawnictwa, ujmującego główne zagadnienia 
gospodarczej polityki komunalnej wydano w roku 1929 pracę prof. dr. L. W. 
Biegeleisena p. t. ,,Zagadnienia ekonomiki komunalnej".

2) W opracowaniu pozostaje:
Zagadnienie przedsiębiorstw komunalnych na tle wzorów zachodnich:

a) formy organizacyjne przedsiębiorstw'komunalnych (tow. mieszane, 
przedsiębiorstwa o własnym statucie i t. d.);

b) rachunkowość przedsiębiorstw;
c) rezultaty gospodarcze, zysk czysty, zysk brutto, wydajność pro­

dukcji, wydajność produktów ubocznych, zdolność konkurencyjna 
przedsiębiorstw komunalnych wobec przedsiębiorstw prywatnych 
tego samego typu;

d) czynnik pracy na terenie przedsiębiorstw komunalnych;
e) skarbowość komunalna a przedsiębiorstwa.
f) polityka cen w przedsiębiorstwach komunalnych.

Praca ta, obecnie na ukończeniu, oparta jest na bogatych materjałach po­
równawczych stosunków angielskich, niemieckich, francuskich, austrjackich 
i t. d. i będzie wydaną w formie monografji. Część jej (wstęp) drukowana była 
w ,.Ekonomiście", p. t.: „Gospodarcze podstawy rozwoju przedsiębiorstw ko­
munalnych".

3) Zagadnienie przygotowania zawodowego (wy­
kształcenia i dokształcenia) pracowników komunalnych. Kwestja ta traktowana 
jest na tle porównawczem z szeregiem państw zachodnich (Niemcy), Belgja, 
Holandja, Anglja, Francja) w ścisłym związku z dokształceniem urzędników 
państwowych.

Część materjałów weszła w skład wydawnictwa p. t. „Zagadnienie der 
kształcenia urzędników państwowych i komunalnych", która wyszła z końcem 
grudnia 1929 roku nakładem Komisji dla usprawnienia administracji publicz­
nej przy Prezydjum Rady Ministrów.

4) Szkolnictwo zawodowe a samorząd terytorjalny.
Chodzi tu o kwestję planu gospodarczego, do którego musi być dostoso­

wane szkolnictwo zawodowe i dokształcające Polski, jeśli ma być usunięty do­
tychczasowy chaos i przypadkowość w tworzeniu przez samorząd terytorjalny 
szkół zawodowych. W porozumieniu z Ministerstwem Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego opracowany został kwestjonarjusz; zbieranie mater­
jałów i opracowanie jest w toku, również z uwzględnieniem wzorów zachodnich.

5) Aprowizacja komunalna, walka z drożyzną, ceny a płace za pracę. Po­
lityka cen a samorząd terytorjalny. Kwestje te opracowywane są systematycz­
nie, kierownik działu, będący członkiem Rady Spożywców, pozostawał w ścis­
łym kontakcie z Wydziałem Aprowizacyjnym Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
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nych. Opracowanie wzorów zachodnich i wytycznych dla stosunków polskich. 
W roku 1929 wyszła praca p. t.: „Polityka gospodarcza Italji", w której po­
święcono znaczną część działalności samorządu terytorjalnego w zakresie apro- 
wizacyjnym.

6) Kredyt komunalny. Zapoczątkowano prace w kierunku zebrania odpo 
wiednich materjałów dla stosunków zachodnich i krajowych; część tych mater­
jałów była drukowaną w „Samorządzie Miejskim". To samo dotyczy bu­
downictwa mieszkaniowego.

7) Wspólnie z Komitetem Wykonawczym Zjazdów Statystyków Miej­
skich którego członkiem jest kierownik działu, przygotowuje się wydawnictwo 
„Rocznik Statystyki Miast Polski". Odpowiednie obszerne formularze już 
rozesłano do miast, posiadających biura statystyczne.

8) Wydawnictwo „Samorząd Miejski" — redakcja.
9) Przygotowanie wydawnictwa p. t. „Polski samorząd miejski", jako 

specjalnego zeszytu: „Zeitschrift fiir Kommunalwirtschaft und Kommunalpo- 
litik".

Znaczna część materjałów została już zebrana.
10) Współudział w dokształcaniu urzędników komunalnych w Studjum 

Administracji Komunalnej przy Wolnej Wszechnicy Polskiej. Kierownictwo 
seminarjum w grupie A o wyższym poziomie.

11) Nadto Dział Gospodarczej Polityki Komunalnej i Statystyki brał udział 
w konferencjach fachowych i dostarczał materjału w sprawach samorządowych 
pismom fachowym: „Ekonomista", „Gazeta Administracji Policji Państwowej". 
„Pracownik Samorządowy" i t. d.

W bibljotece wydawnictw Działu Gospodarczej Polityki Komunalnej uka­
zały się jako prace Działu następujące książki i broszury:

I. Leon W ładysław Biegeleisen. Zagadnienia ekonomiki 
komunalnej^.

II. Marceli Porowski. Gospodarka miast w świetle liczb.
III. Leon W ł. Biegeleisen. Gospodarcze podstawy przed­

siębiorstw komunalnych. (Odbitka z „Ekonomisty").
IV. Jerzy Kurnatowski. Kaszubi, ich rozwój kulturalny i go­

spodarczy.
V. Inż. Zygmunt Słomiński. Zastosowanie zasad organi­

zacji w samorządzie miejskim.
VI. Leon W Ł Biegeleisen. Stan i tendencje rozwoju pol­

skich urządzeń miejskich.
VII. Dr. Kazimierz W i n da k i e w i c z. Z zagadnień poli­

tyki komunalnej miasta stołecznego.
VIII. Teodor Toeplitz. Wywłaszczenie w świetle nowego pra­

wodawstwa Państw Centralnej i Wschodniej Europy.
W przygotowaniu:
Dr. J. Zawadzkiego — „Zjazd Mieszkaniowy w Rzymie, 12.IX — 26.X. 

1929 r."
Fr. Piltza — „Komunalna organizacja kredytowa".
Dr. G. Załęckiego — „Problem mieszkaniowy Warszawy a polityka bu­

dowlana w pasie podmiejskim".



Bibljografja Zagraniczna*).

Wodociągi, kanalizacja, śmiecie.

Sprawa zanieczyszczania wód rozważana w 
holenderskiej Izbie Stanów generalnych. Z po­
wodu skarg na zanieczyszczanie wód przez fa­
bryki, władze starają się dopomóc przemysłowi 
rybnemu i rolnictwu przez wydawanie zarządzeń 
ustalających warunki na jakich mogą być wpu­
szczane wody przemysłowe do wód stanowią­
cych tereny połowu ryb. Wody w Holandji 
są zanieczyszczane częściowo przez fabryki 
i kopalnie krajów sąsiadujących. Po zbadaniu 
wspólnem przez niemców i holendrów, sprawy 
zanieczyszczania Renu, niemcy przedsięwzi;li 
środki mające w przyszłości zapobiegać by nie 
szkodzić interesom rybaków i wodociągów. 
Jest obecnie nadzieja, iż wkrótce zostanie zre­
widowany i uzupełniony projekt prawa regu­
lującego kwestję kanalizacji i zanieczyszczenia 
wody. Można więc mieć nadzieję, iż po uchwa­
leniu odpowiedniego prawa walka z zanie­
czyszczaniem wody przez przemysł stanie się 
bardzo skuteczną. [„De Waterverontreiniging 
in de Eerste Kamer der Staten Genenaal“. 
Memorjał zawierający odpowiedzi na projekty 
ustaiw mających być dyskutowanemu w pierw­
szej Izbie holenderskich Stanów Generalnych. 
Arnhem. 25 lipiec 1928.] Nr. III — 1393.

Laboratorja w wodociągach. Ich wyposa­
żenie w odpowiednie narzędzia. Laboratorjom 
staje się coraz bardziej niezbędnem uzupełnie­
niem wodociągów. W małych instalacjach jest 

*) Por. Tabiettes Documentaires Municipa-
ies nr. 100.

ono skromne, w dużych — winno być wypo­
sażone odpowiednio do zakresu pracy. W obu 
przypadkach należy jednak stosować bardzo 
dobrze rozważony wybór aparatów i odczyn­
ników, a szczególnie tam, gdzie analizy winny 
być chemiczne i bakteriologiczne. Praca oma­
wiana traktuje sprawę ze stanowiska prakty­
cznego i napisana jest przez człowieka dobrze 
obanajmionego z pracą w wodociągach. Małe 
laboratorium winno być wyposażone w na­
rzędzia. których cena nie przekracza 300 do­
larów, wyposażenie zaś większych kosztować 
może do 4.000 dolarów. Przykład wyposaże­
nia laboratorjum wodociągów dających 35.000 
m.3 dziennie wody. Koszt wyposażenia tego 
laboratorium wyniósł 1.600 dolarów. Podanie 
ilości różnych chemikalij, które winny być uży­
te w laboratorium. [C. Melville Whipple. 
„Water Laboratories. Their Equiipment“. New- 
York. Water Works Engineering, 10 paździer­
nik 1928, str. 1469 — 1470, 1492, 1495.] 
Nr. III — 1394.

Oszczędność osiągana przez zmiękczanie 
wody w wodociągach. Zmiękczanie całej ma­
sy wody w instalacjach wodociągowych jest 
o wiele korzystniejsze od zmiękczania jej przy 
pomocy aparatów indywidualnych ustawia­
nych w pojedyńczych mieszkaniach. Zmiękcza­
nie masowe jest o wiele oszczędniejsze. Po­
równanie metod używanych. Oczyszczanie 
wód powierzchniowych i głębinowych. 
[W. J. Hughes. „Economy of municipal water 
softening**.  New - York, Water Works Engi­
neering, 24 październik 1928, str. 1539 — 
1540, 1565 — 1566|. Nr. III — 1396.
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Czy duże dawki chloru używane do oczysz­
czania wody usuwają smak jaki wodzie nadają 
rosnące w niej wodorosty? Według wyników 
osiągniętych w Ameryce przez Grand Rapids, 
nie należy używać zbyt dużej ilości chloru do 
oczyszczania wody, której smak nadają znaj-, 
dujące się w niej okrzemki. W takich przypad­
kach zdaje się, iż lepszy wynik da użycie wa­
pna, które wpłynąć może na zmniejszenie się 
części organicznych w wodzie, przez co zmniej­
szy się do minimum użycie chloru. [L. G. Bil- 
Engs. „Will super , chlorination end tastes due 
to algae growths?“ New - York, Water Works 
Engineering, 24 październik 1928, str. 1549, 
1570, 2 kol.] Nr. III — 1397.

Zmiękczenie wody. Woda twarda, natural­
nie przy pewnym procencie twardości, nie jest 
szkodliwa dla zdrowia. Inaczej rzecz się ma 
jeśli idzie o użycie mydła w gospodarstwie i 
opału przy nagrzewaniu kotłów’, gdzie używa­
nie twara j wody powoduje zwiększone zuży­
cie opału. Należy też dodać iż różne gałęzie 
przemysłu jak: garbarnie, farbiarnie, fabryki 
konserw z jarzyn, papiernie i t. d. nie mogą 
używać wody twardej. Z tego to powodu w 
wielu wypadkach używa się sposobów zmięk­
czani a wody. W 1841 r. anglik dr. Clark, do­
szedł do przekonania, iż twardość czasowa 
wody może być znacznie zmniejszona przez 
użycie wapna. O ile woda jest stale twardą, 
zmiękcza się ją przez dodanie węglanu sody. 
Oba te sposoby obecnie się kombinuje i znane 
są pod mianem sposobu Clark - Parker, od na­
zwisk swych wynalazców. O ile w wodzie 
znajdują się sole magnezjowe, sposób powyżej 
podany nie wpływa na zmiękczenie wody. Róż­
ne używane sposoby zmiękczania wody, z któ­
rych wymienić należy przepuszczenie wody 
przez filtr z piaskiem zeolitycznym. Każdy typ 
twardości wody — stałej bądź chwilowej, wo­
dy z solami magnezjowemi lub bez, może być 
zmiękczony przez jeden ze znanych sposobów 
w połączeniu ze zmiękczaniem przy pomocy 
wapna. [Rudolf E. Thompson. „Materials and 
treatment — to remove water hardness." New- 
York, Water Works Engineering, 10 paździer­
nik 1928, str. 1499 — 1500.] Nr. III —1399.

Literatura dotycząca wodociągów, 
kanalizacji, śmieci.

Zuivering van afvalwater. Oczyszczanie zu­
żytej wody. Sprawozdanie holenderskiej Ko­
misji Nadzorczej Królewskiego Instytutu z wy­
ników prac nad oczyszczaniem wody zużytej 
przez różne instalacje urządzone według wska­
zówek Instytutu. Nieuwe Rotterdamsche Cou- 
rant, 4 maj 1928, Nr. 124. Nr. III — 1391.

Sprawozdanie z ankiety dotyczącej przyczyn 
zanieczyszczania wód w okolicy Regge 
(Twenth) w Holandji, oraz sposoby zdążające 
do polepszenia sytuacji w 1928 r. Referat ten 
obejmuje wyniki pracy specjalnej komisji pra­
cującej nad zagadnieniem oczyszczania wód; 
dane w nim zawarte mogą stać się bardzo uży- 
tecznemi dla wszystkich zajmujących się za­
gadnieniem zanieczyszczania wód. Nabyć mo­
żna u sekretarza Komisji, inż. Hopmans‘a, 
Apeldorn, Holandja. Nr. III 1392.

F. A. Lyon. „Developing trees on the water- 
shed“. Znaczenie jakie mają drzewa dla tere­
nów dostarczających wodę do miast. Przyto­
czenie przykładu i wyników osiągniętych przez 
m. Oneonta w Stanach Zjednoczonych. New- 
York, Water Works Engineering, 24 paździer­
nik 1928, str. 1535 — 1536, 1566 — 1569, 
3 kol. 4 il. Nr. III — 1395.

Budgen. Leaky Sewers. Opisanie sposobów 
zapobiegających przesączaniu się wody za- 
skómej do rur kanalizacyjnych, co powiększa 
koszt oczyszczania, gdyż zwiększa ilość wody 
mającej być oczyszczoną. London, The Con- 
tractor‘s record, 2 maj 1928, str, 788 - 789, 
1 wykres. Nr. III — 1400.

]. E. Gregory. Factors goveming sizc of 
main sewers. Czynniki wpływające na okreś­
lenie rozmiarów rur kanalizacyjnych. Głów­
nym czynnikiem przy tern określaniu jest ma­
ksimum i minimum wycieku. Formuły pozwa­
lające na określenie i wartość współczynników. 
Formuły Burkli _ Ziegler, Lloyd Davies, Crimp 
and Bruge. London, The Contractor‘s Record, 
16 maj 1928, str. 882 — 886, 2 i pół kol. 
Nr. III — 1401.
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Inż. Umberto Massari. 11 Canale Emissario 
a Redefossi. Opisanie nowego kanału wpusto­
wego zbudowanego w Redefossi we Włoszech. 
Millano, Rivista mensile del Comune de Mila- 
no, czerwiec 1928, str. 31 — 35, 11 11.

Nr. III — 1402.

J. Funck. Behandlung von kloakwasser in 
den Pumpenstationen und Reinigungsanlagen in 
Kopenhagen. Postępowanie z wodami zużytemi 
na stacji pomp w Kopenhadze oraz opisanie 
instalacyj oczyszczających. Kopenhaga, Inge- 
nióren, tom 37, 1928, Nr. 41, str. 523 — 524, 
15 ii. Nr. III — 1403.

Frank Woodburg Jones. A house — to — 
house canvass of sewer connections on a se- 
parate system. Tablica zawierająca szkic przy­
łączenia domów do sieci kanalizacyjnej syste­
mu rozdzielczego, w m. Ohio. New-York, The 
American City, wrzesień 1928, str. 135 — 137, 
2 il. Nr. III — 1404.

Oświetlenie, opał, siły motorowe.

Tablice roczne wydane przez angielskie biu­
ro „Electrician“, Rocznik elektryczny na rok 
1928, zawiera mnóstwo wiadomości z dziedzi­
ny rozwoju elektryczności w Anglji i jej Do- 
minjach oraz w różnych krajach. Rocznik 
wskazuje w każdem mieście przestrzeń, liczbę 
ludności, ilość abonentów, czas trwania sieci 
elektrycznej, kierownictwo centrali, system i 
rodzaj prądów, bardzo ważne szczegóły o u- 
rządzeniu elektrowni, podaje ilość lamp na dro­
dze publicznej, maksimum obciążenia, rodzaj 
siły motorowej itp. Tablica A. odnosi się do 
tych angielskich przedsiębiorstw, które mają 
pewne znaczenie; tablica B dotyczy mniejszych 
elektrowni oraz projektów w wykonaniu; ta­
blica C odnosi się do angielskich centrali, zaś 
tablica D — do centrali i elektrowni znajdują­
cych się w kolonjach i dominjach; tablice F i 
G dotyczą licznych elektrowni w różnych kra­
jach europejskich, afrykańskich, amerykań­
skich. Tablica następna omawia sprawy kolei 
i tramwajów elektrycznych w kolonjach angiel­
skich, zaś tablica ostatnia daje informacje o 

tramwajach i torach używanych w różnych 
krajach poza Anglją. („Annuai Tables 1928 of 
Electridty Undertakings“. Tom o 200 stro­
nach, cena 10 sh. i 1 sh. na przesyłkę. Wy­
dawcy; Ernest Benn Ltd., 154 Fleet Street, 
London E. C. 4.] Nr. IV — 1145.

Obliczenie średniego oświetlenia ulic i od­
krytych przestrzeni. Zagadnienie oświetlania 
ulic, placów publicznych, oraz miejsc otwar­
tych, może być rozwiązane przez obliczenie. 
Gdy tylko jest ustalone miejsce źródła światła, 
oraz jego siła, klasyczne formuły fotoinetrycz- 
ne dają obraz rozdziału oświetlania terenu 
oraz przeciętną tegoż oświetlenia. Praktyczny 
problemat sprawy jest w odwrotnym stosunku 
do twierdzenia podanego wyżej; chodzi o 
otrzymanie średniego oświetlenia przy pomocy 
źródeł światła już uprzednio rozmieszczonych. 
Aż do niedawna rozstrzygano to zagadnienie 
poomacku, przy stosowaniu trzech zasadniczych 
czynników: siły przedmiotu oświetlającego, 
wysokości utwierdzenia źródła światła, i od­
ległości pomiędzy lam,parni. Tego rodzaju pró­
by poomacku są naturalnie długie i w więk­
szych środowiskach przyczyniają się do dużej 
straty czasu. Nowa metoda wynaleziona przez 
inż. A. Gouffe zezwala na ustalenie stosunKu 
pomiędzy średniem oświetleniem i trzema czyn- 

•likami wymienionemi powyżej. Ponieważ wy­
sokość przytwierdzenia źródła siły świetlnej 
jest mniej więcej ustaloną, przeto pozostaje 
tylko ustosunkowanie pomiędzy siłą przed­
miotu oświetlającego i odległością pomiędzy 
lampami. Sposoby użyte do obliczania. For­
muły i zagadnienia. (Inż. A. Gouffe. Paris, 
Journal des Usines a Gaz, 20 październik 
1928, Nr. 20, str. 453 — 471, 15 fig.).
Nr. IV — 1149.

Intensywne oświetlenie ulic w Detroit. Bul­
war Washington w Detroit uchodzi za ulicę 
najlepiej oświetloną na święcie. Na ulicy usta­
wione są maszty pięciolampowe o sile 1000 
watt każda (10.500 świec na każdy słup latar­
niowy). Wysokość słupa wynosi 10 m. od­
ległość pomiędzy niemi — 33 m. Latarnie stoją 
w dwa rzędy dając światło wynoszące 2.000 lu­
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menów na 30 cm. długości fasady domu. Lampy 
wszystkie palą się do godz. 1-ej w nocy, następ­
nie pozostaje zapaloną tylko lampa najwyższa. 
[High-intensity Street lighting in Detroit. New- 
York, The American City, wrzesień 1928, str. 
143, 2 il.]. Nr. IV — 1150.

Niemiecki instytut badań rozwoju ogrzewania 
elektrycznością. Począwszy od 1911 r. utwo­
rzoną została w Niemczech Komisja badań apa­
ratów do ogrzewania i gotowania, która pracą 
swą rzuciła podstawy do technicznego uregu­
lowania sprawy ogrzewania elektrycznością. 
Komisja doszła do wniosku w 1924 r., iż na­
leży założyć instytucję, której obowiązkiem 
byłoby zająć się zebraniem fundamentalnych 
cech charakterystycznych ogrzewania i dopo­
móc tym sposobem wysiłkom konstruktorów, 
celem ustalenia pewnej ograniczonej ilości ty­
pów aparatów, których działanie byłoby sku­
teczne jako oparte na doświadczeniu i zmniej­
szyłoby cenę kosztu roboty. Trudności natury 
finansowej nie zezwoliły na przeprowadzenie 
odrazu projektów Niemieckiego Związku Elek­
trotechników, w czyn wprowadzonych dopie­
ro z końcem 1927 r. Pierwszego stycznia 1928 r. 
otwarto w Hanowerze Instytut badań, któremu 
powierzono wykonanie następującego planu. 
I. Określenie metod doświadczalnych; a) Okreś­
lenie wydajności, b) uregulowanie temperatu­
ry, c) akumulacja ciepła, d) izolacja kalorycz­
na. II. Ułożenie skorowidza literatury o ogrze­
waniu elektrycznością. III. Organizacja popu­
larnych kursów i odczytów. IV. Perjodyczne 
komunikaty o rzeczy. Celem zapewnienia łącz­
ności działań pomiędzy Instytutem a prze­
mysłem, utworzono rodzaj rady, w której są 
reprezentowani: pruski minister oświecenia pu­
blicznego, wyższa szkoła zawodowa w Hano­
werze, Związek przemysłu elektrotechnicznego, 
Związek elektrowni i T-wo niemieckich kolei. 
Zaznaczyć należy, iż w planie pracy zakreślo­
nej Instytutowi, zostawiono bardzo duże miejsce 
organizowaniu popularnych konferencyj. Wy­
pływa to stąd, iż ogólną jest opinja, że sfery 
przemysłowe, a nawet technicy elektryczni zle 
znają technikę ogrzewania elektrycznością. 
Autor pracy omawianej u Wieża. iż utworzona 

dla badań nad ogrzewaniem elektrycznym or­
ganizacja zapewni temuż ogrzewaniu bardzo 
intensywny rozwój, podobny do rozwoju w 
Ameryce, gdzie tego rodzaju ogrzewanie bar­
dzo jest w użyciu. Autor zaleca w szczególności 
bardzo ścisłą normalizację aparatów. Po­
między licznemi korzyściami jakie przedsta­
wia użycie aparatów elektrycznych do 
ogrzewania, autor wymienia: prostotę, łat­
wość urządzenia, wygodne regulowanie, na­
tychmiastowe działanie urządzenia, które jest 
bardzo nieskomplikowane; ścisłe określenie 
temperatury i jej wielka stałość; ujednostajnie­
nie ogrzewania w całym lokalu: możność aku- 
mulowania ciepła; potrzeba małej przestrzeni 
dla instalacji; zmniejszenie ryzyka pożaru; 
zupełny brak gwałtownych zmian powietrza, 
wyłączenie niebezpieczeństwa zatrucia i wybu­
chu, wysoka wydajność i wielka czystość. 
Biorąc pod uwagę liczne trudności ekonomicz­
ne na jakie napotyka ogrzewanie elektrycz­
nością, autor dochodzi do wniosku, iż do roz­
powszechnienia tego sposobu ogrzewania na­
leży dążyć z jednej strony do obniżenia kosz­
tów urządzenia i nabycia aparatów, zaś z dru­
giej strony do obniżenia wysokiej ceny dostar­
czanego prądu. (G. Dettmar. Berlin, Elektro- 
technische Zeitschrift, 26 kwiecień 1928, (we­
dług artykułu w „Technique Modeme“) 
15 sierpień 1928, str. 555)]. Nr. IV — 1155.

Literatura dotycząca oświetlenia, 
opału i sił motorowych.

Durch ein el. Biigeleisen verursachter tódli- 
cher Unfall und dessen uberraschende Aufkla- 
rung. Śmiertelne wypadki porażenia prądem 
od żelazka elektrycznego i wytłomaczenie te­
go zjawiska. Berlin, Elektrotechnische Zeit­
schrift, tom 49, 1928, Nr. 25, str. 957.
Nr. IV — 1146.

F. Lehmann. Elektrische Einrichtungen mo- 
derner Gebaiide unter besondcrer Bcriicksieh- 
tigung der Beleuchtung. Niemcy, Licht und 
Lampe, tom 17, 1928, Nr. 14, str. 485 — 490, 
Nr. 15, str. 526 — 528, 29 il. Nr. IV — 1147.
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A floodłight for public grounds. Opisanie 
lamp używanych do oświetlania boisk spor­
towych. New - York, The American City, 
wrzesień 1928, str. 193, 39 linij, 1 il. 
Nr. IV — 1148.

E C. Uhlig. Heating a suburban home with 
gas. Artykuł omawiający koszt ogrzewania 
domu podmiejskiego gazem i korzyści wypły­
wające z tego rodzaju ogrzewania, jak czystość, 
brak kurzu, zmniejszenie kosztów przez unik­
nięcie konieczności noszenia węgla. New - 
York, The Heating and Ventilating Magazine, 
październik 1928, str. 53 — 58, 73, 8 il. 
Nr. IV — 1153.

Conrad Meier. What is the trend in radiator 
design. Opisanie różnych typów radjatorów, 
będących w użyciu w Europie i Ameryce. 
New - York, The heating and Ventilating Ma­
gazine, wrzesień 1928, str. 53 — 56, 4 il. 
Nr. IV — 1154.

Higjena, opieka społeczna.

Sanatorjum dziecinne Łannelongue w St Tra- 
jan. Francja. W 1887 r. prof. Bergeron, le­
karz szpitala Hópital Trousseau, założył sana- 
torjium w St. Trajan; w 1919 r. zostało ono 
powiększone przez przyłączenie dawnego ame­
rykańskiego hangaru lotniczego. Obecnie ilość 
łóżek wynosi 327. Dzieci śpią 11 godzin, wsta- 
ją o godz. 7-ej i po śniadaniu dzielą się na 3 
grupy według zajęć, a więc: szkoła, gimnasty­
ka i zabawy. W ciągu dnia dzieci odpoczywają 
w milczeniu przez 2 godziny; o godz. 17-ej 
następuje ciepły natrysk. Dzieci zdrowe i moc­
ne dopomagają w gospodarstwie i pracują w 
kuchni, refektarzu, ogrodzie, warsztacie me­
chanicznym i stolarskim. [E. Canac. Paris, 
Annales d‘Hygiene publiquc, industrielle et so- 
ciale, Nr. 5, maj. 1928, str. 277 — 282], 
Nr. VI — 919.

Literatura odnosząca się do higjeny 
i opieki społecznej.

G. d‘Alo. II dopolavoro dei tranvieri. Opi­
sanie organizacji godzin wolnych od pracy 

personelu tramwajowego w Medjolanie. Rivi- 
sta mensile del Comune di Milano, wrzesień 
1928, str. 45 — 48, 9 il. Nr. VI — 918.

Mart Stam. Das Projekt Habermann. - Kra­
mer - Moser - Stam fiir das neue Altersheim 
in Frankfurt am Mein. Opisanie projektu bu­
dowy schroniska dla starców w Frankfurcie 
n/Menem. Przekroje i plany. Plan sytuacyjny. 
Das neue Frankfurt, październik 1928, Nr. 10, 
str. 191 — 194, liczne plany. Nr. VI — 920.

*
Dr. Paul Vigne i dr. Ch. Gardere. L‘inspec- 

tion medicale des Ecoles de la ville de Lyon. 
Opieka lekarska w szkołach miejskich w Lyo­
nie, jej wyniki, regulamin opieki. Paris, Le 
Musee Social, str. 265 — 291. Nr. VI—921.

Dr. Josef Eholer. Die ófentlichen Bader. 
Praca umieszczona w „Statistischer Jahrbuch 
Deutscher Stadte, 1928“ a omawiająca dzia­
łalność kąpieli publicznych w miastach nie­
mieckich ponad 50.000 ludności. Nr. VI—922.

Science in the Swimming bath. Opisanie 
pływalni w Guildford, Anglja1 i sposobu ciąg­
łego oczyszczania wody w basenie system zm 
kombinowanym, dającym doskonałe wyniki. 
London, The Municipal Journal and Public 
Works Engineer, 14 wrzesień 1928, str, 1431, 
95 linij, 3 fig. Nr. VI — 923.

Das stadtische Róthelheimbad der Univer- 
sitatstadt Erlangen. Opisanie urządzeń w miej­
skiej pływalni w Erlangen — mieście uniwer­
syteckim. Hannover, Bauamt und Gemeinde- 
bau, 2 listopad 1928, str. 340 — 343, 13 il. 
Nr. VI — 924.

Reglements communaus concernant 1‘utilisa- 
tions des bains de natation de la ville de Zurich. 
Przepisy ogólne, dotyczące użytkowania łaźni, 
pływalni i kąpieli słonecznych w Zurichu. 
Nr. VI — 925.

Win. M. D. Scheppergrell. Interesting fea- 
tures of Audubon Park Natatorium, New Or- 
leans. Szczegóły dotyczące urządzeń pływalni 
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w Audubon, w Ameryce. Pływainai została 
zbudowana kosztem 250.000 dolarów, z' czego 
połowę zebrano ze składek dobrowolnych. New- 
York, The American City, październik 1928, 
.str. 129 — 130, 2 fig. Nr. VI — 925.

Raymond Ueven. Fievre typhojde et morca- 
lite. Wynik ankiety sekcji higienicznej Ligi 
Narodów w sprawie śmiertelności spowodowa­
nej tyfusem. Największa śmiertelność panuje w 
ciepłych krajach, najłatwiej zaś chorobie pod­
legają ludzie kolorowi. Paris, Annales d‘Hy- 
giene publigue, industrielle et sodale, Nr. 9, 
wrzesień 1928, str. 570 573. Nr. VI—927.

Bau von Anlagen zur Unterbringung von 
Kraftfahrzeugen. .Budowa garażów dla samo­

chodów ciężarowych w Berlinie. Berlin, Nach- 
richtendienst fiir das Bauwesen, 2 czerwiec 
1928. Nr. VI — 928.

Pożarnictwo.

Theaterbrand te Madrid of 22 september 1928. 
Komenda straży pożarnej w Berlinie i Dussel­
dorfie wysłała natychmiast po pożarze dele- 
gacpę dla zbadania przyczyn pożaru i wyciąg­
nięcia wniosków dla unikania tego rodzju nie­
szczęścia w przyszłości. Sprawozdanie z ba­
dań delegacji. Wnioski na przyszłość. S‘ Gra- 
venhage, Vuur en Water, 15 listopad 1928, 
str. 156 — 164 Nr. VIII — 171.



Z piśmiennictwa.

Dr. Józef Zieliński. Higjena pracy z przedmową prof. L. Krzy- 
\ickiego. Warszawa, wyd. Instytutu Gospodarstwa Społecznego 1929 r., str. 
XV 4- 354, in. 8o.

Niemal w każdym podręczniku ekonomji politycznej znajdziemy twierdze­
nia, że ta nauką ekonomiczna traktuje człowieka jako cel, a nie jako środek dzia­
łalności gospodarczej. W życiu ta sprawa wygląda inaczej: w procesie pro­
dukcji człowiek jest traktowany ściśle rzeczowo, jako jeden z czynników tego 
procesu. Ale mało tego — gospodarka ludzka w zakresie surowców, urządzeń 
i maszyn jest o wiele bardziej racjonalna i oszczędna, o wiele więcej naukowo 
zbadana niż gospodarka w zakresie ludzkiej energji, siły i zdrowia.

Ś. p. dr. Józef Zieliński, poświęcił całe swe życie na walkę z tym stanem 
rzeczy. W walce powstała i niniejsza książka. Jest ona zbiorem artykułów, dru­
kowanych w ..Robotniku*1. Autor dążył do tego, by rozpowszechnić wiado­
mości o higjenie pracy wśród bezpośrednio nią zainteresowanych mas robotni­
czych. Wykład jest przeto popularny, jednak bez ujmy dla wartości książki. 
Rzadko znajduje się talent pisarski, któryby tak umiejętnie połączył ścisłość 
podawanych faktów i duży zakres wiedzy naukowej z popularnością wykładów 
i namiętnością apostoła.

Treść książki obejmuje wiadomości o fizjologji pracy, urządzeniach fa­
brycznych, krytykę tayloryzmu i stosowanie zasad naukowej organizacji pracy 
bez uwzględnienia właściwości organizmu ludzkiego. Szczegółowo omówione 
są choroby zawodowe, higjena pracy dla poszczególnych zajęć, i zagadnienie 
higjeny w stosunku do bezrobotnych. Jako uzupełnienie jest dołączony rozdział 
o higjenie pracy w Polsce.

Autor często zaznacza, że traktuje sprawę jako społecznik a nie jako na­
ukowiec. Rzecz zrozumiała: dotrzeć do szerokich mas, nie można przy pomocy 
dzieła ściśle naukowego; i przy tem sprawa zahacza o tyle interesów, że jej 
twierdzenia naukowe nigdy nie będą łatwo i powszechnie uznane. Niezbędną 
więc jest tu propaganda i walka, tem bardziej, że dla samego robotn:’ przy 
obecnym stanie bezrobocia ważniejsze jest samo posiadanie pracy niż jej stro­
na higjeniczna. Z innej strony trudno się spodziewać inicjatywy.

Między innemi autor rzuca myśl, która w razie wykonania mogłaby być 
bardzo płodną w skutki. Projektuje on, mianowicie, wprowadzenie wykładów 
o higjenie pracy w uczelniach technicznych, aby przyszli inżynierowie i kie­
rownicy techniczni produkcji, poza wiedżą o innych maszynach, poznali rów­
nież funkcje i właściwości maszyny ludzkiej.
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Myślę, że nie zniknie i wówczas rzeczowe traktowanie człowieka w proce­
sie produkcji, bo wynika ono ze skomplikowania tego procesu ii skomplikowa­
nia całego naszego życia, które sprawia, że ludzie nie stykają się niemal nigdy 
całą płaszczyzną swego życia i swej istoty, a tylko częściowo. Niechże jednak 
ta cząstka człowieka, która występuje w iprocesie produkcji jako maszyna, lub 
jej regulator, będzie traktowana racjonalnie i niech amortyzacja jej będzie obli­
czona na normalny okres ludzkiego życia. Niech traktowanie człowieka w tym 
wypadku będzie nawet bez serca jeśli rzeczywiście nie można inaczeji, lecz niech 
Będzie przynajmniej rozumne.

Z. Szempliński.



Autonomie municipale.
Organe de i’Unlon des Vllles polonaises.

Consacre aux problemes de la politujue communale.

Rćdacteur en chef, prof. dr. Leon Ladislas Biegeleisen. — Varsovie, rue Mazowiecka 7. 
Sommaire du Nr. 9. Septembre 1929 r.

(Fin).

Leon Ladislas Biegeleisen. L‘activite d‘ap- 
provisionnement des autonomies territoriales

Dans la seconde partie de son article 
(voir le Nr. 4 de ,,1‘Autonomie Municipale ) 
1‘auteur parle de 1‘entente entre les communci 
en vue d‘approvisionnement et de la reguła - 
tion des prix des articles de premiere nects- 
site. Les bureaux d‘approvisionnement des urun- 
des villes devraient s‘entendre avec les districts, 
departements et provinces, afin d‘etablir un con- 
tact commerdal, qui rendrait possible la vente 
des vivres et autres produits ruraux directemęnt 
aux cansommateurs de la ville. L‘organisation 
d‘une vente constante et reguliere est de l‘in- 
teret de la campagne de menie que des villes, 
qui ont besoin de ble, de viande, de legumes, 
et de laitage, et qui, de leur part, fournissent 
a la campagne de l‘engrais, sous formę d‘im- 
mondices, dechets d‘abattoirs etc. L‘exemple 
d‘une telle collaboration existe dans l‘arrange- 
ment entre la ville de Francfort sur Mein et le 
Warterburg. Maintes villes soutiennent l‘en- 
graissement du betail par les communes rurales; 
pour s‘assurer la livraison reguliere de betail, 
certaines villes profitent des livraisons coope- 
ratives. Cependant, les experiences, qui ont ete 
laites )usqu‘a present, ne sont pas encoura- 
geantes, car les cultivateurs, en vue de bonnes 
conditions d‘export, ne tiennent pas toujours 
leurs contracts. II serait donc desirable de faire 
des arrangements entre les communes et les 

cooperatives, qui seraient garantis par les 
Unions communales ou les Chambres d‘agricul- 
ture. L‘activite en sens d‘approvisionnemer.t 
des unites autonomes n‘a pour but que la rć- 
gulation des prix. La, ou existent les coopćra- 
tives des consommateurs, possćdant des fabri- 
ques, des moulins, des boulangeries, .nagasins 
etc., l*activitć directe des communes n‘est pas 
necessaire et se limite seulement a 1‘amćliora- 
tion des instalations techniques. Une tache spe- 
ciale de 1‘administration d‘approvisionnement 
consiste dans le soutient de ces ameliorations, 
en leur assdgnant des places pour la construction 
des boulangeries, abattoirs etc., en leur louant 
dans les batiments communaux des boutiques 
a prix convenable, en leur assurant un credit 
a bon marche. Ainsi que les communes les co- 
operatives ont un caractere public. Les unes 
et les autres accordent a leurs membres le droit 
de voter, les unes et les autres transmettent les 
profits, d‘un cóte aux caisses comunales, de 
1‘autre a leurs membres, les unes et les autres 
tachent d‘etendre leur activite et de l‘ameliorer. 
Dans certains cas il est dćsirable que ces deux 
facteurs soient reunis, surtout quand il s‘agit 
de certaines matieres premieres, comme le bić, 
betail, bois, charbon etc. et en effet, dans les 
pays de 1‘Occident on voit une collaboration 
etroite entre le facteur conununal et cooperatif 
dans l*acquisition des matieres premieres et des 
vivres. L‘auteur en cite quelques exemples. En 
Autriche l‘approvisionnement en charbon et en 
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l‘approvisionnement en viande, qui a ete tres 
difficile a organiser, et l‘approvisionnement en 
fruits et legumes. Cette methode ecarte la con- 
currence entre les communes et les coopera- 
tives, en abaissant en meme temps les frais de 
produotion, et l‘auteur la recommande aux com­
munes polonaises. Une des conditions les plus 
importantes d‘un bon fonctionnement de la col- 
laboration entre les communes et les coope- 
ratives, est la stricte reparition des attributions. 
Dans ce sens 1‘action des unites autonomes dans 
le domaine d‘approvisionnement n‘est plus une 
chose exceptionnelle et transitoire, mais de- 
vient de plus en plus un des plus importans res- 
sorts de 1‘administration economique qui, dans 
le cas d‘evenements extraordinaires, comme la 
guerre, pourra effectivement assurer a la po­
pulation les vivres necessaires et en regler 'es 
prix, a condition, qu‘elle soit exempte de toute 
bureaucratie. Quant au commerce prive il de- 
vrait pouvoir profiter des institutions techni- 
ques, telles que: elevateurs, refrigerants, maga- 
sins, etc., a un prix correspondant a la valeur 
des services, et non aux besolns des finances 
communales. A Varsovie du „Bureau d‘appro- 
visionnement" profitent aussi bien l‘industrie et 
le commerce que les consommateurs prives. On 
voit un debit croissant de denrees, foumies aux 
consommateurs prives, qui, ensemble avec les fi-- 
mes commeroiales, font en 1924 la clientele prin- 
cipale du Bureau d‘approvisionnement de Var- 
sovie avec 43.29% de marchandieses achetees. 
Le gros des clients sont les proprietaires de pe- 
tites boutiques et les petits commeręants. Les 
negodants en gros n‘y comptaient plus pour 
autant que dans les premieres annees, ce qui est 
parfaitement normal et conforme a la tache du 
Bureau d‘approvisionnement de Varsovie, com­
me regulateur des prix. Les petits commeręants 
profitaient aussi d‘un credit commode dans un 
temps, ou il aurait fallut payer un taux d‘inte- 
ret usuraire de 10% par mois et meme par se- 
maine. La regulation des prix, due a l‘action 
de la commune ne doit pas etre fondee sur Jes 
privileges dont jouiraient les bureaux commu- 
naux d‘achat et de vente, en matiere de taxes, 
tarifs etc. Au contraire, ces bureaux doivent 
payer les memes impóts gue les autres com- 

bois est etabli sur ce principe, de meme gue 
meręants, et obtenir la reduction des prix grace 
a l‘elimination des mediateurs, un meilleur ser- 
vice commeroial, le contact direct avec les pro- 
ducteurs, ainsi gue les meilleurs moyens tech- 
nigues de fabrication et de livraison. Les bu- 
reaux commerciaux d‘approvisionnement, en un 
mot, doivenit etre organises strictement sur ies 
prindpes commerciaux. La regulation des prix 
n‘a pas pour but l‘abaissement absolu des prix 
des denrees, mais elle tend surtout a empecher 
1‘empirement de la gualite des marchandises, 
les fluctuations des prix, et a diminuer la dif- 
ference entne les prix des matieres premieres 
et les produits de fabrication, entre le debit en 
gros et en detali, entre les produits d‘agriculture 
et de commerce. Dans la 1'utte contrę la vie 
chere cette activite est de beaucoup plus effica- 
ce gue les moyens repressifs et disciplinaires. 
Cette activite exige une statistigue exacte, dans 
laguelle doivent etre consideres les districts 
d‘approvisionnement actifs et passdfs. Faute 
de dates necessaires, les bureaux d‘approvision- 
nement doivent utiliser leurs propres recherches 
et materiaux statistigues, pour entamer une po- 
litigue rationnelle de prix. Surtout les unions 
communales doivent se rendre compte de la flu- 
ctuation des prix et etre au courant des frais 
de la production, de la fabrication et du trans­
port. Deja avant la guerre les villes ont etabli 
des commissions pour l‘investigation des prix, 
pendant la guerre cette activite devint plus in- 
tense. En Allemagne on formę les bureaux d‘in- 
vestigation des prix (Preispriifungsstellen) dans 
toutes les villes au dessus de 10.000 d‘habitants. 
Ces bureaux jouaient un róle important dans 
l‘approvisionnement et la regulation des prix, 
surtout dans les grandes villes (Organisation 
du Bureau de Berlin) en etablissant les prix 
etablis sur certains facteurs. L‘intervention des 
bureaux etait tres efficace. En 1926 les bu- 
reaux d‘investigation des prix furent supprimes, 
ce gui fut acgueilli par le commerce et 1‘indu- 
strie sans enthousdasme. En effet, cette institu- 
tion etait reconnue comme tres utile, et ses re­
cherches en matiere des frais de production sub- 
sisterent jusgu‘a 1‘epogue du commerce librę 
et meme, dans les derniers temps furent crees
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des bureaux similaires dans les differents pays 
(1‘Allemagne et la Pologne).

Pendant la guerre meme les pays tres n- 
ches etaient dans une situation economigue dif- 
ficile et furent obliges d‘economiser les vivres, 
et en assurer une repartition juste entre la po- 
pulation, independamment de la speculation. On 
installa donc des bureaux de repartition de den­
rees, qui furent tres chers. et qui, a la longue 
ne remplirent point leur tache. La specula­
tion etait toujours plus forte et avait plus d‘ini- 
tiative. La reglainentation d‘ailleurs ne limitait 
pas seulement la consommation, mais aussi la 
production, qu‘elle encombrait de maintes inter- 
dictions et commandements, que la population, 
surtout les paysans, savait tres bien esquiver. La 
reglainentation pesait lourdement sur le com- 
merce et 1‘industrie. Dans toute cette action on 
ne se laissa pas guider par 1‘economie, ce qui 
etait d‘accord avec la disposition generale, re- 
gnant pendant la guerre, ou il ne s‘agissait 
pas d‘economie mais de la possibilite d‘endurer 
la guerre. Du moment, ou le librę debit fut re- 
tabli, les communes retournerent a leurs propres 
taches. L‘auteur decrit la periode d‘inflation, 
caracterisee par un mangue d‘equilibre econo­
migue, et puis celle de stabilisation, accompa- 
gnee d‘une grave crise economigue, gtii meme 
a present n‘est pas encore entierement vaincue. 
Au fur et a inesure que ces evenements progres- 
serent, la poliitique d‘approvisionnement chan- 
gea simultanement avec l‘activite des bureaux 
d‘approvisionnement des plus grandes vil- 
les polonaises. Dans ces temps ces bureaux, ne 

pouvant regier les prix, au moins fournirent a 
une partie de la population les denrees de meil- 
leure qualite et a meilleur marche. Ce n‘est que 
depuis 1‘etablfeseanent du cours du złoty que les 
prix commencerent a se fixer, quoique la diffe- 
rence trop grandę entre les prix en gros et en 
detail restart encore toujours entre les mains de 
maints mediateurs. La premiere tache des bu- 
reaux communaux d‘approvisionnement etait 
donc de regier les prix, ce qui exigeait un abais- 
sement de frais de production. Les communes 
organisent donc elles memes la production, la 
fabrication, le transport et la vente des denrees, 
autant que ce fut necessaire pour atteindre le 
but principal, c‘est a dire les marchandises de 
premiere gualite a bon marche. Les departe- 
ments communaux d‘approvisionnement a l‘aide 
de differentes institutions et entreprises, ayant 
un caractere d‘utihte publigue, ont pour but de 
regier les prix et d‘etablir les bases saines du 
debit des denrees et d‘articles de premiere ne- 
cessite.

Dans Particie „La vie des villes” M. E. 
Jezierski analyse l‘activite des autonomies ur- 
baines et rurales dans les premieres dix annees 
de 1‘independance de la Pologne. II parle de 
1‘instruction publique, de l‘activite intellectuelle, 
de la prevoyance sociale, de la' sante publigue, 
des voiries, des institutions d‘utilite publigue.

Dans „La revue communale" nous trouvo.is 
un article de M. H. Wohl sur le problem? des 
logements en Belgiguge.

La traduction des „Tablettes Documentai- 
res Municipales” termine le fasdcule.



Związku Miast Polskich 
Warszawa, Mazowiecka 7, 

tel. 107-11

udziela miastom wszelkich informacyj w sprawach zakupów urządzeń 

materiałów do budowy i prowadzenia przedsiębiorstw miejskich, zakładów 

użyteczności publicznej, biur miejskich i t. p.;

załatwia zamówienia miast na wszelkie zakupy;

pośredniczy w zawieraniu umów z przedsiębiorstwami i firmami, podejmu- 

jącemi się wykonania urządzeń miejskich;

przyjmuje zgłoszenia wakujących stanowisk w administracji miejskiej 

i zgłoszenia kandydatów na te stanowiska — pośredniczy w zebraniu 

referencyj i opinij o kandydatach.



PRACE DZIAŁU GOSPODARCZEJ 
POLITYKI KOMUNALNEJ ZWIĄZKU 

MIAST POLSKICH.

I. Leon Władysław Biegeleisen. Zagadnie­
nia ekonomiki komunalnej. Warszawa 1929 r. 
str. 11 + 320. Zł. 8.

II. Marceli Porowski. Gospodarka miast w świe­
tle liczb (wyczerpane).

III. Leon Wł. Biegeleisen. Gospodarcze pod­
stawy przedsiębiorstw komunalnych (Odbitka 
z „Ekonomisty"). Zł. 2.

IV. Jerzy Kurnatowski. Kaszubi, ich rozwój 
kulturalny i gospodarczy. Zł. 1.

V. Inż. Zygmunt Słomiński. Zastosowanie za­
sad organizacji w samorządzie miejskim. Zł. 2.

VI. Leon Wł. Biegeleisen. Stan i tendencje ro­
zwoju polskich urządzeń miejskich. Zł. 3.

VII. Dr. Kazimierz Windakiewicz. Z zagadnień 
polityki komunalnej miasta stołecznego. Zł. 1.50.

VIII. Teodor Toeplitz. Wywłaszczenie w świe­
tle nowego prawodawstwa Państw Centralnej 
i Wschodniej Europy.



. Uniwersytetu
M. CURIE-SKŁODOWSK1F 

w Lublinie

sOflPa&ilBgMB E£ząSOPISMA

WZOROWA

INSTRUKCJA
SZCZEGÓŁOWA

KASOWO-RACHUNKOWA

DLA

MIAST MNIEJSZYCH
(NIEWYDZIELONYCH Z POWIAT. ZWIAZ- KOM.)

WYDAWNICTWO ZWIĄZKU MIAST POLSKICH 
WARSZAWA 1929. Stron 72.

CENA 2 Zł. (bez przesyłki).

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE:

BIURO ZWIĄZKU MIAST POLSKICH
WARSZAWA, MAZOWIECKA 7, tel. 107-11.

Bliższe informacje o tej instrukcji podane są w Nit 45/46 
„Przeglądu Samorządowego" na str. 859.

Drukarnia Zrzeszenia Samorz;jdOu Powiatowych, Warszawa, ul. Dobra Nr. 28.


